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Uroczystość złożenia ślubowania 
na wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

przez Episkopat Polski
W  dniu 17 grudnia roku bie

żącego w Urzędzie Rady M in i
strów odbyła się uroczystość 
złożenia na ręce przedstawiciela 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — przepisanego pra
wem ślubowania przez księży 
biskupów ordynariuszów, w ika

riuszy kapitulnych i sufraganów 
ze wszystkich diecezji, w obec
ności wikariuszy generalnych.

Rotę ślubowania odczytał Se
kretarz Episkopatu ks. biskup 
Zygmunt Choromański.

W

szone zostały przem ówienia
przez przedstaw icie la Rządu
Wiceprezesa Rady M in is tró w  
J. Cyrankiewicza oraz przez 
Przewodniczącego Episkopatu 
Polskiego. Księdza biskupa M i
chała Klepacza.

Warszawa, sobota 19 grudnia 1953 r. N r 301 (1130) B  Cena 20 gr

zasie uroczystości wygto-

Przemówienie Wiceprezesa Raiy üims'réw Józefa Gyrankfewfcza
Im ien iem  Rządu w itam  wszyst- skie j Rzeczypospolitej Ludowej, wiązań, że duchow ieństwo t

A f o y  /epie/ w y p e ł n i a ć  O J & ł t a & a p ia  P * a i r t i§

Wzrost szeregów ZMP — wyrazem zaufania 
młodych robotników i chłopów ós swej organizacji

P rzo d u ją cy  ze te m p o w cy  proszą o p rz y ję c ie  do PZPR

kich przybyłych na. dzisiejszą 
uroczystość. Za chw ilę  jako-

stojąc na gruncie wolności su
m ienia i wyznania, przestrzega-

,m  szybciej zbliża się dzień rozpoczęcia I I  Zjazdu Partii, tym gorętsza staje się walka tym szer
szy udzi-ał młodzieży w realizacji wskazań IX  Plenum KC PZPR. O osiągnięciach w tej pracy 
meldują młodzi robotnicy i chłopi, zwycięsko realizujący swój Czyn Przędz jazdowy Na zebra
niach zetempowców i młodzieży »nienależącei do ZM P omawia się i dyskutuje pogadankę: 
„Z,MI* przodujący oddział młodzieży, wierny pomocnik Partii". Dyskusja nad pogadanką od
zwierciedla miłość i oddanie mlodyeh robotników i chłopów Partii — przewodniczki na
rodu \ \  tych gorących dniach przedzjazdowych przodujący aktywiści ZM P zgłaszają prośbę 
o  przyjęcie do Partii, by lepiej służyć narodowi w walce o socjalizm Rekomendują ich kola

(VI I*  »
Tysiące młodych robotników i chłopów zasila szeregi zetesnpowskiej organizacji.

Nie zawiedziemy zaufania Partii —  
przyrzekają zetempowey rekomendowani do PZPR

przez koła ZMP
W ie lk i zaszczyt spotkał mnie 

niedawno. Członkow ie naszego 
koła ZM P zarekom endowali 
m nie  na kandydata P artii. Po
stanowiłam sobie, a także za
pewniam towarzyszy z naszego 
koła ZM P, że nigdy nie zawio
dę zaufania Partii. Z każdym 
dniem z coraz większym po
święceniem będę pracować dla 
dobra ukochanej Ojczyzny —  
Polski Ludowej.

wszyscy członkowie ZM P. Dzię
ki temu nasza spółdzielnia pro
dukcyjna wywiązała się szyb
ciej z obowiązków wobec pań
stw a Za naszym przykładem  
poszła i gromada, która w y
wiązała się z pianowego skupu 
zboża w  100 proc. Obecnie re
montujemy świetlicę przy spół
dzielni produkcyjnej. Uczęszcza
my na szkolenie rolnicze orga
nizowane w naszej spółdzielni

dzimy oczyszczanie pól spól 
dzielczych z kamieni co w pły
nie na podniesienie urodzajów. 
Zmniejszy to możliwość niszcze
nia się maszyn rolniczych. Ze
brane kam ienie w  porozum ie
niu  z W ydziałem  Drogowym  
sprzedamy na budowę szosy 
Szypliszki -  B iałe Błota. Uzy
skany fundusz przeznaczymy na 
potrzeby koła.

W porozum ieniu z Zarządem 
spółdzie ln i p rodukcy jne j chce- 

młodzieżową

Jesteśmy członkam i gromadź- j produkcy jnej, 
k iego koła ZM P  przy spółdziel- \ W okresie wiosennym  wraz 
n i p rodukcy jne j im . 1 M aja w ze szkołą i LZS-em przeprowa- 
Słobódce (pow. S uw a łk i) i zro
zum ie liśm y ja k ie  zadania posta
w iło  przed nami IX  Plenum 
K C  PZPR. Podję liśm y w zw iąz
ku  z tym  zobowiązania, które 
przyczyn ią się do szybszej re 
a lizac ji zadań ja k ie  w yn ika ją  
d la  nas z tez przedzjazdowych.

M. in. zobow iązaliśm y się po
móc w om łotach zboża dia Rol
niczego Zespołu Spółdzielczego 
w  Słobódce. Zobowiązanie to 
zostało wykonane w  dniu 1. X I I  
1853 r. W pracy uczestniczyli my zorganizować

Zetempowey walczą o wzrost wydajności pracy 
skupiają wokół organizacji 

przodującą młodzież
K o ło  ZM P przy W alcowni 

w  hucie im . B. B ie ru ta  
na ogólnym  zebraniu o -  
m ó w iło  zadania stojące przed 
organizacją w zw iązku z II  
Z jazdem P a rtii i podjęło szereg 
zobowiązań przedzjazdowych. W 
ram ach p rodukc ji ubocznej b ry 
gada młodzieżowa produkować 
będzie; wycieraczki, trzepaczki, 
haczyki balustrady itp. Dotych
czas do ZM P przyjęto 3 nowych 
członków, a rekomendowano do 
Partii 2 aktywistów ZM P.

brygadę połową. Staw iam y so
bie za cel uzyskać na przydzie
lonej działce jak  na jw iększy 
plon w oparciu o naukowe me
tody up raw y , ziemi.

Chcemy rów nież wystąpić na 
zebraniu grom adzkim  z w n io 
skiem o utworzenie przy pomo
cy i współudziale młodzieży ze
społu uprawowego odłogów 
znajdujących się w naszej gro
madzie.

Korespondent 
Z O F IA  ŻY L IŃ S K A  

Siobódka 
pow. Suwałki

Rośnie organizacja w powiecie Sławno —  
bo zetempowey umieją dotrzeć do serc 

młodzieży niezorganizowanej
Na terenie całego p o w ia tu . ud z ie lili je j ak tyw iśc i ZM P tow.

S ławno odbywają się o tw arte  
zebrania zetempowskie z udzia
łem, młodzieży n iezorgan izo
wanej.

Na zebraniach tych wygłasza
ne są pogadanki pt. „Z M P  przo
dujący oddział młodzieży, 
w iem y pomocnik Partii“. Do
dnia 10. X I !  br. przeprowadzo
no 62 zebrania ZM P  oraz 8 ze
brań młodzieży, tam gdzie n;e 
ma jeszcze kół 'ZM P. M łodzież 
na zebraniach tych omawia za- 
danią jak ie  stoją przed nią w 
rea lizacji wskazań IX  Pleąum 
KC PZPR, zastanawia się czym 
przyw itać  II  Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Do dnia io  grudnia na tere
nie pow iatu S ławno przyję to  i 
zatw ierdzono na Prezydium  Za
rządu Powiatowego ZM P 155 
nowych członków.

Mociocha i tow. Motowidło. 
Członkow ie naszego koła zo
bow iązali się wybudować bo
isko do p iłk i s ia tkow ej, prze
pracować przy tym  107 robo- 
czo-dni i zorganizować zespół 
artystyczny pieśń; i tańca.

Powstały również dwa nowe 
kota ZM P  — w PGR Swier- 
szczyna. liczące 9 członków I w 
PGR Dalkowo, Uczące 7 człon
ków.

Dużej pomocy udzie lają o r
ganizacji m łodzi nauczyciele — 
zetempowey.

Np. tow . Wysocka młoda na
uczycielka w  sposób prosty i 
bezpośredni zainteresowała m ło
dzież z gromady G lęzinowo z 
zadaniam i ZM P przed IT Z jaz
dem P artii. Dzięki pracy w y 
jaśnia jącej tow. W ysockiej, do 
koła ZM P w G ięzinow ie wstąpi-

M łodzież gromady Staniewi-i to 9 nowych członków, 
ce gm. Wrześnica zorganizowa- ; Korespondent
ła u siebie kolo ZM P,. które U- TADEU SZ LEN A R TO W IC Z  
czy 16 członków. Dużej pomocy] ZP ZM P  Sławno

W Dzikowie — tam gdzie rzucono apel...

Pion jednej niedzieli

Również w kole ZM P Dzia
łu  E lektrycznego agitatorzy 
zetempowey pracują wśród m ło
dzieży niezorganizowanej. Dzię
k i temu do koła przyjęto ostat
nio 7 nowych członków. Na kan
dydata P a rtii koto ZM P re
kom endowało wyróżnia jącą się 
w  pracy zawodowej i społecz
ne j aktywistkę Irenę Krupiń
ską.

Korespondent 
Z B IG N IE W  NOW AK  

Częstochowa 
4 r

W  dniach Czynu Przedzjazdo- 
wego zgłosiło się do naszego

koła ZM P  przy Stalinogrodzkich 
Zakładach Urządzeń Technicz
nych 8 nowych członków. Na
zebraniu koła ZM P, podczas 
którego wysłucha liśm y poga
danki o zadaniach ZM P, jako 
pomocnika P a rtii — przyjęliśmy 
do ZM P  3 kolegów i 5 koleża
nek.

Jedna z koleżanek Aniela Po
lok pracuje w dziale transpor
tu. Wykonała ona za ostatni 
miesiąc 172 proc. normy.

Na cześć II  Z jazdu została 
też zorganiż.oWana młodzieżowa 
brygada produkcyjna tokarzy 
na oddziale obróbki mechanicz
nej. Przyjęła ona imię J. K ra
sickiego, postanawiając tak jak  
on ża rliw ie  służyć P a rtii i lu 
dowej Ojczyźnie'.

Brygada ta rozpoczęła produ
kcję pod hasłem: „Więcej, ta
niej i lepiej“. Członkow ie b ry 
gady wezwali innych kolegów 
tego zakładu do tworzenia po
dobnych brygad.

Korespondent 
J. G O LA N S K I 
Stalinogród

Wstąpienie do ZMP, przyjęcie do PZPR —  
to wielki zaszczyt i obowiązek

O dbywające się w  kołach 
ZM P  zebrania poświęcone omó
w ien iu  zadań organizacji w 
zw iązku z II  Zjazdem Partii, 
w  poważnym stopniu przyczy
n ia ją  się do rozbudowy organ i
zacji. Np. w pow. Brzeg na 7 
zebraniach przyjęto do organi
zacji 98 nowych członków, a w 
puw. Koźle na 23 zebraniach 
kol ZM P przyjęto 260 młodzie
ży.

Wśród przyjm ow anych do 
ZM P jest w ie lu  przodowników  
Pracy, m łodych techników , a- 
gronom ów, nauczycieli. W 
PZO w W arszawie p rzy ję to  m. 
in. młodego robotnika Jabłoń
skiego wyrabiającego 500 proc. 
normy oraz Bolakowsklegn w y
rabiającego 260 proc. normy.

Z każdym dniem zwiększa się 
rów nież liczba zetempowców 
zwracających się z prośbą o 
przy jęc ie  do PZPR W Lodzi po 
IX  Plenum KC PZPR przyję to  
w  osia tn im  miesiącu do Partii 
352 zetempowców, w Slalino- 
grodzie w ciągu 8 dni grudnia

214 zetempowców, w Kielcach 
196.

W szeregu zakładów pracy 
zorganizowano grupy, w których 
zetempowey przygotowują się 
do wstąpienia do Partii, oma
wiając i studiując statut i pro
gram PZPR oraz prawa i obo
wiązki członków Partii. W Świę
tochłow icach i w Zabrzu grupy 
takie  skup ia ją  po około 200 ak
tyw is tów . w  PZO w Warsza
w ie  zorganizowano 5 takich 
grup. w których przygotowuje 
się do Partii 52 aktywistów  
ZMP.

Zetempowey głęboko przeży
wają moment p rzy jm ow ania  ich 
do Partii. K iedy przy jm ow ano 
do P artii tow. Genowefę Grusz- 
czarek z Zakładów  Przemysłu 
Terenowego we W rocław iu , po
wiedziała ona ze wzruszeniem: 
„W stępując do P a rtii zobowią
zuję się podnieść wydajność  
pracy o 15 proc., by w  ten spo
sób uczcić ten uroczysty dzień 
vi moim  życiu, wykazać moje 
przyw iązanie do P a r t ii“ ,

I. M.

O polepszenie programu nauczania 
w  szkołach ogólnokształcących

17 hm. po 3-dniowych obra
dach zakończyła się w Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie 
konferencja naukowa, poświę
cona zagadnieniom wykształce
nia ogólnego, zorganizowana w 
Zwlą/ku z pracami nad refor
mą programu nauczania w szko
le średniej ogólnokształcącej. 
Te nowe programy mają wejść 
W życie w pierwszym roku rea- 
H iarjl przyszłego planu 5 -let
kiego.

Na plenarnych obradach, k tó
re zakończyły konferencję, po- 
szczegńine sekcje zgłosiły sze
reg wniosków dotyczących p ra
cy nad nowym i program am i 
szkoły ogólnokształcącej. Uczest
nicy kon ferencji w y ra z ili prze
konanie. że pogłębienie pracy 
dydaktycznel szkoły stanie się 
jednym  z ważnych czynn ików  
kszta łtowania socjalistycznej 
świadomości młodzieży i pod
staw je j naukowego poglądu na 
św iat.

Poniżej d ru ku je m y  kores
pondencję naszego w ys łan
n ika, k tó ry  odw iedz ił ucz
n iów  z T echn ikum  R o ln i
czego w  D zikow ie, aby po
in fo rm ow ać naszych czyte l
n ików , ja k  m łodzież te j 
szkoły rea lizu je  zobowiąza
nia  podjęte d la  uczczenia 
U  Zjazdu P a rtii.

-k
P ow raca li z terenu w ie 

czorem, kto  PKS-em , kto  
pociągiem, a kto  — i  to n a j
częściej — piechotą po 5, 10 
lub  w ięce j k ilom etrów ...

P ow raca li do szkoły  
zmęczeni, g łodni i  zm arz
nięci, ale wszyscy bez w y 
ją tk u  uradow an i plonem  
tego dnia, pe łn i wrażeń, 
rozgadani, weseli. O bsiedli 
gęsto w  m a łym  pokoiku  
w szystkie krzesła, łóżka, 
parapety okien, by „na go
rąco“  podzielić się w raże
n iam i tego dnia...

Już do  raz d ru g i uczen
nice i  uczniow ie Techn i
kum  Rolniczego w  D ziko
w ie w y jecha li do oko licz
nych grom ad  — Sobowa, 
Ślęzaków, Ocic, Jadachów, 
M iechocina i innych , by re 
a lizu jąc swe zobowiązania, 
wygłosić na zetem pow- 
skich i  grom adzkich zebra
niach, pogadanki o nowych, 
zalecanych przez naukę  
metodach up raw y ro l i i 
rozw o ju  hodow li. W jede
nastu gromadach, do k tó 
rych  d o ta rli tego dnia, 
przy ję to  ich życzliw ie , s łu 
chano z zainteresowaniem, 
nieraz zasypywano p y ta 
n iam i i zapraszano — przy
jedźcie do nas za tydzień... 
I tak  np. na zebranie w  
gromadzie Sobów, gdzie 
Tadeusz Pawełek i  Janek 
Bolon m ó w ili tego dn ia o 
rac jona lne j upraw ie żyta i  
owsa, przyszło ponad 70 
gospodarzy. Po brzegi w y 
p e łn iła  się sala Domu L u 
dowego.

D ługo opow iada li na ze
bran iu  w  gromadzie Ślęza- 
k i Józef Pogoda i  Tadek 
Ć w iek o osiągnięciach ich  
szkolnego gospodarstwa. O 
tym , że 25 k w in ta li pszeni
cy, 29 k w in ta li żyta, 620 
k w in ta li bu raków  z hekta
ra  osiągnęli dz ięk i temu, 
że nie „po starem u"  ziemię 
u p ra w ia li, ale k ie row a li się 
na jnow szym i zdobyczami 
na u k i ro ln icze j.

C h łop i z W o li Baranow 
sk ie j p ro s ili, by następna 
pogadanka była o hodowli. 
S tarannie p rzygotow ali się 
do om ówienia tego tematu 
Ju re k  P ió recki i A nka Żak. 
M ó w ili więc o wychow ie  
prosią t i  c ie ląt, o pielęgna
c ji m acior, o no ice j meto
dzie podwójnego kryc ia  
m acior i innych  sprawach.

— Następnym  razem po
wiedzcie nam o żyw ieniu  
trzody ch lew nej — pros ili 
gospodarze te j gromady. 
U radz ili też wspóln ie, że 
założą poletka doświadczal
ne roś lin  oleistych, pod 
które ziemię dadza gospo
darze, a zajm ować się n im i 
będą harcerze z m ie jscow ej 
szkoły. W  gromadzie Sko
panie po pogadance M arysi 
K osior i  A nastaz ji G aw lak  
o up raw ie  roś lin  w łó k n i
stych, chłop i w y ra z ili chęć 
założenia kó łka w iedzy ro l
niczej. Nie zw lekając  — 
uczennice z Dzikowa zor
ganizowały takie  kółko. 
Janek Sow izdrza ł ż Czesław 
H a lin ia rz  w y b ra li na 
pierwsze zebranie to Koć- 
m ierzow ie tem at — m ożli
wości wzrostu sadownictwa  
w  Polsce. Jak  się okazało — 
w y b ra li tra fn ie . Po poga
dance p raw ie  każdy z ze
branych głos zabierał, swo
im i dośw iadczeniam i się 
dz ie lił, a w ie lu  pyta ło  —-
ja k  zapobiegać w ym arzaniu  
sadów, ja k  zwiększyć owo-

-owanie drzew, jak drzew 
ka pielęgnować... Zadaw ali 
tak  liczne pytan ia , że n ie  na 
wszystkie Janek i  Czesław 
zdążyli odpowiedzieć. O bie
ca li jednak solennie, że ja k  
za tydzień przyjadą, to na 
wszystkie py tan ia  dok ład
nie  odpowiedzą.

T y lk o  w  jedną niedzielę  
odw iedz ili uczniow ie z 
D zikow a jedenaście oko
licznych gromad. M ó w ili o 
w ie lu  ‘sprawach: o zaletach 
siewu krzyżowego  i o tym , 
ja k  żyw ić ku ry , aby n ios ły  
się lep ie j, o up raw ie  zbóż 
ja rych  i  żyw ien iu  krów  
przed ocieleniem, o zw a l
czaniu szkodników roś lin  i 
pie lęgnacji ozim in wiosną, 
o up raw ie  zielonek, poplo- 
nach, tuczeniu bekonów i  
w ie lu , w ie lu  innych spra
wach. Z  zaufaniem  zw ra 
ca li sie do nich ch łop i z 
pytan iam i, p ro s ili o radę, 
a czasem ja k  w  W ielowsi 
o _ pomoc w, przeprowadze
n iu  m e lio ra c ji łąk, stale za
lewanych woda.

Pod koniec zebrania, na 
k tó rym  uczniow ie z D ziko
wa om aw ia li doświadcze
nia jedne j n iedzie li — z li
czy li szybko ilu  chłopów  
słuchało tego dn ia ich  po-- 
gadanek. W uszło — że po
nad 700. 700 gospodarzy w  
jedną ty lk o  niedzielę s łu 
chało ich gorących, popar
tych argum entam i słów, o 
tym , ja k  można zmusić zie
m ię do tego. aby rodziła  
ob fic ie j, ja k  można hodow
lę rozw inąć, ja k  m ożna 'do
konać tego, bu życie na wsi 
stawało sie lepsze, by w ię 
cej zboża i mięsa o trzym y
w a li ludzie pracy w  m ia 
stach.

Bogaty jest Więc plon te j 
jednej n iedzie li. Jednej — 
ale nie p ierwsze j i  nie o- 
statn ie j.

JE R ZY  W U N D E R LIC H

członkow ie Episkopatu Polskie- b ą . bv zarada ta nie bvła przez 
go dokonacie doniosłego aktu 
ślubowania na w ierność Polskie.)
Rzeczypospolitej Ludow ej Jest 
w tym  ślubowaniu zawarte 
przyrzeczenie, że uczynicie 
wszystko dla rozw oju Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej oraz 
dla wzm ocnienia je j siły  i bez
pieczeństwa.

Polska Ludowa od początku 
swego istn ien ia  gwarantowała 
swym  obywatelom  wolność su
m ienia i wyznania. Zasada ta 
znalazła wyraz w art. 70 naszej 
K onsty tuc ji. Zasada ta, głoszą
ca, że Kościół i inne zw iązki 
wyznaniowe mogą swobodnie 
w ype łn iać swoje funkc je  re li
g ijne, jest w naszym życiu w  
pełni realizowana. Wyraża się 
to w pełnej swobodzie ku ltu  re
lig ijnego, w zabezpieczeniu przez 
organa państwowe w arunków  
zapewniających duchow ieństwu 
w ype łn ian ie  lego fun kc ji.

Rzecz jasna, że władze Pol-

nikogo nadużywana dla celów 
mc wspólnego z re lig ią  nie ma
jących.

W vrazem stanowiska zmie
rzającego ku no rm alizac ji sto
sunków między Kościołem a 
Państwem było Porozumienie z 
dnia 14 kw ie tn ia  1950 r. W vra- 
rem uznania słuszności i po
trzeby konsekwentnego realizo
wania porozumienia ze strony 
Episkopatu Polskiego była jego 
Deklaracja z dnia 28 września 
’ 953 roku. Episkopat Polski 
s tw ie rdz ił w niej, że zdecydo
wany jest nie dopuścić do w y
paczenia in tenc ji Porozumienia 
z kw ie tn ia  1950 roku i dążyć 
do usunięcia wszelkich prze
szkód w norm alizac ji stosun
ków między Kościołem a Pań
stwem.

Rząd jest przekonany, że dzi
siejsze ślubowanie przyczyni się 
do jeszcze pełniejszego rea lizo
wania tych uroczystych zobo-

coraz większą energią oddawać 
s ę będzie pracy nad rozwojem  
naszego Państwa, że Episkopat 
coraz m ocniej krzew ić będzie 
wśród podległego sobie ducho
w ieństwa obywate lskie i pa trio 
tyczne poczucie służenia k ra jo 
w i i O jczyźnie ze wszystkich 
swoich sił.

Nie utega w ątp liw ości, że w  
m iarę rea lizacji tych pa trio tycz
nych zadań, w m iarę coraz w ię
kszego przyczyniania się do 
wzm acniania jedności naszego 
narodu, stosunki między Kościo
łem a Państwem układać się 
będą coraz lepie j zgodnie z in 
teresami narodu.

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
opiera się bowiem na iedności 
całego narodu walczącego o po
tęgę. dobrobyt, bezpieczeństwo 
i pokój naszej O jczyzny. N ie 
ma służby bardzie j zaszczytnej, 
an iże li służba O jczyźnie.

W te j m yśli w itam  przybyłą  
na dzisiejszą uroczystość H ie
rarch ię  Kościelną.

Przemáwieire Przewodniczącego Episkopatu biskupa Michała Kleiacza

W KOPALNI jm CW SZKO-NOW A“

Zebra liśm y się tu ta j d la  do
konania ważnego aktu na tury  
obywate lsko - państwowej.

M am y bowiem ślubowaniem  
swym  stw ierdzić w ierność Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i przyrzec, że uczynim y wszyst
ko, by przyczynić się do rozwo
ju  i wzm ocnienia je j potęgi i 
bezpieczeństwa.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
ustró j i nastaw ienie Kościoła, 
to, ja ko  Episkopat Polski, 
stw ierdzam y, że ślubowanie to 
jest wyrazem  odwiecznej nauki 
chrześcijańskie j o obowiązkach 
społecznych i państwowych każ
dego ka to lika . Wszak nauka 
Kościoła i e tyka chrześcijańska 
poświęca bardzo w iele miejsca 
obowiązkom obywatela i w y 
chow uje w ie rnych ' w  duchu dy
scypliny, sp raw ied liw ości i m i
łości, w  duchu poszanowania 
prawa i au to ry te tu  w ładzy pań
stwow ej. Fundam entem  te j nau
k i i e tyk i jest w iara  w  odpow ie
dzialność człow ieka przed Bo
giem za każdą myśl i każdy 
czyn. Wiąże więc człow ieka w 
sum ieniu — tym  najgłębszym 
regulatorze działa lności ludz
k ie j.

Ś lubowaniem  naszym podkre
ślamy, że Polska Rzeczpospolita 
Ludowa w  swym  nieustannym  
dążeniu do spotęgowania s ił na
szej O jczyzny, do rozw oju je j 
gospodarki i k u ltu ry , do pod
niesienia dobrobytu naszego na
rodu —  spotka się zawsze z peł
nym  i gorącym poparciem Epi
skopatu.

W yrazem naszej postawy by
ła D eklaracja  Episkopatu Pol
skiego z dnia 28 września 1953 r. 
w yp ływ a jąca z ducha Porozu
m ienia z kw ie tn ia  1950 roku. 
Konsekwentne l wszechstronne 
w ykonyw an ie  te) D eklarac ji 
przez nas jest n iew ą tp liw ie  na
szym obyw ate lsk im  i pa trio tycz
nym obow iązkiem , a zarazem 
wyrazem  na jlep ie j pojętego in 
teresu Kościoła i w iary.

P ś O n y  r o c z n e  

p r z e d  t e r m i n e m

Roczny plan produkcji w ce
nach niezm iennych według war
tości wykonał w dniu 18 bm. 
przemysł materiałów budowla
nych Spośród ważniejszych , a- 
sortym entów  nie został ca łko
w ic ie  wykonany pian m. In. w 
zakresie ceram ik i budow lanej. 
Szereg jednak gałęzi przemysłu 
m ateria łów  budowlanych w yko 
nało juz  plan z nadwyżką. I tak 
przemysł kam ienia budowlane
go przekroczył dotychczas plan 
roczny o 8,9 proc., przemysł 
szklarski — o 8,8 proc,, ceram i
czny — o 2,8 proc., izo lacy jny— 
o 1,5 proc. oraz przemysł su
row ców m inera lnych — o 0,5 
proc.

4r
15 bm. przemysł okrętowy za

meldował o wykonaniu rocznego 
globalnego planu produkcji. Po
szczególne stocznie wykonały 
już roczny plan również według 
asortymentu ł ilości wybudowa
nych statków.

4r
12 bm„ a więc na t9 dni 

przed terminem, zakłady p o d 
legle Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Leśnego wykonały 
roczny plan produkcji tarcicy—  
cennego surowca dla naszej go
spodarki narodowej.

Duchow ieństwo ka to lick ie  w i
dzi swą m isję i obowiązek pa
trio tyczny w uczestniczeniu w 
zbiorowym  w ys iłku  całego na- 
>odu dla podniesienia powszech
nego dobrobytu, bezpieczeństwa 
k ra ju  i świetności naszej O jczy
zny, co zarazem jest gwarancją 
odrzucenia wszelkich prób w y 
korzystyw ania uczuć re lig ijnych  
dla celów antypolskich.

Gdy po stuleciach n iew o li i 
obcego ucisku w ró c iły  do Ma
cierzy Z iem ie Zachodnie — my. 
Episkopat i duchow ieństwo pol
skie, nie będziemy szczędzili 
w ys iłków , aby rów nież organ i
zacja Kościoła na tych ziemiach 
w  pełni odzw ierciedla ła ich cał-

k c w ite  zespolenie z M acierzą, 
ażeby te ziem ie w brew  w rogim  
zakusom ro zw ija ły  się jak  na j
pom yśln ie j jako odwiecznie pol
skie.

Ś lubowaniem  naszym podkre
ślamy. że nasze obow iązki wo
bec Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej w ykonyw ać będziemy 
według naszej najlepszej w o li i 
zrozum ienia tak, jak to  nam 
nakazuje interes O jczyzny na
szej i Kościoła.

Jesteśmy przekonani, że dziś 
siejszy akt ślubowania będzie 
dalszym krok iem  zm ierzającym  
do zharm onizowania pracy Ko
ścioła i Państwa dia dobra na
szej Ojczyzny.

Nowa Warszawa

Dalsze 2 powiaty zwolnione 
od miarek i odsypów

Dwa dalsze pow iaty w woj 
poznańskim, a m ianow icie  O- 
bomiki i Poznań przekroczyły 
w ostatn ich dniach 90 proc. 
rocznego planu dostaw zboża.

Na zdjęciu : maszynistą w yc iągow y B ron is ław  G rabow ski czyści pióra taogratu maszyny 
w yciągowej. fo to  K ondrack i -  (CAF)

6 nowych jednostek 
pełnomorskich

16 bm. załoga Stoczni Gdań
skiej przekazała do eksploatacji 
5 nowych tednostek pełnomor
skich — rudowęgłowców i traw 
lerów. Dwa z tych statków 
przekazane zostały do eksploa
tac ji na b lisko 2 tygodnie przed 
term inem .

Łącznie w dniach Czynu Przed- 
zjszdowego. od 15 listopada do 
16 bm.. załoga Stoczni Gdań
skie j oddała do eksploatacji 6 
nowych jednostek pełnom or
skich oraz wodowała dalsze jed
nostki.

A le je  Jerozolim skie. W g łęb i część wysokościowa Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i im . Józefa Stalina.

CA F — fot. Szyperko.

Zdawałoby się, 
źe jeden i ten sam DMG. 

A  jednak...
Niedawno redakcja otrzymała list od młodego górnika 

z kopalni „Polska". Tadęusz Sikora z entuzjazmem pisze 
o życiu swoim w DMG:

„M ieszkam y w  p ięknym  Domu. M am y tu  bardzo dobre 
w yżyw ien ie i dobre k ie row n ictw o.

...K iedy przychodzę z pracy, to nie w iem  do czego się 
na jp ie rw  brać: czy grać w  ping-ponga, czy czytać książkę, 
czy próbować grać na instrum entach muzycznych — ty le  
m am y rozryw ek“ .

W tym  samym czasie na łamach sta linogrodzkie) „Trybuny 
Robotniczej", w a rtyku le  „Nłe młodzież oskarżamy...“ autor 
przytacza fak ty  chuligańskich aw antu r, wszczynanych przez 
m ieszkańców DMG przy kopaln i „Polska“. G rupy m łodych 
górn ików  u p ija ją  s ię  w kna jp ie  ..u c io tk i“ , a później...

„...N iedawno chu ligan i z Domu Młodego G órn ika  pob ili 
tak d o tk liw ie  przechodzącą kobietę z córką, że nie była ona 
zdolna przez parę dn i do pracy“ .

Gdzie (kwią przyczyny tego, że w tym samym DMG, 
w którym Tadeusz Sikora i inni młodzi górnicy potra
fią zorganizować, sobie ciekawe, pożyteczne zajęcia w 
czasie wolnym od pracy, grupa chuliganów urządza pi
jackie awantury I bijatyki i iest postrachem całej dziel
nicy? Co należy uczynić, by DM G przy konainl „Polska" 
stal się dla wszystkich swoich mieszkańców tym, czym 
jest dla Tadeusza S ik o r y ?

Próbujcie odpowie
dzieć na te pytania — 
mieszkańcy DMR-ów i 
Hoteli Robotniczych, za 
bierając głos w dyskusji 
„Sztandaru Młodych“ 
pt.: „CO TRZEBA ZRO 
BIC, BY DMR, W KTO

RYM MIESZKAMY, 
STAŁ SIĘ NASZYM  
PRAWDZIWYM DO
MEM?“.

Swoją wypowiedź po
przyjcie przykładami z 
Waszego DMR-u czy 
Hotelu Robotniczego.

DYSKUSJĘ ROZPOCZYNAMY JUŻ W NAJ
BLIŻSZYCH DNIACH. POSTARAJ SIĘ. BY 
WSROD PIERWSZYCH WYPOWIEDZI ZNALA
ZŁA SIĘ TWOJA. TOTEŻ NIE ZWLEKAJĄC 
PRZEŚLIJ JĄ NA ADRES REDAKCJI: WARSZA
WA, UL. WSPÓLNA 61; „DYSKUSJA O 
DMR-ACH“.



\h  marginesie posiedzenia Prezydium ZW ZMP w Stoitnogrodzle w sprawie ruchu ^respondentów wśród młodzieży

Stosunek do korespondenta -  stosunek do krytyki
Niedawno Prezydium ZW  Z M P  w Stalin ogrodzie oma

wiało na jednym ze swych posiedzeń sprawy związane 
ze stanem i rozwojem ruchu korespondentów wśród 
młodzieży. Podstawą rozważań stała się notatka informacyj
na o pracy zarządu zakładowego Z M P  w  hucie im. B. Bieruta 
z młodymi korespondentami.

Zajęcie się Prezydium ZW  ruchem korespondentów __
rzecz bodajże dotychczas bez precedensu — należy ocenić 
jako rzecz bardzo potrzebną i słuszną. Jest to ruch zasłu
gujący ze wszech miar na uwagę organizacji zetempow- 
skieh. tak ze względu na jego znaczenie polityczne i gospo
darcze — jak też z punktu widzenia wychowania zetempow- 
skiego.
Nie ma potrzeby ukryw ać, 

że rozw ój tego ruchu w  w o je 
w ództw ie  s ta linogrodzkim  nie 
jest zadowalający, szczególnie 
w  środow isku m łodzieży ro 
botniczej. L iczba 75 korespon
dentów  „S ztandaru M ło dych “ , 
n iezbyt często zresztą p isu ją 
cych do gazety, uderza swą 
skrom nością w  zestawieniu z 
liczebnością s ta linogrodzkie j 
organ izacji zetem powskiej i  z 
zagęszczeniem wszelkiego ro
dza ju  problem ów, żywo obcho
dzących tam tejszą młodzież. 
Co w ięcej, daje się zauważyć 
n ie jednokro tn ie  z jaw isko re 
7.ygnowania m łodych ludz i z 
dzia ła lności korespondenckiej.

Dlaczego tak  jest?

Trochę o sytuacji 
korespondentów’

Zadawałem  to pytan ie  w ie 
lu  korespondentom naszej ga
zety. ludziom  różnym , i pod 
względem  w yrob ien ia  po ił - 
tycznego, i pod względem w y 
kształcenia, czy tem peram en
tu. Różnie odpow iada li oni na 
m oje pytanie , ale jedno w y 

- n ik a io  u wszystkich w  sposób 
n ie w ą tp liw y  — ...nie warto 
krytykować—

•Jeszcze wczesną w iosną tego 
roku , grupa zetempowców z 
h u ty  im ien ia  Bolesława B ie ru ta  
w  Częstochowie wystąp iła  z 
szeregiem korespondencji na 
łam ach naszej gazety, podda
jąc  analiz ie  przyczyny n ie w y 
konyw an ia  wówczas planów 
przez hutę. In teresow ałem  się 
w tedy  tą spraw ą także ja, i 
chodziłem  mocno strapiony, 
bo z rozm ów z w ie lom a za
in te resow anym i ludźm i, w d y 
re k c ji hu ty, w  Zarządzie M ie j
sk im  ZM P, w yn ika ło , że huta 
fak tyczn ie  w  żaden sposób p la 
nów w ykonyw ać nie może. W y
rozum ia le  uśm iechając się, t łu 
maczono m i c ie rp liw ie , że hu 
ta jest niedoinwestowana. że 
nie ma złomu, że... — m ówiąc 
k ró tko , tysiąc i  jedna p rzyczy
na — a w szystkie fa ta ln ie  
„ob ie k tyw n e “ . Aż, gdy z k ie  
row niczyeh wyżyn zszedłem do 
lu d z i za trudn iopych w  p roduk
c ji, zetknąłem  Się z grupą zet
empowców i okazało się, że 
p rzy  wszystkich praw dziw ych 
trudnościach ob iektyw nych  są 
i tzw. trudności sub iek tyw 
ne, to  znaczy zależne od zało
gi, k ie row n ic tw a , to  znaczy 
m ożliw e  do usunięcia. W łaśnie 
c i towarzysze w ys tą p ili w  ga
zecie ze sw ym i koresponden
c jam i, wskazując na tak ie  z ja
w iska, powodujące trudności 
h u ty , ja k  m arnotraw stw o, m ię
dzy in n y m i złomu, związane 
z brakoróbstwem , n ie c h lu j
stwem , organ izacyjnym  ba ła
ganem. ja k  m arno traw stw o w  
w yko rzystan iu  m łodej kadry 
technicznej, ja k  brak pracy 
po lityczne j wśród załogi. W 
bardzo tra fn y  i rzeczowy spo
sób, dokum entu jąc fak tam i, 
po tw ie rdza li oni słuszność zna. 
nego w ystąp ienia towarzysza 
B ie ru ta  na naradzie aktyw u 
górniczego w  spraw ie tru d 
ności w przemyśle węgłowym , 
słuszność w odniesieniu do za
gadnień w a lk i o plan w  całym, 
a nie ty lk o  w ęgłowym  prze
myśle.

N.edawno rozm awiałem  z 
ty m i towarzyszami. Pytałem 
ich, dlaczego od dawna n ic  nic 
piszą do gazety. Odpowiedzie
l i  m i także pytaniem  — a po 
co? — Po co, jeżeli nic się nie 
zm ieniło? — Po co, jeże li ich 
in ic ja ty w ą , ich k ry ty k ą  nie 
za ją ł się „pies z ku law ą no
gą ?...

Zresztą, czy rzeczyw iście się 
n ie  zajął?... S iedziało ich  ze 
m ną w  poko ju  Zarządu Z ak ła 
dowego siedm iu. M ó w ili to 
samo.

„  — Towarzyszu! (czułem, że 
się rum ienię, s łuchając tonu, 
k tó rym  wypow iedziane zostały 
te słowa — ty le  w  n im  było 
w yrozum ia łośc i dla m oje j 
naiwności). Że leż tego nie  ro
zum iecie! Niesposób k ry ty k o 
wać, bo za k ry ty k ę  się u nas 
leje. Oczywiście nie otwarcie...

„...są przecież sposoby i  spo- 
sobik i..."

.... pom in ie  się p rzy  nagro
dach...“

i,.„n ie  dostrzeże p rzy  aw an
sie...“

„...poczeka się c ie rp liw ie  
choćby parę miesięcy, aż tak i 
k ry ty k  na czymś się po tkn ie  
i choćby może kom u innem u 
przepuścili, jem u — szkoda ga
dać! N ie  daru ją !...“

„  — Jak chcesz psa uderzyć
— k i j  znajdziesz. A  n ie  ud o 
wodnicie, że b iją  za k ry ty 
kę — choć wszyscy w iedzą, że 
w łaśnie za to...“

„  — Eh, towarzyszu! Co tu  
dużo gadać. To tak  jest, że ja k  
korespondent s k ry ty k u je  b ra k i
— usuwa się, ty lk o , że nie 
b rak i, a korespondenta...“

W  czasie całej rozm owy 
siedzi p rzy nas przewodniczą
cy Zarządu Zakładowego 
Z M P ; zza b iu rk a  w  odległym  
kącie poko ju  przys łuchu je  się 
tem u, o czym m ów im y, ta k 
że in s tru k to r organ izacyjny. 
Uśm iechają się, po takująco 
k iw a ją  g łowam i, dorzuca ją od 
siebie p rzyk łady  prześladowa
nia za k ry ty k ę  — „in te resu ją  
się...“

Znany korespondent „T ry 
buny R obotn iczej“  i  „S ztanda
ru M ło dych “  Jerzy O strow ski 
z (budowy h u ty  w  Częstocho
wie, przez dłuższy czas pozba
w iany by ł prem iow ej części 
uposażenia, n ie  dopuszczono 
do przyznania mu odznaczenia 
państwowego. Za co? — Za 
k ry ty k ę ! K to? — Szef perso
na lny budowy. Tenże szef 
"wdawał się z O strow skim  w  
tak ie  rozm ow y: „Po co wam 
O strow ski te korespondencje, 
co wam  z tego przyjdzie... 
Chlebusia trzeba pilnować, 
chlebusia, a z tych wa - 
szych korespondencji chlebusia 
nie będziecie m ie li...“  — 
N iedawno ukazał się w 
„T ry b u n ie  L u d u “  a rty k u ł, k tó 
ry  szeroko om aw ia ł te same 
spraw y — prześladowania ko
respondentów w  hucie i  na b u 
dow ie h u ty  za k ry ty k ę . A r ty 
k u ł w ysuw a ł to samo, co 
s tw ie rdza li jednogłośnie nasi 
korespondenci z h u ty  — jest 
taka atmosfera, są -tak ie  sto 
sunki, w  k tó rych  koresponden
ci i  n ie  ty lk o  korespondenci, 
w o lą  n ie  k ry ty k o w a ć  braków .

Bez złudzeń towarzysze! 
Walka trwa!

Już k ilk a  m iesięcy temu 
„Sztandar M łodych“  w yd ru k o 
w ał całą stronę m ateria łów , 
zatytu łowaną „P rzec iw  bar - 
barzyństw u", w k tó re j om awia ł 
fa k ty  prześladowania m łodych 
korespondentów. W arto  za
znaczyć, że większość wówczas 
publikow anych fak tów  doty
czyła wojew ództw a sta lino- 
grodzkiego. W arto także za 
znaczyć, że odpow iedzia ł gazę 
cie na tę ko lum nę „G łos Am e
r y k i“  s tara jąc się oszkalować 
ruch korespondentów — prze-' 
m ilcza ł ją  n iestety Zarząd 
W ojew ódzki ZM P i  inne zarzą

dy w  w o jew ództw ie  s ta lino - 
grodzkim . I  chyba to  w łaśnie 
też ma duży w p ły w  na ruch 
korespondentów wśród m ło 
dzieży.

Ruch korespondentów kszta ł
tu je  się, rozw ija  w  bardzo 
ostre j walce. Jest to zrozum ia
łe, bow iem  w  ruchu ty m  sku 
pia się w ie le  zasadniczych za
gadnień naszej rew o lu c ji. Cho
dzi tu o ta k ie  np. prob lem y, 
ja k  z jednej s trony wroga dzia
łalność (szkodnictwo, wroga 
propaganda), k likow ość, b iu ro 
krac ja , bezduszność, a z d rug ie j 
kszta łtow an ie  się coraz ba r
dziej gospodarskiego stosunku 
lu d z i p racy do wszelkich 
spraw  naszego życia, ich dą
żenie do popraw ian ia  tego ży
cia, ich ak tyw izac ja  po litycz 
na. Naiwnością by łoby sądzić, 
że um acnianie w ładzy rob o t
n ikó w  i  chłopów, socjalistycz
na dem okra tyzacja  życia, od
byw a się bez w a łk i. A  ruch 
korespondentów jest jednym  
z prze jaw ów  um acniania w ła 
dzy rob o tn ików  i  chłopów,

. w zrostu aktyw nośc i mas w  
rządzeniu kra jem .

Ta ostra w a lka  jest tym  
trudn ie jsza, że p rzec iw n ik  jest 
n ie ła tw y  do rozpoznania; n ie 
raz za jm uje  k ie row n icze sta
nowisko, czasem ma le g itym a
cję p a rty jn ą , nie zawsze jest to 
b y ły  hrab ia czy g rana tow y po
lic ja n t. Rewolucja rozw ija  się 
n ie  ty lk o  w  walce z „pacho ł
kam i św iatowego im p e ria liz 
m u“ , ona musi pokonać k a p i
ta lizm  w  naszym życiu, w  
świadomości ludz i, w  stosun
kach m iędzy ludźm i. Ta w a l- 
ka wcale n ie  jest m n ie j ostra, 
m n ie j bolesna, niż w a lka  z 
agentam i im p eria lizm u  czy 
w rogam i k lasow ym i w  „czy 
stej postaci“ .

Neutralna życzliwość 
czy aktywne poparcie
W ydaje się, że tego jeszcze 

sporo ak tyw is tó w  zetempow- 
skich w  w o jew ództw ie  s ta lino 
grodzkim  nie  rozum ie (i nie 
ty lk o  w  tym  wojew ództw ie). 
W róćm y znowu do p rzyk ładu 
organ izacji w  hucie im . Bole
sława B ie ru ta , k tó re j stosunek 
do korespondentów b y ł przed
m iotem  rozważań prezydium  
ZW. N ie można powiedzieć, by 
k ie row n icy , a k tyw  zetempow- 
sk i w  hucie m ie li do korespon
dentów stosunek „z ły " . N ie do
kuczają korespondentom , n ie  
prześladują ich  — a nawet ko
respondenci należą tam  do 
uznanego a k ty w u ; n iektórzy, 
tacy ja k  Leszczyński czy 
Smich, to przewodniczący kó ł 
oddziałowych, do niedawna 
przewodniczącym  b y ł Nowak, 
in n i też pe łn ią  różnego rodza
ju  odpowiedzialne funkc je . 
A le  cóż, rzecz w  tym , że 
o stosunku Zarządu Za - 
kładowego Z M P  do korespon
dentów  można powiedzieć w ła 
śnie ty le  — „n ie  prześladują“ . 
N ic w ięcej. K ie ro w n ic tw o  or 
ganizacji zetem powskiej usto
sunkow uje  się do korespon
dentów życzliw ie , udostępnia 
im  m a te ria ły  do koresponden
c ji, zachęca, ba! — współczuje 
im , gdy m ają przykrości z po
wodu swoich koresponden- 
ckich skłonności, „psioczy“  ra
zem z n im i na prześladow
ców ... To chyba za mało. O ile  
nie jest to stosunek „z ły “ , to 
chyba nie jest także i „d o 
b ry “ . Żadnego oparcia w  orga
n izac ji zetem powskiej, kores
pondenci hu ty  im. B. B ie ru ta  
w  walce, k tó rą  toczą — nie 
zna jdu ją .

Czy taka — można rzec — 
neutra lna życzliwość w ys ta r
cza w  w arunkach, gdy w  za
kładzie is tn ie je  atmosfera d ła 
w ienia k ry ty k i,  a przeróżne 
„g łosy am eryk i“  zachęcają w  
rozlicznych audycjach do prze
śladowania korespondentów, 
gdy — k ró tko  m ówiąc — toczy 
się wahka? Na pewno nie!

T u  trzeba nie  życzliwości, 
a czynów, dzia łan ia ! Tu trzeba 
poparcia dla in ic ja ty w y  kores
pondenta! Poparcia p rak tycz
nego, wyrażającego się w  zain-

K S IĄ Ż K A  R A D Z IE C K A

„ M
O ludziach radzieckich w ie

m y wiele. Mocno związało nas 
z n im i życie. Znam y ich jako 
ludzi s ilnych. I, ja k  to zawsze 
bywa. podziw dla  w ie lk ich  
czynów człowieka wzbudza 
nurtu jące, żądające odpowie
dzi pytan ie ; co ukszta łtowało 
cechy charakteru , światopogląd 
tych ludzi. I na to  w łaśnie 
pytan ie  odpowie |  czy te ln ikow i 
powieść Borysa Gorbatowa 
„M o je  pokolenie“ .*)

Losy pisarza (powieść ma 
cha rakte r autob iogra ficzny) o- 
raz -powieściowych bohaterów: 
Aloszy, Tośki, P aw lika , J u lk i 
— to  losy te j części m łodzieży, 
k tó rą  w ie lk i przełom rew olu
cy jn y  już  we wczesnej m łodo
ści wciągnął w w ir  rozgrywa
jących się wydarzeń. W wo
jenne j zawiei, wśród różnych 
haseł społecznych i  progra
mów. k tó re  zm ienia ły się jak  
sztandar na gmachu byłego za
rządu m iejskiego, wczoraj tró j 
kó lo row y. dziś rano czerwony 
lu b  żó łto -b łęk itny , lub  zielo
ny dezerterski, p rzem ija ło  jego 
dzieciństwo.

W tym  chaosie wydarzeń, w 
splątanym  nurc ie  programów' i 
haseł z trudem  m usiało szukać 
m łode pokolenie rew o luc ji 
p raw dy i sensu tego, co woko
ło niego się rozgrywało, co nie
odzownie i groźnie wzywało 
do dokonania wyboru. „Całą 
skórą... całą dziecięcą, różową 
skórą czuliśm y nasze czasy., 
chc iw ie  biegliśm y, oy przyjrzeć 
*ię  wszystkiem u co było do zo-

o j e p o
baczenia, posłyszeć wszystko 
co by ło  do posłyszenia. W ci
skaliśm y się wszędzie, do no
wego czołgu, pod pociąg pan
cerny, na p rzypadkow y w iec“ , 
(str. 28).

Wiedzę ideologiczną zdoby
wało się wówczas na każdym 
kroku , z afiszów propagando
wych M ajakowskiego, umiesz
czonych w  w itry n ie  księgarni, 
k tó rą  pospiesznie zamieniono 
na agencję telegraficzną, z pla 
ka tów  porozkle janych na la- 
ta rn ianych słupach i płotach, 
ze słów rannych, w kole jce do  
chleb...

Szczodra to była epoka! 
Trudna to była młodość! Ry
sy charakteru rzeźbiły n iby  
tw arde d łu to  a rtys ty  la ta bo-, 
jów  i wła lk , czasy głodu i nę
dzy spowędowanych blokadą i 
zagraniczną in terwencją. M ło 
dzież komsomołska na polach 
rew olueyjnycb bitew, w  do
rzeczu cichego Donu, na dale
k ie j U kra in ie  i Syberii, zdawa
ła pierwszy egzamin, hartow a
ła się.

Gdy wygasły ostatnie ognie 
dom owej w o jny, gdy dobita 
została ostatecznie zagranicz
na in te rw enc ja , k ra j radziecki 
stanął w obliczu ru in y  gospo
darczej.

Rozpoczęła się męka głodu 
— szalał tyfus, cholera... T rze
ba było zaiste w ie lk ie j siły  
charakteru, nieugięte j ideowo- 
ści, by nie zgorzeć no popió ł 
lecz skrysta lizow ać się w

tw ardy , odporny na ■ ogień i  
burzę diam ent.

Po zbro jnym  zwycięstw ie re
w o lu c ji w ypad ło  m łodzieży ra

d z ie c k ie j zdać nowy, tru d n y  
egzamin ideowego h a rtu  i w ie r 
ności w ładzy radzieckie j. Oto 
bowiem  Nowa Ekonomiczna 
P o lityka , uchwalona na X 
Zjeździe W KP(b) w roku  1921, 
dopuszczała is tn ien ie  elemen
tów  kap ita lis tycznych  w  go
spodarce radzieckiej. Władza 
radziecka zezwoliła na up ra 
w ian ie hand lu  pryw atnego i 
zakładanie drobnych przed
s iębiorstw  p ryw atnych . Celem 
te j p o lity k i by ło  przyspieszenie 
odbudowy gospodarki radziec
k ie j, z ru jnow ane j przez w o j
nę im peria lis tyczną i w o jnę do
mową. ażeby dz ięk i te j odbu
dowie wzm ocnić socja lis tycz
ną część gospodarki i  zę zdwo
joną siłą przystąpić do nowego 
natarcia na odradzające się ele
m enty kapita lis tyczne.

M łode pokolenie n ie  rozum ie 
jące jeszcze często p raw  eko
nomicznego rozw oju szeroko 
o tw a rtym i oczami patrzyło, 
jak  w  pierwszych latach NEP-u 
odżywać poczęły na nowo ka
pita lis tyczne przedsiębiorstwa, 
iak w eleganckich kaw ia rn iach  
tak. jak  przed rew olucją , gro
madzić się- począł w y tw o rny  
w yfraczony tłum .

Alosza w poszukiwaniu p ra 
cy błądzi po różnych przedsię
b iorstwach kap ita lis tycznych, 
styka się z bu rżu jam i różnego 
rodzaju, ze speku lantam i z

teresowaniu całej o rgan izacji 
ZM P -ow skie j, całej m łodzieży, 
p a rtii, spraw am i poruszany
m i przez m łodych korespon
dentów, uruchom ien iu s ił o r
ganizacji do przeprowadzenia 
tego, co korespondenci słusz
nie w ysunęli.

Faktem  jest, że w  hucie im. 
Bolesława B ieruta, „n ie  do
strzeżono“  dotychczas wspom 
nianych ju ż  korespondencji 
ak tyw is tó w  zetempowskich. 
Już 8 m iesięcy zachowuje dy
rekc ja  w  tych sprawach fa k 
tyczne m ilczenie. Cóż, to  też 
jes t metoda utrącan ia  kores
pondentów  przez okazywanie 
lekceważenia dla ich in ic ja ty 
w y. w  celu w ytw arzan ia  w 
nich poczucia bezcelowości, 
występowania w  cełu z n ie 

chęcen ia  ich. „K ry ty k u jc ie  
sobie, k ry ty k u jc ie , a m y to 
i tak  m am y gdzieś!“  T rze
ba bez osłonek powiedzieć, 
że to  też n ic innego ja k  
d ław ien ie  k ry ty k i.  A le  pom i
ja jąc  już  dyrekcję  — ile rhoż- 
na by ło  zrob ić s iłam i organ i
zacji zetem pow skie j! W  spra
w ie  na p rzyk ład  brakoróbstw a 
— aż się prosi o zetempowskie 
posterunki kon tro ln e  do w a łk i
0 przestrzeganie in s tru k c ji 
technologicznej w ytopów , aż 
się prosi o odpowiednie popra
cowanie z m łodym i w ytap ia - 
czami. W  spraw ie bałaganu w  
transporcie, aż się pf&si o po
staw ienie odpow iednich zadań 
zetempoweom tam  za trud n io 
nym . W  spraw ie n iech lu jnego 
stosunku do złomu, aż się p ro 
si o jakąś zetempowską zb ió r
kę złomu; Przecież to  śmieszne, 
by w  ca łym  k ra ju  zbierać n a j
drobniejsze odpadki metalowe, 
stare ga rnk i, k a w a łk i blachy, 
a jednocześnie by na terenie 
h u ty  im  B. B ie ru ta  w a la ły  się 
całe tony doskonałego su
rowca!

Tego rodzaju poparcie orga
n izac ji dla in ic ja ty w y  kores
pondenta przyn ios łoby i  ko  
rzyści d la  p ro d u k c ji i  korzyści 
wychowawcze, bo uczyłoby o r
ganizację podchw ytyw an ia  in i
c ja ty w y  poszczególnych zetem 
powców, dawałoby korespon 
dentow i poczucie zadowolenia
1 zachęcałoby innych m ło  - 
dych rob o tn ików  do k ry ty k i.  
Korespondenci w  hucie im .
B. B ie ru ta , to ludzie  dzieln i, 
k tó rzy  po tra fią  znieść p rz y 
krości, nie bo ją się w a lk i i gu
zów. G dyby m ie li tego rodza
ju  poparcie, gdyby w idz ie li, że 
ich działa lność m im o wszystko 
pomaga budow n ic tw u soc ja li
stycznemu — stać by ich by ło  
na bardzo w iele. N ie ma zaś 
nic gorszego, bardzie j dem ora
lizującego, ja k  poczucie osa-

m
m otnien ia , bezcelowości w  I 
walce. •

Trzeba też w yraźn ie  pow ie- i
dzieć: gdy toczy się w a lka  nie i 
ma m iejsca n‘a „ne u tra ln ą  i
życzliwość“ .

„Plasterkowa“ metoda j 
nie wystarcza

Niestety, jeże li p rzy jrzeć się 
sy tuac ji korespondentów na 
teren ie całego w ojew ództw a 
sta łinogrodzkiego — to bywa 
jeszcze gorzej. Byw a, że w ła 
śnie organizacje zetempowskie 
w ystępu ją  w  n iech lubne j ro li 
d ła w ic ie li k ry ty k i.  Sygnalizo
w a liśm y swojego czasu o ta 
k ich  w ypadkach ja k  chu ligań
skie próby pobicia korespon
denta przez przewodniczącego 
ZM  w  Dobrodzieniu, ja k  od 
p raw ien ie  przez ko ło  w .P M U E  
„sądu“  nad korespondentem, 
zakończonego m iędzy in n y m i 
żądaniam i, by „k ry ty k ę  zaczy
na ł od siebie“  i by „p isa ł o 
osiągnięciach“ . T rudno  oczy-, 
w iście m ów ić o rozw oju  ruchu i 
korespondenckiegó, ja k ie g o ś : 
większego ruchu oddolnej k ry -  j 
ty k i wśród m łodzieży w  sytua- i 
c ji, gdy czasem całe ogniwa i 
zetempowskie w ystępują jako  i 
d ław ic ie łe  k ry ty k i,  a w  na.i- j 
lepszym razie zachowują „neu- j 
tra ln ą  życzliwość“ . Co praw da | 
w n iosk i organizacyjne wobec j 
w innych  d ław ien ia  k r y ty k i J 
prześladowania koresponden- | 
tów  zw yk le  wyciąga się (gdy I 
o to upom ni się gazeta), czy j 
jednak nie jes t to p rzys łow io- \ 
we leczenie poważnej choroby j 
plasterkam i? Czy n ie  jest cza
sem tak, że zagadnienie maso
wej. oddolne j k ry ty k i,  maso
w e j, oddolnej in ic ja ty w y  po 
prostu nie zna jdu je  się w  k rę  
gu zainteresowań k ie row n icze
go a k tyw u  sta linogrodzkich 
organ izacji z ZW  włącznie, 
p rzy jednoczesnym poważnym  
niezrozum ieniu ro li i  sensu 
k ry ty k i w  w ie lu  ogniwach zet
empowskich?

Ruch korespondentów wśród 
m łodzieży wojew ództw a sta li- 
nogrodzkiego i  w  całym  k ra ju  
m usi się znacznie żyw ie j niż 
dotychczas rozw ijać. A by tak 
było  musi on znaleźć należy
te oparcie w  organizacjach zet- 
em powskich, oparcie po litycz
ne i  organizacyjne.

Trzeba w ięc w e / wszystkich 
organizacjach zetempowskich 
stworzyć w łaściw ą atmosferę 
w okó ł ruchu korespondentów, 
a b iorąc sprawę bardzie j za 
sadniczo w okó ł k ry ty k i w  ogó
le. To jest sprawa n a jis to t
niejsza.

H. G A W L IK

oinicliua
OWE

„Młodzież zetempowską winna jak najbardziej czynnie uczestniczyć 
w wprowadzaniu nowych, przodujących metod pracy w rolnictwie. Nale- 
y zapewnić szeroki udział młodzieży wiejskiej w podnoszeniu wszystkich 

dziedzin produkcji rolniczej w  gromadzie...“
(Z tez do dyskus ji na I I  Z jeździe PZPR p rzy ję tych  przez I X  P lenum  KC PZPR

Co luarto robie na poletku dośiuiadczalnyin  
i jak  się do tego przegotować?

p o  IX  Plenum KC PZPR rośnie wśród mto- i traw celem sprawdzenia, jakie odmia- i  
dziezy wiejskiej pęd do doświadczalnie-; ny dają najwyższe plony w danym rejonie. >

twa rolniczego, do nowatorstwa. Mimo że ma
ił my przed sobą jeszcze kilka miesięcy zimy. i ,, 

wiele kói ZM P  już dziś postanawia, że wios- 
 ̂ ną założy poletko doświadczalne, aby wyka

mi zać wsi na faktach wyższość nowych metod 
4 pracy w rolnictwie.
i  Wielu aktywistów ZM P często jednak nie i 
. wie. jakie doświadczenia warto przeprowa- 

4 dzlć na poletku i jak się do tego zabrać. Czę-

Będziemy także pisać o doświadczeniach 
różnymi terminami siewu, pielęgnacji i zbio- 

ru poszczególnych roślin, celem wykazania, 
w jakich terminach należy wykonywać w da- 

j nym rejonie (e czynności, aby uzyskać naj
wyższe plony.

„Miody Nowator Rolnictwa“ pragnie skie
rować pęd młodzieży do doświadczalnictwa

J kowanych doświadczeniach, które wymagają 
ę kwalifikowanych specjalistów i mogą przy 
f  nieść rezultaty dopiero po kilku latach. Wpiy

trzebne rolnictwu tory, tak, aby szybko przy- 
._ : czyniąc się do podnoszenia produkcji rolniczej. 

Koia ZM P, młodzież, która pragnie zając

<t sto także młodzież myśli o jakichś skompii- i na najwłaściwsze, najbardziej po- }

i
*

■ . . . -  ... (  
4 w ają także pytania, jakim i nowatorskimi do- ste założeniem poletka doświadczalnego i wy- J

i ny je j wsi. powinna uważnie czytać „Młodego f  
Nowatora Rolnictwa" — gdyż w najbliższych 4 
odcinkach zapoznamy czytelników dokładniej J

t ------------~ jwnauii nu łuuu iM u iri * ----------------- u<>amamY,aiiK;{'() j wy-

{  świadczeniami zamierza zajmować się „ M to -! brać taki temat, jak i jest najbardziej potrzeb-
*i dy Nowator Rolnictwa“?
4 „Miody Nowator Rolnictwa" zamierza zai- 
ł  mować się przede wszystkim najprostszy mi 
J doświadczeniami, takimi, których wyniki mto- 
J gą się natychmiast przyczynić do podniesle- 
(  nia produkcji, do lepszego wykorzystania re- 
4 zerw produkcyjnych naszego rolnictwa.

Będziemy pisać o doświadczeniach nawozo-

z poszczególnymi rodzajami doświadczeń, co ? 
pozwoli wybrać odpowiedni temat. Po wybra- 4 
niu jednego z tematów doświadczenia napisz- 4 

Młodego Nowatoracie do Rolnictwa" ^

J wych, które pokażą, jak należy w danym re ; UL. WSPÓLNA 61), a wówczas wyślemy Wam f
(„SZTANDAR M ŁO D YC H “, W ARSZAW A,

4 jonie nawozić glebę, aby otrzymać wyższe 
plony. Będziemy także pisać o doświadcze- 

 ̂ niach, polegających na racjonalnym przecho- 
(  wywaniu obornika.
4 Będziemy pisać o doświadczeniach tzw. od- 
(  mlanowych — a więc o uprawie na poletku
 ̂ różnych odmian zbóż, roślin okopowych 

4

CIENI M m i
wieś Gołębtew, pow, Kutno

dokładną instrukcję, jak przystąpić do zało
żenia poletka i jak prowadzić doświadczenia. 
Pomożemy Wam także w otrzymaniu potrzeb
nych nawozów i nasion.

ZW R ACA JCIE S IĘ  PO W S ZE LK IE  PORA
DY I IN FO R M A C JE DO „MŁODEGO NOW A- 
TORA R O LN IC TW A “ !

Dzięki właściwej agrotechnice, 
wapnowaniu kwaśnych gieh 

otrzymałem po 33 ą pszenicy i 26 q żyta z ha

4 JOZEF LE N A R T

Spotkanie na moście
Indze Kabitsch

Odra pod nami błyszczy i twoje błyszczą oczy: 
Nie zapomnieć nam nigdy szczerych, ludzkich tez. 

Wzruszenia jedna chwila 
Niczego nie wybaczy,
Lecz nie uczyni zadość 
Mściwe „krew za krew “.

Most pod stopami śpiewa, śpiewają usta nasze: 
Nasza pieśń już rozumie co to śmierć i gruz,
A skrzydia je j 1
Poznały ciężar płaczu,
Który wraz z nienawiścią 
Nieśliśmy skroś burz.

Most pontonowy i Odrę i czas poza nami 
Jak echo powtórzy przyszłości nasz wiek.
Jest czas przyjazny 
Jak dłoni podanie 
I ślady stóp naszych 
Przysypuje śnieg.

Nie znam słów milszych nad powitania-..

Ł '1 H O C IA Ż  okres młodości 
przerosłem co na jm n ie j o 

20 !at (liczę już  47 cyiosnę), 
pozwólcie m i zabrać głos w 
„M ło dym  Nowatorze R ol
n ic tw a".

Dobrze, że gazeta m łodzie
żowa „Sztandar M łodych" roz
poczęła pracę nad tym , aby 
młodzież śm ie le j wzięła się za 
wprowadzanie nowych, przo
dujących metod upraw y ro li 
w swoim  gospodarstwie, spół
dzie ln i czy PGR-ze i aby po
przez gazetę dz ie liła  się swo
im i osiągnięciami w  te j pracy.

Ja na swoim  gospodarstwie 
składającym  się z 4 ha 76 
arów osiągam niezłe rezu lta ty  
i sw o im i doświadczeniami 
chciałem podzielić się z całą 
młodzieżą, a szczególnie z m ło
dzieżą zetempowską m ojej 
w ioski, która nie dość, że bo
kiem om ija  m oją zagrodę, ale 
i nie przychodzi na szkolenie 
rolnicze, k tóre mam prowa
dzić. M ia ły  odbyć się już trzy 
zajęcia. Nie odbyło się ani .je
dno, bo n ik t nie przyszedł. 
Niech w ięc młodzież Gołębie- 
wa chociaż z gazety dowie się 
dzięki czemu osiągam wyso
kie plony.

Jak już podałem gospodar
stwo moje składa się z 4 ha 
76 aró>v. Z iem ię mam n iena j
gorszą. -  2 ha klasy I I ,  2 ha 
klasy I I I  i 76 arów  klasy IV . 
U praw iam  na n ie j wszystkie 
kłosowe i okopowe. Szczegól
nie dużo uwagi zwracam na 
odpowiednie nawożenie gleby 
nawozami sztucznymi I orga
nicznym i (obornik, gnojówka).

W celu uzyskania dobrego 
obornika z posiadanych 2 ko
ni, 3 k rów  i 3 św iń, mam w

k o l e n i e
czarnego rynku , z u licznym i 
hand larzam i cuk ie rków . Wę
d ró w k i A loszy za pracą po
zw o liły  p isarzow i pokazać roz
kładające się, p ryw a tne  przed
siębiorstwo, zahamowane w 
swoim  rozw oju  poprzez kon
kurencję  z rosnącym na sile 
przemysłem socjalistycznym , 
k tó ry  w kroczyw szy na rynek 
dyk to w a ł ęa n im  ceny. Pa
trząc na ukazane w  powieści 
obrazy kap ita lis tycznych  przed 
sięb iorstw , oglądając sy lw e tk i 
posiadaczy, w słuchu jąc się w 
ich pełne pesym izm u słowa 
budzi się w czy te ln iku  uogól
n ia jący wniosek: bankruci, 
k tó rzy  szamocą się jeszcze na 
pow ierzchni, chcą w yp łynąć, 
ale darem ne są ich usiłowania. 
P rzeciwwagą tego strupiesza- 
łego św iata, k tó ry  odchodzi, są 
ukazani w  powieści ludzie ży
jący i  dzia ła jący w nowych 
w arunkach. Dwa n u rty  w k ra 
czają do ks iążk i i ro zw ija ją  się 
równoleg le obok siebie: obok 
zam ierających przedsiębiorstw  
kap ita lis tycznych , obok wy- 
cieniowanych ciemną farbą 
po rtre tów  kap ita lis tów  uka
zuje p isarz potężniejącą fab ry 
kę socjalistyczną oraz ludzi, w 
któ rych  k ry s ta liz u ją  się nowe. 
socjalistyczne cechy.

W czym tk w iły  źródła tego 
że wśród ogrom nych trudno
ści. w ia k i u w ik ła ne  b y ły  lata 
NEP-u, Alosza nie został 
przypuśćm y, przybotelowym  
pucybutem , sprzedawcą cuk ie r
ków, kap ita lizu jącym  zarobio

ne m iedziak i — wreszcie zło
dziejem  czy bandytą (e m łodo
cianych przestępców, włóczę
gów żyjących z rozboju było 
wówczas nie fnało)? Skąd bie
rze się w tym  nad swój w iek 
poważnym chłopcu nienawiść 
do wroga klasowego K ow ale
wa — syna kozack:ego esauta? 
Dlaczego P aw lik  nie opuszcza 
fa b ryk i, w  k tó re j wygasły m ar 
tenowskie piece, gdzie robo tn i
cy przez w iele miesięcy nie 
o trzym u ją  wynagrodzenia'' 
Dlaczego Ju lka  idzie do Kom - 
somołu m im o nienaw istnych 
słów m a tk i: „Jeś li pójdziesz 
do bezbożników, nie w racaj do 
dom u!“

Realistyczne spojrzenie Bo
rysa G arbatowa pozwoliło  mu 
dostrzec i ukazać szereg 
przyczyn, k tó re  w zależności 
od in dyw idua lnych  cech po
wieściowych bohaterów decy
dowały, że za jm ow a li oni w 
toczącej się walce lewą lub  
p ra w ą  strortę barykady. Żad
nej z przyczyn nie wysuwa p i
sarz na pian pierwszy, lecz u- 
kazu.je je we wzajem nym  po
w iązan iu : będzie to instynkt 
klasowy, uśw iadom ienie po li
tyczne. zaangażowanie w to
czącej się walce i, budowie, u- 
ezucie n ienaw iści, i miłości, 
które  nabierały ostre j barw y 
wraz z rozw ija jącym i się w y
darzeniam i. w p ływ  starych to
warzyszy pa rty jnych , przyna
leżność klasowa. P aw lik  oraz 
zg łod n ia li, robotn icy n ie  o- 
puszczają fa b ry k i m im o trud -

spól
zwy-

nych w arunków , bo zdają sck 
bie sprawę, że w  w ystyg łych 
piecach m artenow skich k ry je  
sie ich przyszłość. Alosza nie
naw idz ił wyzyskiwaczy „g łu 
chą nienawiścią chłopca z u l i
cy Fabrycznej". Dlatego; nie 
zeszh z rewolucyjnych-^poste- 
runków , dlatego s ta li się współ 
uczestnikam i w ie lkiego 
cięstwa rew oluc ji.

T y tu ł powieści b rzm i: „M oje  
pokolenie". Form u łu jąc w ten 
sposób tem at zaw arty  w u tw o
rze Borys G arbatow  staw ia ł 
przed sobą am bitne zadanie 
odm alowania na tle  porewolu- 
cyJnej rzeczywistości typo
wych sylw etek ludzi młodeąo 
pokolenia, noszącego w sobró 
cechy różnych społecznych 
środowisk. W powieści wyczu
wa się przemożny w p iyw  ży
cia i środowiska, k tó re  w yw ie- 
re ją  piętno na losy ludzi, ka
żąc im  zajmować określone 
miejsca w  społeczeństwie.

„M o je  pokolenie“  pokazute 
współczesnemu czyte ln ikow i 
w ie lk i gorący płom ień, w k tó 
rego ogniu w ykrys ta lizow a ł się 
nowy, s ilny człowiek. Z powie
ści przebija przeogromna praw  
da. p iękno trw a łe  i użyteczne 
rodzi się W /walce.

T. ŻOCHOW SKI

*> Borys Gorbatow; Moje poko
lenie. Tłum. z Jęz. ros. Kazimierz 
rruchanowski. Wyd. „Iskry", War 
szawa 1553,

gospodarstwie założoną gno
jow n ię  g linob itą . w k tó re j 
p roduku ję  rocznie około 500 
m etrów  obornika. W yrzucam 
tam gnój systematycznie, co 
drug i — trzeci dzień na 16 
część gno jow n i. Układam  go 
do wysokości 2 m etrów  i mo
cno ^udeptuję. Latem  połeWaiń 
go 'Wodą gnojową dwa ■ 
trzy razy w tygodniu, zwłasz
cza wtedy, gdy jest gorąco.

O born ik  wywożę na pole 
dwa razy do roku. Pierwszą 
wywózkę stosuję po żniwach 
na 1/8 część pola, przeznaczo
ną pod siew buraków  cukro
wych i pastewnych. Nawiezio
ne oborn ik iem  poie przezna - 
czam pod bu ra k i cukrowe w y 
magające dużej ilości obornika.

W drug ie j połow ie kw ie tn ia  
na przeznaczone pod ziem nia
ki pole wywożę około 250 me
trów  oborn ika i natychm iast 
przeoruję, aby główne skład
n ik i nie u lo tn iły  się w w ie trz 
ne dni. Po zaoraniu pola na
tychm iast bronuję, aby przer
wać parowanie wody z zie
m i. Potem robię znacznikiem 
do łk i, do k tó rych  wrzuca się 
z iem niaki i zakryw a się je 
radiem.

Z iem n iak i sadzę w p ie rw 
szych dniach maja, gdyż po
trzebu ją one ziemi wygrzanej. 
Sadzę dw ie  odm iany: pastew
ne i jadalne. W ięcej sadzę po
pu la rny w  naszych okolicach 
„żó łc iak“ . Na nasiona w yb ie 
ram  z iem niaki średnie z 'w ię 
kszą ilością oczek. Na następ
ny rok będę z iem niaki k ra ja ł, 
gdyż doświadczenie wykazuje, 
że dają one wysokie plony i 
oszczędność w sadzeniakach.

Przed wzejściem ziem nia
ków, 2 tygodnie po sadzeniu, 
bronu ję ziem ię le kk im i pron- 
kam i i na nowo obsypuję 
radiem , żeby skie łkow ane 
nasiona m ocnie j usadow iły się 
w ziemi a potem przyw ałow u- 
ję  je  wałem , aby krzak jeszcze 
s iln ie j się ukorzenił.

T rzy tygodnie po wzejściu 
z iem niaków  bronu ję le kk im i 
bronkam i, aby zniszczyć chwa
sty, a je ś li by ! deszcz., rozbić 
Powstającą po desz.czu skoru
pę.

Usuwam także chwasty rę
cznie, gdyż nieraz chwasty 
usadawiają się w ew nątrz krza
ku.

^  ten sposób uzyskuję prze
szło 400 m etrów  ziem niaków 
z ha.

Zwracam  dużą uwagę na 
ziem niaki przeznaczone do sa
dzenia. Doszedłem do wniosku, 
że jedna odmiana sadzona na 
tym  samym gruncie m o 
cno się wyradza, dlatego co 
k ilka  lat zm ieniam ziem niaki 
przeznaczone do sadzenia.

Przy siewie ozim in stosuję 
nawozy sztuczne, ale nie daję 
tu obornika. Na l  ha prze- 
znaczam 250 kg superfosfalu, 
150 kg soli potasowej. Jeżeli 
ozim iny źle przezim owały, na 
wiosnę o trzym u ją  dawkę sa
le try  względnie saletrzaku w 
Ilości »0 kg na 1 ha. p 0 dwóch 
" ^5^  niach da w  kę można

zwiększyć.
O zim iny sieję w d rug ie j po

łowie września. Natychmiast 
PO zebraniu plonów robie 
podoryw ki i bronuję, aby spo
wodować k ie łkow an ie  chwa
stów. dopuścić pow ietrze do 
w arstw y głębśzej, zatrzymać 
parowanie w ilgoci i u ła tw ić  
piacę órobnousiro jów . Jp/ pK 
ziemia zesklep, się po deSzcz 
puszczam lekką bronę, która 
rozbija grudę. ~ Klora

D wa tygodnie przed siewa

m i orzę głęboko do 24,5 cm 
potem rozsiewam nawozy i 
przystępuję do siewu. Z iarno 
mani kw a lifikow ane . O trzy
m uję  je z punktu  nasiennego.
Zapraw iam  z ia rn ik iem  lu b  ke- 
resanem w  ilości 200 gram ów 
na 100 kg. Sieję s iewnikiem .

Nie piszę tu o walce z chw a
stam i, bo ziemię mam odchwa 
szczoną i z wytęp ieniem  
chwastów nie mam specjal
nych trudności. W bieżącvm 
roku m im o stosunkowo duże
go nieurodzaju otrzym ałem  
następujące plony z ha: 

pszenica ozima tzw. ku ja - 
w ianka w ięcławska — 33
kw in ta le  z ha, a żyta 26 k w in 
ta li z ha, buraków  o trzym uję  
400 k w in ta li z ha. Uzyskałem 
je m. in. dzięki stosowaniu 
wapna.

Ważne jest znać swoją 
g!ebę. Np, moja ziemia i zie
m ia moich sąsiadów jest lekko 
zakwaszona. Potrzeba tu wap
na. A chłopi z naszej gm inv 
w y k u p ili w naszym GS-ie za
ledw ie 43 proc. leżącego na 
magazynach wapna, m im c że 
nasza gleba potrzebuje go w 
dużej ilości.

Dzieje się tak u nas dlatego, 
że bardzo woeiu chłopów zna 
pracę na ro li ty lk o  z własnego 
doświadczenia i z doświadcze
nia sreoich rodziców. Pracują 
więc na tzw. wyczucie. W ielu 
chłopów boi się wszystkiego 
co nowe, przynosząc tym  
szkodę swoje j gospodarce.
^ Starego jest tru d n ie j prze
konać, ale przekonać można 
wtedy, gdy na własne oczy zo
baczy, że nowa metoda d a j e  
lepsze korzyści. Przekonać 
swoich rodziców może m ło- 
dzież. Jeśli nie pomogą słowa, 
mogą przecież m iodzi założyć 
na m ałym  skraw ku ziemi po
le tko  doświadczalne i przeko
nać tym  sposobem swoich ro
dziców i do nawozów sztucz
nych, i do przodujących m e t o d  
upraw y ro li. Chodzi ty lko  o to, 
aby młodzież garnęła się do 
zdobywania wiedzy rolniczej, 
aby zwracała, się po rady do 
doświadczonych gospodarzy a 
nawet do naukowców.

E radością wyczytałem  w 
tezach KC PZPR zapowiedź 
zwiększonej pomocy fachowej 
ro ln ic tw u . W ydaje się. że tego 
na jbardzie j brak. Na swoim  
pt zykładzie mogę powiedzieć, 
ze naukowcy jakoś za bardzo 
oderw ali się od, p ra k ty k i, a 
teoria bez p ra k ty k i n iew ie le  
daje.

Przez wiele lat istniał w
naszej wiosce Rolniczy Zakład 
Doswiadcźałny. B y li tam  inży
n ierow ie  dobrze d a ją c y  s'ię 
na gospodarce. Przychodziłem 
raeraz do nich. Owszem ra 
dz ili. ale n ik t z nich nie mógł 
jakoś znaleźć drogi do c.hio- 
pa, k tó ry  nie w iadomo czemu 
me przychodzi) po rady i po
moc, m in io że rada . i pomoc 
naukowca to bardzo ważna 
rzecz dla ro ln ika , 

ytej® gospodarka rozw ija  się 
Każdym rokiem. Z każdym 

'ok iem  staje się ona ćoraz za
sobniejsza. Nie posiadłem 
wszystkich mądrości, ale ta 
wiedza, k tórą zdołałem zdobyć 
bardzo pomaga nu w prowa
dzeniu gospodarstwa i w łaśnie 
dzięki n ie j uzyskuję wysokie 
plony.

Przyrzekłem  sobie, że w y
pełniać wska;,an]a ( x  plenno*1 
KC PZPR będę przez jesz.cz® 
lepszą, jeszcze staranniejszą u'  
prawę ro lą a da się z n ie j tP'  
szcze .wiele wyciągnąć. W tvń* 
musi koniecznie p.anóc rn 
dzież.



W yszliśm y w łaśnie za zakręt 
szosy po obu stronach k tó re j, 
n iby  ind iańskie  , w igw am y, 
sterczały pęki faszyny pousta
w iane j w  wysokie stożki, k ie 
dy po lew ej stronie, ponad 
m a lu tk im i chatam i o m odrych 
ścianach i go łym i koronam i 
sadów w yrós ł ten w łaśnie bu
dynek. i

Pomimo, że trw a ł jeszcze l i 
stopad, m róz tego dn ia by! 
iście z im ow y i młode poranne 
słońce zapalało na oszronio
nych dachach tysiące m ałych 
i chłodnych tęcz. Może d la te
go właśnie? a może dla kon
trastu  z n isk im i chatam i o ta
czającym i budowlę, w ydała m i 
się ona n iezw ykle in te resu ją
ca, tym  w ięcej, ze ponad je j 
różowym  i k rzepkim  ko rpu 
sem wznosiła się, n iby  śred
niow ieczna baszta, jeszcze jed
na kondygnacja, .sąsiadując z 
zupełnie nowoczesnym i w y 
sm ukłym  kom inem  dym iącym  
w łaśnie wąską strużką dym u.

—- Cóż to za dz iw ny pałac? 
— zapytałem  mego współto
warzysza.

— Pałac? To nasza mecha
niczna piekarn ia . 3 grudnia 
przekazujem y ją  ju ż  p ieka
rzom.

— P iekarn ia  — powiedzia
łem trochę rozczarowany — 
m yśla łem , że bardzie j rom an
tyczna ins ty tuc ja  mieści się 
pod taką basztą. — Towarzysz 
m ój roześmiał się i przystanął,

— W praw dzie ta baszta, to 
nie baszta, a wieża silosów — 
pow iedzia ł — ale jeś li chcecie 
rom antycznej h is to rii, a przy
n a jm n ie j h is to rii c iekaw ej, to 
posłuchajcie. Nie ty lk o  budo
w y  w ie lk ich  ob iektów  prze
m ysłowych m ają swoje boha
tersk ie  dzieje.

W tedy w łaśnie usłyszałem 
tę opowieść.

„Budow ę tę prze ję liśm y do
piero w  styczniu tego roku po 
specja lne j uchwale Rządu. Już 
poprzednio rozpoczęto tu pew
ne roboty, ale po prawdzie 
n iew ie le  tego tam było: tro 
chę rozkopanej ziem ’ i jak ieś 
dw ie  budk i z desek, cała para
da. Do roboty brać się należało 
ostro, bo uchwala Rządu, ja k  
w  żelazne k la m ry  u jm ow a ła  
je j h is to rię  w  dw ie  daty: do 
pierwszego czerwca oddać bu
dynek w  stanie surowym , do 
ostatniego grudn ia kom pletn ie 
wykończony. D yskutować nie 
by ło  w ięc nad czym.

K iedy przyszedłem na budo
wę, roboty by ły  ju ż  rozpoczę
te i sztab budowy praw ie 
kom ple tny; Inżyn ie r F lorek na 
czele, a przy n im  Kow al, ja ko  
k ie ro w n ik  robót. Już to samo 
znaczyło bardzo w iele , bo je 
szcze n ik t nie słyszał, żeby 
tam , gdzie by ł K ow a l robota 
się zawaliła.. „K o w a l jest w a rt 
trzech inżyn ie rów “  — m ów io
no o n im  wśród k ie row n ikó w  
budów. Harm onogram  to m ie
liśm y, za przeproszeniem, ja k  
ciasne p o rtk i: ani się zgiąć, 
ani się wypiąć. Każda godzina 
się liczyła. A le m im o to b y li
śmy wszyscy dobre j m yśli. W 
wykopach pod fundam enty 
pracowała brygada Dereckie-
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rzecz o  b u d o w ie  piekarni
go, a to  b y ł człow iek nadzw y
czaj p racow ity  i rzetelny. Z re
sztą o chłopcach z brygady 
Fundamenta — ta k  się nazy
w a ł brygadzista — też złego 
słową powiedzieć niesposób. 
K iedy jeszcze przydzie lono 
nam do u t ro p u  koparkę, by
liśm y ju ż  na m ur pewni, że się 
w tym  przyciasnym  harm ono
gram ie zm ieścim y i jeszcze 
coś w ygram y w  wyścigu z cza
sem.

Tak by ło  dokąd trzym a ły  
m rozy. N ie w iem  czy pam ię ta
cie zeszłą zimę? Jakoś w  dru 
g ie j po łow ie stycznia zaczęła 
się-, odw ilż . W tedy się dopiero 
zaczęło dziać! B ło ta  to  .u nas 
w  H ucie  n igdy nie  brakow ało, 
ale to  co się dzia ło w  w ykopie, 
tego i  opowiedzieć niesposób.

W iecie co to są i ły  pyłaste? 
Jeśli nie, to wasze szczęście. 
To się nawet ładn ie  nazywa, 
ale w  w ykop ie  to b y ło  jedno 
w ie lk ie  sięgające ponad ko la 
na grzęzawisko. Ludzie Derec- 
kiego i Fundam enta b rodz ili 
w n im  u ty t ła n i po same czub
k i w łosów, ja k  niefooskie stw o
rzenia. Poruszać się by ło  tru - 
dho, a co dopiero pracować. 
W ygarn ia ło  się to  św iństw o z 
w ykopu przez całą noc — ro 
boty trw a ły  u nas pełną dobę
— a. na rano błota jeszcze w ię 
cej było. Rosło ja k  drożdżowe 
ciasto w  dzieży. N awet zawsze 
spokojny i ważący słowa De- 
reck i patrząc na to  spluw ał 
b łyska jąc z ło tym  zębem i mó
w ił:  „z  tego ciasta to chleba 
dla nas nie będzie“ .

Pam iętam  ja k  dziś, siedzie
liśm y w  czasie p rze rw y obia
dowej w  szopie, gdzie się m ie
ściło b iu ro  inżyn ie ra  F lo rka  i 
k lę liśm y  na skisłą pogodę. In 
żyn ier te le fonow a ł w idać do 
kogoś z d y re k c ji bo krzyczał, 
aż w słuchawce buczało:

— Ja sam rozum iem , co to 
jest uchwała Rządu. Pouczać 
m nie nie musicie. A le  zobacz
cie, co się tu  dzie je ! G rzęzaw i
sko chyba do samego środka 
ziem i. K ąp ie le  b ło tne dla  reu- 
m a tyków  na ta k im  gruncie  u- 
rządzać, a nie b u dyn k i staw iać!
— G rzm otną ł słuchaw ką o w i
d e łk i i  ch w yc ił się za głowę, 
ja k b y  go nagle rozbolała. K o 
w a l zaczął go w łaśnie uspoka
jać, gdy w tem  wpada u ty tła n y  
po uszy P a jo r z brygady D o  
reckiego i krzyczy:

—  Inżynierze! K oparka to 
nie!

— Co? — F lorek poderw ał 
się z krzesła, aż uderzy ło  o
ścianę.

— Jak ran y ! Na oczach się 
zapada! — W ybieg liśm y pędem 
do w ykopu, i To  by ł, m ów ię 
wam , taniec! T akich  b ło tnych 
ką p ie li to  ju ż  nawet w  Ciecho
c inku  nie użyję. Do późnego 
w ieczora ra tow a liśm y maszy
nę. P odkłada liśm y drąg i, p ro 
gi, końm i p róbow a liśm y cią
gnąć, ale i to nie w ie le  pom a
gało. C en tym etr, po centym e
trze grzęzła coraz g łęb ie j’.

B y ło  ju ż  ciemno, próbow a
liśm y  w łaśn ie  suszyć się przy  
piecu u inżyn ie ra , k iedy  na 
budowę przyszedł sekretarz 
p a r ti i Trębacz. N ie znacie T rę 
bacza? To m łody jeszcze czło

w iek, ale s ta ry  ak tyw is ta  zet- 
em powski, a obecnie p a rty jn y  
no j s tary obywate l Now ej H u 
ty . K iedy wszedł i zobaczył 
nasze ponure m iny  — nic nie 
pow iedzia ł ty lk o  p rzys iad ł ko 
ło  pieca i  w  m ilczeniu zapal' 5 
papierosa. Odezwał się dopie
ro po c h w ili:

— Co, ju ż  skiśliście w  tym  
błocie? — Inżyn ie r popatrzy ł 
na niego z łym  okiem, bo T rę 
bacz ja k  zawsze się uśmiechał.

— Popatrzcie do w ykopu to 
i wam  śmiać się odechce,.

—■ A w idz ia łem  ju ż  -*■ T rę 
bacz nie przestawał się uśm ie
chać. J u tro  podeśią wara 
tra k to ry  to z koparką dacie 
radę, a i m rozik  bierze na noc. 
Inżyn ierze — zw ró c ił się do 
F lo rka  — słyszałem, że bo
dziecie ten budynek na s tu 
dniach stawiać, prawda to? — 
F ’ orek ze złością skubał wą 
sik.

— Słyszałem, owszem sły 
szałem —- m ów ił z iry ta c ją  — 
ale ja  ju ż  tego ro b ił n ie  będę. 
N ie znam się na tym . N ik t  się 
nie zna. S tudnie. To ju ż  trze 
cia zm iana w  pro jektach w y 
kopów pod fundam ent, a w 
harm onogram ie zm iany nie 
ma. Niesłychane rzeczy.

—  Ja się tam  trochę na stu
dniach znam — rzuc i] z kąta 
Derecki — ale mało. Rady bym  
chyba nie dał.

—  Dasz sobie radę, Derecki 
— pow iedz ia ł Trębacz — co 
b.yś m ia ł sobie nie dać. W szy
scy ci przecież pomożemy. Nie, 
inżynierze? — F lo rek  popa
trz y ł na niego chm urn ie , ale 
nie w y trz y m a ł i sam się roze
śm iał.

— A leż z was człow iek, to 
warzyszu Trębacz. No, chodź- 
m y do tego w ykopu — pow ie 
dzia ł i  w ysz liśm y wszyscy na 
budowę.

I tak  Derecki zaczął zakła
dać pierwsze studnie. K oparkę 
na d rug i dzień tra k to r  z pod- 
m arzłego b ło ta  w yciągnął, ty l
ko  dó ł po n ie j został na trzy  
m e try  głęboki. Od tego czasu 
cała robota szła ręcznie. Na 
dobitek w iosna się zbliżała, 
m rozy puściły  i znów trzeba 
się b y ło  grzebać w  błocie. To 
była, proszę was, robota. D o ły  
pod studnie kopało się aż do 
piasku, na 7 m etrów  głęboko, 
a ziem ię w yciąga ło  się w ia 
drem. W  każdą taką dziurę ła 
dow ało się po 10 betonowych 
kręgów . W iecie ja k i to  ciężar, 
a do tego grzęzło to wszystko 
w  błocie. Podkładało się fa- 
szyny j deski. P róbowano po
móc sobie końm i, ale zaczęły 
się topić. N ic  dziwnego bo na
w et człow iek nie m ógł d ługo 
ustać na m iejscu, po chw ńi 
nogi zaczynały się zapadać.- 
Roboty p rzy  studniach nie 
można b y ło  przerw ać ani na 
chw ilę . Praca przy n ich trw a 
ła dzień i noc. Gcjy ktoś z b ry 
gady zachorował, Derecki po 
dwadzieścia cztery, a byw ało  
i po trzydzieści sześć godzin 
nie schodził z budowy. T akich  
s tudn i wykopano sto bez je d 
nej.

Dzis ia j le kko  się o tym  opo
w iada, ale w tedy wszyscy po 
dz iw ia liśm y  b rygadę“ Derec-

kiego. B y li w  n ie j w  w iększo
ści m łodzi chłopcy: tak i S;a- 
w iń s k i, . Sagan. Pajor, wszyst
kiego siedmiu ludzi, a razem 
tw o rz y li bojowy, ko le k tyw  ro 
boczy. Nawet nie pam iętam , 
żsby się k iedy buntow ali, chy
ba ty lk o  w tedy gdy im  za m a
ło w iader do w ykopów  dostar
czono, albo jeś li betonowych 
kręgów  zabrakło. Może jeden 
Orzechowski próbował z po
czątku trochę labidzić. ale i 
jego porwała w  końcu robota.

N ie w iem  ja k im i sposobami 
u trzym yw a ł Derecki swoją 
brygadę w. tak ie j c iągłe j bo- 
jowości. Może to czyn iły  co ty
godniowe narady brygady, na 
które j Trębacz często zacho
dził, może i p rzyk ład  b ryg a 
dzisty i to, że . n igdy na n iko 
go nie krzyczał, a sam się b ra ł 
za na jtrudn ie jszą  robotę. W i
dać nie darm o Derecki jest 
członkiem  p a rty jn e j egzekuty
wy, Kosztowała go zresztą ta 
p iekarn ia  trochę zdrow ia. Już 
nrzy kopaniu os ta* ni ej 99 s tu
dni pod kom in, betonowy krąg 
osunął mu się na nogę i kość 
odprysła. Przeleżał b lisko  dwa 
miesiące“ .

Towarzysz m ój p rze rw a ł na 
chw ilę  opowiadanie. P rzyg lą 
dałem się budowie in n y m i ju ż  
oczami. Te '-soczyste, nasiąkte 
słońcem m ury stały na t rw a 
ły m  fundam encie bohaterskie 
go w ys iłku  ludzi. I  teraz roz 
brzm iew a la w okó ł nich co
dzienna m uzyka pracy. Dzw o
n iło  dźwięcznie żelazo, tu rk o  
ta ły  g łucho wozy z kam ie
niem, wysoko podnosiły się 
naw o ływ ania  ludzi. Doszliśmy 
do niskiego baraku zbitego z 
k ró tk ic h  tarcic.

— Tu mieści się b iu ro  k ie 
row n ic tw a  budow y — pow ie
dzia ł m ój towarzysz.

B arak w  niczym  jednak, w y 
jąwszy zawieszoną obok d rzw i 
czerwoną tab licę współzawod
n ic tw a  pracy, nie p rzypom ina ł 
b iu ra . W około duży sad o na
gich ju ż  konarach. Przed n i
sk im i ok ienkam i pasą się k u 
ry  gospodarzy. Obrazek raczej 
sie lski, gdyby nie w ysoki zrąb 
budowy na ty ln y m  planie. Z a j
rze liśm y przez okno. Inżyn ie - 
i-a F lo rka  nie by ło  w  pokoju. 
W p iecyku p a lił się ogień. 
U porczyw ie  dzw on ił telefon. — 
Znajdziem y go na budow ie — 
zgodziliśm y się obaj i tow a
rzysz. m ój opow iadał da le j:

„M im o  tak w ie lk iego w y s ił
ku  nie dogoniliśm y wówczas 
harm onogram u. W yprzedził 
nas p raw ie  o dziew ięć dn i. Nie 
m ogło być inaczej. P lan prze
w id y w a ł w y io b y c ie  6000 m tr. 
sześć, ziem i, m yśm y zaś m u
s ie li w ydobyć 20.000. M ia ło  się 
ju ż  k u  w iośnie, wczesna była  
ona w  tym  roku , k iedy , na b u 
dowę przysz li p ie rw s i m u ra 
rze. B y ła  to m łodzieżowa b ry 
gada R u ty  i  Kuszaja. Oni to 
w łaśnie po łoży li pierwsze ce
g ły  pod budowę p ieka rn i. Po
tem  dodano jeszcze brygadę

Jagielskiego i inne. Na budo
w ie  zaczął się w ie ’ k i.ruch . P ra . 
ca szła na trz y  zm iany. Nie 
zawsze oczyw iście gładko. Ce
głę m usie liśm y dowozić z d.v 
lęka, a później z ładow yw ać ją 
do głębokiego wykopu. Żabie 
ra łb  to  sporo czasu, w ięc  i za
rob k i ładu jących ' b y ły  n ie
w ie lk ie . M im o  trudności z do 
stawą, brygady pracow ały pa l
ną parą i godzina po godzin e 
zdobyw aliśm y stracony do łiś?-. 
m onogram u czas. W ykonanie 
uchw a ły  Rządu stało się am 
b ic ją  całej załogi.

W tedy w łaśnie do w a lk i 
w ys tą p ił now y p rzeciw n ik. 
Już nie ten, którego na na
radach ochrzczono m ianem 
„trudnośc i ob ie k tyw nych “ , 
groźniejszy, dobrze u k ry ty  i 
niebezpieczny. Zaczęło się 
od częstych p rze rw  w  do
s ta w ę  prądu. B e to n ia rk i sto
ją. A la rm u je m y  pogotowie 
e lektryczne. Szukają wzdłuż 
ca łe j lin ii ,  a przyczyna o k ilk a  
m etrów  od nas. K toś poroz- 
kręcał izo la to ry na słupie. Po
tem znów ktoś zam knął do
p ływ  wody dla budowy w  od
ległych o k ilkase t m etrów  stu
dzienkach. Wreszcie czyjaś 
zbrodnicza ręka w rzuc iła  w  
w  tryb y  be ton ia rk i kaw a ł że
laza i maszyna została okale
czona. To ju ż  brzydko pach
niało. M ie liśm y takiego dozor
cę z tu te jsze j wsi. Z w a lis ty  
by ł chłop, m ru k liw y . W zię liś
m y go w obroty, aie się zaciął, 
ja k  zardzew ia ły zamek. Co mu 
tam. udowodnisz, k iedy za 
rączkę nie złapałeś. W szystko 
co m ogliśm y zrobić to zwoln ić 
go z roboty. A le  w róg działa ł 
dalej.

No, posłuchajcie na przyk ład . 
Było  to ju ż  Wiosną. W ieczorem 
wyszliśm y z K ow alem  w y ty 
czyć ścianę, aby dzienna zm ia
na mogła od razu stanąć do 
roboty. W ym ierzy liśm y dok ła 
dnie wszystko i pozab ija liśm y 
ko łk i. Rano przychodzę na bu
dowę, patrzę K ow al stoi po- - 
chylony nad tym i .kołkam i i 
k ln ie  ta k im i słowam i, ja k ie  u 
niego nie często się słyszy.

— Co się stało? — pytam.
— A  to gad w redny, tak i 

syn... W idzisz ja k  poprzesta
w ia ł?  — Przyglądam  się do
kładnie. K o łk i są rów n iu tko  
przesunięte o ja k ie  5—7 cen
tym etrów . W iecie w y co to 
znaczy tak ie  przesunięcie? 
Ściana do ściany nie pasuje i 
rozb ie ra j potem, bracie. Całe 
szczęście, że K ow a l, człow iek 
bardzo dokładny, rano raz je 
szcze całą robotę sprawdził. 
Już byśm y tego harm onogram u 
nie dogonili'. O d " tego "  czasu 
m ie liśm y się na baczności. 
Z w raca liśm y uwagę na każdy 
szczegół. Pomogło. Niespo
dzianki się skończyły. N adro
b iliśm y sporo straconych dni. 
A le  pełne zwycięstwo zapew
n iła  nam dopiero m ajow a b it 
wa. k iedy zaczęło się betono
w anie stropów. K onstrukc ja  
była trudna. Zbro jarze  F ran
ciszka Łąckiego dobrze się 
przy n ie j napocili. Żelazo od 
żelaza o pół centym etra. T u ta j 
dopiero brygada betoniarska 
M alińskiego pokazała co po
tra f i.  400 procent norm y ciąg

nęli ja k  nic. Betonowania nie 
można było ani na godzinę 
przerwać, w ięc M a liń sk i po 
prostu syp ia ł na budowie. Na
wet Trębacz nie mógł go do 
domu wygonić. No i przegoni
liśm y harm onogram  o całe 
pięć dni. N ie m yślcie, że to 
by ł ła tw y  wyścig. Pam iętam  
taką niedzielę w  m aju, k iedy 
niema! cala załoga stanęła do 
betonowania. A M a lińsk i...“

Doszliśmy w łaśnie na plac 
. przed budowę i k tó ryś  z robot
n ików  odw oła ł mojego tow a
rzysza. W spiąłem  się pa desce 
na wysoką ram pę i c iekaw ie 
zajrzałem  do środka. Ponieważ 
drzw i w ychodziły  na rampę 
dom yśliłem  się. że stąd będzie 
ekspediowany chleb. Przecho
dziłem  z sali do sali, z p ię tra  
na piętro. Wszędzie kończono 
ju ż  ostatnie prace. M alarze na
k ła da li na czyste ściany ostat
nie w a rs tw y  lak ie ru . O lb rzy
m ie piece p iekarn iane w ykazy
w a ły ju ż  na term om etrach 90 
stopni ciepła. W  pokoiach dy
rekc ji, gdzie w iórow ano jesz
cze park ie tow e posadzki, urzę
dow a li ju ż  towarzysze i  K ra 
kow skich Z ak ładów  P ie ka rn i
czych. Zszedłem na dó ł do o l
brzym iego magazynu. K u  me
mu zdziw ien iu  prom ienie sło
neczne w padały tu przez w ie l
ką dziurę w y b itą  w  świeżo w y 
m alow anej ścianie. Stała tam  
grupa robotn ików . Kupa św ie
żego gruzu w  te j lśn iącej 
czystością sali b ru ta ln ie  raziła 
oczy. Podszedłem do rob o tn i
ków i zapytałem  o inżyniera 
FlStczaka.

— B y ł tu ta j niedawno—odpo
w iedzia ł m i m łody m urarz w  
rozpięte j i obryzganej wapnem 
watówce — a w y  co, może z 
„M ia s to p ro je k tu “ ? — zapytał 
z zaczepną nutą w  głosie.

— Nie. a czemu pytacie? — 
powiedziałem  zdziw iony.

r ia łu . z niepószanowania ludz
k ie j pracV i ludzkiego w y s ił
ku.

Już przy samym w yjśc iu  
s-pofkałiśmy inżyn ie ra  F lorka. 
Oczywiście nie b y ł absolutnie 
podobny do sy lw e tk i, k tórą so
bie na podstawie opowiadania 
wyim aginowałem .

— Piekarze ob iecują na 7 
grudnia dać pierwszy wyp iek
— pow iedział z ożywieniem.

— No. zapewne pierwszy 
bochenek z. tego w yp ieku  wam 
przyniosą,, inżynierze — roze
śm iał się m ój towarzysz.

— Pierwszego to nie chcę w  
żadnym razie. Będzie pewnie 
z betonem i gwoździam i. No a 
poza tym  cóż to jeden boche
nek na taką załogę? Powiedz
m y więc nie p ierwszy boche
nek, a pierwszą tonę Chleba z 
pierwszego w yp ieku. —  Roze- 
śm ie liśrńy się wszyscy.

—  N ie bójcie się, piekarzom  
ta transakcja  na pewno się 
opłaci. P iekarn ię  odda jem y na 
28 dn i przed term inem . Dzien
ny je j w yp iek  wyn iesie  32 to 
ny. Ła tw o  policzyć, mogą dać 
896 ton chieba ponad plan. Je
śli w ięc nawTet nię od razu ru 
szą pełną parą, to  i tak  im  
jedna tona różnicy nie zrobi.
— In żyn ie r uścisnął nam  ręce 
i ju ż  po c h w ili w idz ie liśm y 
go rozpraw iającego żywo z ro 
bo tn ikam i na placu.

Zasiedzieliśm y się w  p ieka r
ni, w ięc teraz żywo ruszyliśm y 
ku ob iektow i, k tó ry  by ł celem 
naszej w ędrów ki.

— I  nie dokończyliście m i 
opow iadania o m a jow e j b itw ie  
i o M a lińsk im  — pow iedzia
łem do mego towarzysza.

— Bo i 'co tu kończyć? Sami 
w idzie liście  zakończenie. A 
M alińsk i?  — towarzysz, m ój 
przystaną) i zatoczył ręką sze
rok i łu k  — Popatrzcie, wszę
dzie tu ta j wrokoło i tam gdzie 
w yrasta ją  już rusztowania, i 
tam  gdzie jeszcze nagie pole, 
powstanie nowy. swoisty kom 
binat. coś jakby ’ w ie lk i ma
gazyn tow arow y socja listycz
nego m iasia. Za kilkanaście  
miesięcy wyrośnie tu duży oś
rodek san ita rny z kąp ie lis
kiem . fa b ryk i prze tw orów  
mięsnych, prze tw orów  mlecz
nych. wyrobów’ cukiern iczych, 
rozlewnia p iwa i fab ryka  wód 
gazowych?* w ie lk ie  magazyny 
żywnościowe. No i tu ta j w łaś
nie pracować będzie M a lińsk i, 
Derecki, Kuszaj. inżyn ie r F lo
rek i Kow al. I znów będą po
w staw a ły  h is to rie  budów, m o
że inne n iż  ta, k tó rą  wam  opo
w iedzia łem . może jeszcze ba r
dzie j zwyczajne, ale z n ich  
w łaśnie składa się h is to ria  
socjalistycznego m iasta.

Poszliśmy szosą w  k ie run ku  
wynoszącego się słońca. M y 
ślałem o m ałych, ale bo jo- 
wąych budowach, k tó re  owoco- 
wać będą w ie lką  Sprawą po
wszechnego dobrobytu wszyst
k im  ludziom  pracy. M yśla łem
0 ciężarówkach, k tó re  pobie
gną tą szosą do Nowej H u ty  z  

plonam i pracy je j m ieszkań
ców, aby im  samym dostatn ie j
1 lep ie j się żyło. M yśla łem  ta k 
że, że dobrze jest żyć w  na
szej ojczyźnie prostych bu
downiczych, zw ycza jne j, ludz
k ie j spraw y — szczęścia czło
w ieka.

* ! v  - VûwE
— No. bo m y byśmy chętnie, 

tu przy tej dziurze, choćby z 
samym inżynierem  K ra je w 
skim  porozm aw ia li — dodał 
d rug i i sp lunął ze złością pod 
nogi. N ie rozum iałem  w  czym 
rzecz, ale w łaśnie podszedł ku 
nam m ój towarzysz.

— „N ie  dziw cie się — pow ie
dział. — To nie pierwsza nasza 
sprawa z „M ia s to p ro jek tem “ . 
Budynek cały ju ż  gotowy, w y 
m alowany, a oni nam przysy
ła ją  tak  zw’aną „k o re k tu rę  p la
nu“ . Okazuje się, że zapom nia
no zaprojektować d rzw i dla 
wpuszczania w orków  do m a
gazynu. No i rozw a la j gotowe 
ściany na k ilk a  dn i przed od
daniem budynku. To zresztą 
n ie  jedjm a „k o re k ta “ . Całe 
ściany m usim y tu dobudowy- 
w'ać“ .

Pomyślałem, że dobrze by ło  
by. gdyby p ro jektanc i z ..M ia
s top ro jek tu “  stanęli do dysku
s ji z załogą budowniczych p ie 
karn i i doznałem uczucia głę
bokie j ulg; na m yśl. że to nie 
ja m usia łbym  się tłum aczyć z 
zarzutu m arnotraw stw a m ate

N a k ła d e m  „ K s ią t k j  i  W ie d z y "  w  
ra m a ch  „ B ib l io te c z k i T ry b u n y  
W o ln o ś c i"  u kaza ła  się  o s ta tn io  
c ie k a w a  b ro s z u ra  L . B a ra n o w s k ie 
go — „S p rz e d a n o  za d o la ry “ .

W  ks iążeczce  te j  B a ra n o w s k i od 
s ła n ia  k u lis y  p e w n e j z d ra d y  ta k  
ty p o w e j d la  b u rż u a z ji w ie lu  k r a 
jó w . k tó ra  za d o la ry  sp rzeda je  
p ra w a  i n ie p o d le g ło ś ć  n a ro d u .

P rz e d m io te m  p ra c y  B a ra n o w 
sk ieg o  je s t m ia n o w ic ie  o s ła w io n y  
p la n  S ch u m a n a , k tó re g o  is to tn y m  
ce lem  je s t p o d p o rz ą d k o w a n ie  e u 
ro p e js k ie j p r o d u k c j i  s ta li i w ęg la  
p rz e m y s ło w i n ie m ie c k ie m u  k o n 
tro lo w a n e m u  p rzez a m e ry k a ń s k ie  
m o nopo le . Z  b ro s z u ry  B a ra n ó w -, 
r.k iego d o w ia d u je m y  s ię  p rzede ’ 
w s z y s tk im  k to  je s t rz e c z y w is ty m  
a u to re m  p la n u  S ch u m a n a . Ze p la n  
te n  in s p iro w a ł i  p o d y k to w a ł De
p a r ta m e n t S ta n u , że Jego f ra n c u 
s k i agen t, b a n k ie r  Jean  M o n n e t 
p rz e t łu m a c z y ł go na ję z y k  f r a n c u 
s k i i  że d o p ie ro  w ów cza s  S ch u m a n  
zg o d z ił się  w z ią ć  na s ie b ie  je g o  
a u to rs tw o . Z  k o ie i B a ra n o w s k i 
u ja w n ia  is to tn y  cei p la n u  S ch u 
m ana , a w ię c  z je d n o cze n ie  E u ro 
p y  Z a c h o d n ie j i p ch n ię c ie  Jet do 
w o jn y  p rz e c iw k o  ZSP.R. P on iew aż 
u c z y n ić  to  m ożna  je d y n ie  p rz y  
p om o cy  n ie m ie c k ic h  s il re a k c y j - 
n yeh , m a g n a c i W a ll S tr e e fu  po 
s ta n o w il i  o db u d ow a ć , kosz tem  in 
n ych  p a ń s tw , im p e r ia l iz m  n ie  - 
m ie c k i,  n a tu ra ln ie  pod k o n tro lą  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  Jasno i 
p rz e k o n y w u ją c o  o ds ta n ia  B a ra '-  
n o w s k i ta jn ik i  podstępnego  p la n u , 
k tó r y  w  p ra k ty c e  godzi w  n ie  - 
p od leg łość  i b y t  o ań s tw  e u ro p e j - 
s k ic h . A u to r  k re ś li  s y lw e tk i rze 
k o m y c h  sze fów  p la n u  — e u ro p e j

s k ic h  m ę żów  s ta n u  i b a n k ie ró w , 
k tó r z y  są je d y n ie  p o s łu s z n y m i w y 
k o n a w c a m i ro zka zó w  sw o ic h  a- 
m e ry k a ń s k ic h  m o cod a w ców .

B ro s z u ra  B a ra n o w s k ie g o  u k a 
z u je  je d n o cześn ie . Iż tw ó r  U S A  
rozsadzany  je s t ju ż  od c h w il i  po
w s ta n ia  p rzez  o g ro m n y  s p lo t 
sp rzecznośc i in te re s ó w  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , A n g li i ,  F ra n c ji ,  
W ło c h  i  N ie m ie c .

S tr . 40, cena 0.60.
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Sióm uszkin T ichon — „ A L IT E T  
O D C H O D Z I W  G Ó R Y “  — K s ią żka  
o trz y m a ła  N a g ro d ę  S ta lin o w s k ą  w  

UśiS r. A u to r  n a le żą cy  do m ło d e 
go p o k o le n ia  p is a rz y  ra d z ie c k ic h  
p rz e d s ta w ia  c z y te ln ik o w i o b ra z  
n ie z w y k ły c h  tru d n o ś c i, ja k ie  m u 
s ie li p o k o n y w a ć  ro s y js c y  p io n ie 
rz y  s o c ja liz m u  na te re n ie  C z u k o t-  
k i .

B o h a te r p o w ie ś c i. A l i te t .  p rz e 
b ie g ły  w y z y s k iw a c z  c z u k o c k ic h  
m y ś liw y c h  je s t w  p o w ie śc i S io - 
m u s z k in a  tą  pos ta c ią , pop rze z  
k tó rą  a u to r  a a jp la s ty e z n ie j u k a 
z u je  s k o m p lik o w a n y  i s p e c y fic z 
n y  p roces p rz e o b ra ża n ia  s ę  s ta 
ry c h  s to s u n k ó w  sp o łe czn ych  na 
C zuko te e  pod  w p ły w e m  re w o lu c j i  
d o c ie ra ją c e j do  tego zaco fanego  
k r a ju  p o d b ieg u n ow e go . T ło  k s ią ż k i 
s ta n o w ią  egzo tyczne  o p is y  p rz y ro 
d y  o k o lic  p o d b ie g u n o w y c h . Ż y w ą  
a k c ję  .u ro z m a ic a ją  pe łne  p rz y g ó d  
p o lo w a n ia , w y p ra w y  o raz  m a lo - 
w n .cze  o p isy  ży c ia  C zukczów .

W y d a w n ic tw o  . . Is k r y " .  N a k ła d  
56.WIO. S tr . 248 -r 236 I i  I I  z ł. 4.80.
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Urodziłem  się biednym  chłopem.
Życie nasze było nieszczęściem bez końca.
O jciec na jm ow a ł się do o rk i 
U bogatych gospodarzy.
Dziadek opow iadał:
„ N igdy nie w yjdz iem y z nędzy.
T w ó j ojciec jeszcze dziesięciu la t nie m ia ł, k iedy  ju t  m usia ł

ty rać  na bogaczy.
N ie ma, nie będzie w  ty c iu  naszym św ia tła ".
Owego roku japończycy i  F rancuzi z rabow ali nam wszystek

ryż, do ostatniego ziarnka. 
Od miesiąca w m o je j rodzin ie  nie m ie liśm y ziarnka ryżu  do

. ' zupy.
P łakali, i krzyczeli moi bracia i  s iostry  —
Od tak dawna ju ż  n ie  je d li ryżu.
W ygłodn ia łe dzieci pełzały po matce,
C iągały ją  za wyschnię te p iersi,
K rzycza ły i padały jedne na drugie.
Matką, m ów iła , łzy la ły  się je j po tw arzy:
„M o je  dzieci, skąd ja  w am  wezmę m leka?“
Potrząsając swoją siwą głową, swoją siwą brodą  
Dziadek w o ła ł: „D zieci, pom rzem y wszyscy!“
O bją łem  ram ionam i wysuszone kości jego ciała.
Ręce i nogi m ia ł lodowate.
D rża ł cały, oddech jego gasł pow oli.
M atka zawołała:
„Sen. synu mój,
Dziadek nasz um iera z g łodu!“
W ybuchnąłem  płaczem.
M atka upadłą zemdlona.
Dziadek um arł,
Bracia, i s iostry  moje z a m ilk li przerażeni,
Szloch cichy m ó w ił o śm ierci.
N iedaleko m ieszkała jedna z m oich ciotek.
Pobiegłem  do n ie j pow iadom ić o śm ie rc i dziadka.
Leżała na ziem i, n ieprzytom na z głodu.
Zaw o ła łem : „C iociu , dziadek nasz u m a rł!“
Podniosła się, opadła na ręce,

NG O  CHANG SEN

i o  b m n ię *  ¿ ty c ic a
Wiersz młodego poety^ wietnamskiego, 

za który autor uzyskał wy różnienie na F estiwalu w Bukareszcie

W yw lo k ła  się na podwórze i  skonała.
Zostaw iła  trzym iesięczne niem owlę,
Porzuciłem  je  u sąsiadki.
P ociem nia ły m i oczy.
Po policzkach sp ływ a ły  łzy,
Chciałem biec, ale n ie  m ogłem  utrzym ać się na nogach.
G łoa ściskał m nie  w  żołądku, św ia tła  tańczy ły  przed oczami. 
Tymczasem, nadeszła noc, zab łys ły  pochodnie. 

r °tt> rzm iew a ły  ję k i i  okrzyk i.
M ężczyźni obe jm ow a li m artw e cia ła swych kob ie t i  dzieci.

O jciec w ró c ił z roboty,
n i ł , Ciu łerrt °. z iem i? i  P łakał.
i i o i  bracia i  s iostry  cicho jęczeli, z głodu.

K toś doniósł ie  siostra naszego dziadka też nie żyje.
O jciec poszedł do gospodarza
W yprosić parę desek na trum nę dla  dziadka.
Na kredyt, nie m ie liśm y wcale pieniędzy.

Pogrzebie gospodarz kazał rozkopać grób,
Chcia ł zabrać Swoje deski
^ r J , ZaCh„  bj ay a la - *e*>V choć jeden dzień poczekał: 
Gospodarzu ja  dzieci sprzedam, zapłacę za tw o je  deski". 

W róciła  do domu, k iedy ju ż  było  ciemno.
Zaw oła ła  m nie, m oich braci, m oje s iostry :

„O  Sen, dziecko moje, Nu, Nung, Ni, N inh, Thi, Que 
Muszę was Sprzedać moje dzieci,
Żeby m ieć czyni zapłacić za trum nę  naszego dziadka“ .
Z dus iła  płacz w  gardle, a m yśm y p ła k a li głośno.
Rano przyszli do nas obcy ludzie.
M o i bracia i s iostry  ucieka jąc przed n im i rozb ieg li się po 

. całej wiosce.
Bogaci gospodarze g o n ili za n im i i  ła p a li ja k  kurczęta albo

prosiaki.
Cała m oje rodzina została rozproszona.
A  w  rok  późn ie j była  zima.
W z im ny, deszczowy dzień
Ło w iłem  kraby na. naszym po le tku  ryżow ym .
W tem  ktoś zawołał na m nie: „D uży  brac ie !“
Serce zabiło m i m ocnie j.
Poznałem młodszego braciszka.
M ia ł trzynaście lat, chude cia ło i  bardzo bladą twarzyczkę. 
Ubranie w is ia ło  na n im  w  strzępach.
P łaka ł i obejm ował m nie i ściskał,
I  p łaka liśm y  razem do wieczora,
A  potem znów go utraciłem .

Nasze d ług i sięgały jeszcze naszego pradziadka,
Z pokolenia na pokolenie obrasta ły w nowe procenty.

Gospodarze zab ra li nam dom i nasze pó lko ryżu,
Opuściłem rodziców, poszedłem szukać pracy.

W czterdziestym  p ią tym  ro ku  w stąp iłem  do partii...
Po d ług ich  zim owych nocach wstało w tedy słońce,
M oje życie zaznało św iatła .
P racowałem  ciężko ja k  nigdy, ale ju ż  byłem  
Ja.k ziem ia spękana od suszy, k tóra p rzy jm u je  deszcze. 
Ożeniłem  się z siedem nastoletnią dziewczyną  
l  poszedłem do A rm ii Ludow e j walczyć przeciw  Francuzom. 
Gdy w racałem  na u rlop  do domu
Moja. m łoda żona pa trzy ła  m i w  oczy i  uśm iechała się ze 
l _ szczęścia.
vv połow ie pięćdziesiątego pierwszego roku ,
K iedy  ją  opuszczałem, da ła m i wszystkie zaoszczędzone

pieniądze
I odprow adziła  m nie daleko w  dżunglę.
W krótce spotkałem  sąsiada z m o je j w iosk i:
„K ie d y  następnym  razem przyjadziesz na urlop, 
będziesz m ia ł małe dziecko do niańczenta“ .
Serce zabiło m i m ocnie j.

W racałem  do do»nu.
Biegłem szybk im i krokam i, gnała m nie m yś l o sonie, 
o dziecku, k tó re  na m n ie  czeka.
Dochodziłem  do w iosk i, k iedy ktoś zaw oła ł:
„T w o ją  żonę up row adz ili F rancuzi!"
P ociem nia ły m i oczy: „A  dziecko, gdzie moje dziecko?“ 
„T w o ja  żona by ła  jeszcze w c iąży!"

K o lon ia !iśc i! W y m usicie m i za to zapłacić!
Póki s ił starczy me przestanę walczyć.
Raz wreszcie trzeba z w am i skończyć!
Nam, ju ż  na zawsze n ienaw is tny los kon ia  i  w o łu  
M y chcemy żyć ja k  ludzie !

(Z p rzekładu  francuskiego tłu m aczy ł 
/ Jerzy  Lisowski)



Z osiągnięć polskich zootechników

Aby więcej było mięsa, tłuszczu, wełny...
Jerzy Jasiuk

Z O O T E C H N IK A  w  Polsce
^-'L u d o w e j uczyn iła duży 

k ro k  naprzód pod względem 
konkre tnych osiągnięć po
szczególnych placówek nauko
w o-dośw iadcza lnych , ja k  też i 
pod względem spopularyzowa
nia  te j gałęzi w iedzy i upo
wszechnienia je j wśród szero
k ich  rzesz ro ln ik ó w  — ho
dowców.

N ie możemy się jednak jesz
cze poszczycić taką masowo
ścią udzia łu chłopów w prze
obrażaniu gospodarki ro lne j, 
ja k  to. ma miejsce w Zw iązku 
Radzieckim .

Przyczyną w spaniałych osią
gnięć Zw iązku Radzieckiego 
w  dziedzinie hodow li zw ierząt 
gospodarskich, je s i nie ty lk o  
masowa i twórcza współpraca 
chłopów radzieckich z nau
kow cam i, ale przede wszyst
k im  oparcie te j hodow li ria 
naukowych podstawach ma- 
te ria lis tyczne j b io log ii m iczu- 
r in ow sk ie j.

Hodowca przeobraża 
organizmy zwierzęce

M etody agrob io log ii radziec
k ie j znalazły rów nież zastoso
w anie  w  odniesieniu do orga
n izm ów  zw ierzęcych, z ko
niecznym  uwzględnieniem  ten 
specyficznych właściwości. 
A by zrozumieć na czym po
lega now atorstw o w  pra -  
cy zootechnika - m iczurinowca, 
w a rto  przypom nieć sobie po 
kro tce  założenia tw órcze j 
agrob io log ii, będące przeci
w ieństwem  ..dogmatów“  gło
szonych przez zw o lenn ików  
genetyki fo rm a ln e j'), popie
rane j i stosowanej dotąd w 
k ra jach  kap ita lis tycznych.

O rganizm  i środow isko sta
now ią n ierozerw alną, współ
zależną jedność. P rzeciw ień
stwem tego tw ierdzenia , sta
nowiącego pu nk t w y jśc ia  d!a 
w szystk ich  pozostałych tw ie i-  
dzeń agrob io log ii radzieckie j, 
jest nienaukowe stanow isko 
burżuazyjnych genetyków fo r 
m alnych, m endelistów -m orga- 
n is tów  ’), k tó rzy  tra k tu ją  o r
ganizm jako  jednostkę w yizo
low aną ze środow iska i w y 
k lucza ją  m ożliwość kszta łto
w ania się jego w łaściwości 
dziedzicznych pod w pływ em  
w a run ków  zewnętrznych.

B io log ia  m iczurinow ska w y 
kazuje, że organizm y pod 
w p ływ em  środow iska ulegają

ciąg łym  zm ianom  i  przekszta ł
ceniom, te  zm iany te przy 
d ług o trw a łym  i k ie run kow ym  
dzia łan iu  otoczenia, mogą się 
dziedzicznie u trw a lać. ' Toteż 
człow iek w p ływ a ją c  na zw ie
rzęta czy roś liny  odpowiednio 
dobranym i czynn ikam i środo
w iska, może je  przekształcać 
stosownie do swoich potrzeb. 
Hodowca, uzbro jony w  zdoby
cze b io log ii m iczu rinow sk le j, 
czynnie w kracza w  procesy 
biologiczne, przeobraża naturę 
hodowanych organizm ów.

Natom iast konsekwencją po
glądów genetyków  fo rm a l
nych, jest zdanie się hodow
ców na łaskę i niełaskę szczę
śliwego przypadku skojarze
nia się pewnych korzystnych 
cech dziedzicznych u poszcze
gólnych osobników.

Fakty udowodniły 
wyższość biologii 

radzieckiej
Sukcesy zootechn ików  ra 

dzieckich są dowodem, ja k ie  
znaczenie d la  p ra k ty k i m ają 
słuszne, m ate ria lis tyczne za
łożenia naukowe. F akty  udo
w o d n iły  w  pe łn i wyższość bio
lo g ii radz ieck ie j nad przyrod
n iczym i teo riam i głoszonym i 
w k ra jach  kap ita lis tycznych.

N ie  m a  na ś w ie c ie  c z ło w ie k a  
in te re s u ją c e g o  się z a g a d n ie n ia m i 
z o o te c h n ik i,  k tó r y  b y  n ie  s łysza ł 
o k ro w a c h  k a ra w a je w s k ie h  
w y h o d o w a n y c h  p rzez ra d z ie c k ic h  
z o o te c h n ik ó w  S z te jm a n a  i  Szau- 
m ia n a . W  w y n ik u  o d p o w ie d n ie g o  
ż y w ie n ia , w ła ś c iw e g o  d o je n ia , 
m asaży w y m io n  i  szeregu in n y c h  
zab iegów , p o d w y ż s z y ły  one  sw o 
ją  m leczn o ść  w  p rz e c ią g u  p ię c iu  
la t  z 3310 k g  na  6310 k g  ro c z n ie  od 
s z tu k i.

S ze roko  są znane  ś w in ie  b ia łe  
u k ra iń s k ie ,  o trz y m a n e  p rzez  a k a 
d e m ik a  Iw a n o w a  z k rz y ż ó w k i 
ś w in i  m ie js c o w e j z w ie lk ą  b ia łą  
ś w in ią  a ng ie lską . N ow a  rasa ś w i
n i u k ra iń s k ie j  łą c z y  w  so b ie  o d 
p o rn o ść  na k l im a t  U k r a in y  i  d u 
żą w a rto ś ć  m ię s n o -tłu s z c z o w ą .

Nowe. wysokowartościowe 
rasy ow iec, koni, byd ła i trzo 
dy ch lew nej, nie ty lk o  o trzy 
mane w  skali doświadczalnej, 
ale z dużym powodzeniam roz
prowadzone w teren, ja k  ró w 
nież fakt, że wszystkie zabie
gi hodowlane oparte by ły  na

hrystyna Kisielewska
A s y s te n t W y d z ia łu  Z o o te c h n ik i 
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założeniach agrob io log ii m iczu- 
rin ow sko  -  łysenkow skie j — 
n a jd ob itn ie j przem aw ia ją  za 
je j słusznością.

Wyhodowanie nowej, 
uszlachetnionej rasy 
owcy podhalańskiej

Zootechnicy polscy zawdzię
czają swe dotychczasowe suk
cesy temu, że opa rli się na 
doświadczeniach i metodach 
pracy, stosowanych w  o jczy-

niu. O późniły swe tem po roz
w o ju , płodność ich obniżyła 
się znacznie, co dało swój w y 
raz w  m ałe j ilości ciąż b liź 
niaczych oraz w  przerwach 
w  płodności bez żadnych p rzy
czyn na tu ry  chorobowej.

Budowa tu ło w ia  tych owiec 
stała się w a d liw a  i n iepro
porcjonalna,. a niska mlecz
ność i m ałow artośc iow y ga
tunek w e łny, nadającej się 
ty lko  do w yrobów  samodziało
wych, stanow ić mogą dopeł
nien ie cha rak te rys tyk i p ry m i
tyw ne j owcy podhalańskiej.

Dużą jednak zaletą tych 
zw ierząt —  to ich n iezw ykła  
odporność na ostry  kiima-t

P ry m ity w n a  owca p o d h a la ń 
ska (proporcja  tu ło w ia , typ  
o k ry w y , p ro fil g łow y).

żnie tw órcze j agrobio log ii — 
Zw iązku Radzieckim , biorąc 
na tu ra ln ie  pod uwagę takie  
odrębne mom enty ja k  różn i
ce k lim atyczne  inne fo rm y  
gospodarki, in n y  m a te ria ł do
św iadczalny, inne potrzeby 
itp.

Jednym  z w ażnie jszych 
osiągnięć, k tó re  postaram  się 
om ów ić szerzej w  celu zorien
tow an ia  czy te ln ików  w  różno
rodności p rob lem ów  ja k ie  na
suwa twórcza praca zootech
niczna. jest w yhodow anie dro
gą odpow iednio dobranych 
krzyżów ek »ow e j, uszlachet
n ione j rasy ow cy podhalań
sk ie j. Praca ta zpstala w yko 
nana przez pro f. d r M ieczy
sława Czaję w  Zootechnicz
nym  Zakładzie Doświadczal
nym  w  Grodźcu Ś ląskim .

Podhale nie jest odpow ied
n im  terenem d la  chowu im 
portow anych, w ysokoproduk- 
cy jnych ow iec, przede wszyst
k im  z uw agi na ostry  k lim a t, 
cha rakte ryzu jący się k ró tk im  
latem, d ług im  zaleganiem 
o k ry w y  śnieżnej, o b fitym i 
opadam i, w ie trznością  i  znacz
nym i skokam i tem pera tu ry  
dobowej oraz ze względu na 
form ę użytkow an ia  gleby 
przez m ałoro lnych gó ra li, nie 
mogących zapewnić odpow ie
dn ie j paszy dla  szlachetnych 
ras owiec.

M ie jscow e' owce, tzw . cakle 
tatrzańskie, hodowane w  tak 
ostrym  k lim ac ie  i przez szereg 
pokoleń nieodpow iednio ży
w ione, u leg ły  w  stosunku do 
swej rasy w y jśc iow e j, sprowa
dzonej do Polski na przełom ie 
X V  i X V I w ieku , znacznemu 
u p rym ityw n ie n iu  i zdrobnie-

N o w v  ty p  o w c y  g ó rs k ie j 
(p ro p o rc ja  tu ło w ia , ty p  o k r y 
w y , p r o f i l  g ło w y ).

Podhala. Odporności te j sprzy
ja ła  rów nież okryw a  w e łn ia 
sta, składająca się z dużej ilo 
ści grubych, rdzeniowych w ło 
sów, k tó re  w yrasta jąc pod 
pewnym  kątem  nadaw ały je j 
dachowały kszta łt, chroniący 
przed w n ikan iem - w ilg o c i do 
w nętrza runa.

Prof. Czaja w  oparciu o sze
reg wstępnych badań i obser
w a c ji, p rzeprow adził kom b i
nowaną krzyżów kę, k tó ra  da
ła w  efekcie końcowym  uszla
chetnioną rasę ow cy górskie j.

K rzyżow a ł on trzy  rasy: 
p rym ityw n e  cakle ta trzańskie  
wnoszące ja ko  cechę pozytyw 
ną odporność na m ie jscowy 
k lim a t, owce fryzy jsk ie  «'no
szące w a lo ry  płodności i 
mleczności, i cakle siedm io
grodzkie posiadające bogatszy 
puch i szlachetniejsze runo.

W szystkie rasy w yjśc iow e i 
ko le jno  o trzym yw ane m ie
szańce, b y ły  odpow iednio 
u trzym yw ane i rac jona ln ie , in 
tensywnie żywione. Nowa, w y 
selekcjonowana rasa po lsk ie j 
owcy gó rsk ie j łączy w sobie 
odporność na w a ru n k i k lim a 
tyczne Podhala z wysoką w a r
tością wełn iasto-m leczną, do
b rym i p ropo rc jam i tu łow ia , 
zw iększonym  ciężarem ja gn ią t 
w  dn iu  urodzenia itp .

O trzym anie tego nowego ty 
pu owcy, to dopiero p ierwszy 
etap. D rugi nie m n ie j ważny, 
to rozprowadzenie je j w  teren 
do powszechnego ' użytku.

Nowa, uszlachetniona 
rasa świń

Drugą pracą opartą na me
todzie heterosperm ii, stosowa-

nej szeroko w  Z w iązku  Ra
dzieckim , opracował prof. 
d r Teodor M arch lew sk i, na
m ateria le  trzody chlewnej. 
Heterosperm ia polega na je d 
noczesnym zap ladnian iu  sam i
cy k ilkom a  (najczęściej dw o
ma) samcami, należącym i bądź 
do te j samej, bądź do różnych 
ras.

M a rc h le w s k i p rz e p ro w a d z a } d o 
św ia d c z e n ia  m a ją c e  na ce lu  w y 
p ro d u k o w a n ie  n o w e j ra sy  ś w in i 
p u ła w s k ie j o w ię k s z e j z d o ln o śc i 
w y ra s ta n ia . M a te r ia łe m  w y jś c io 
w y m  b y ła  Ś w in ia  m a ła , cza rna , 
p u ła w s k a , c h a ra k te ry z u ją c a  się 
m a ły m  w z ro s te m , z b y t w cz e s n y m  
d o jrz e w a n ie m  i  n a d m ie rn y m  
o tłu s z c z e n ie m . S a m ice  te j  ra sy  
k rz y ż o w a ł M a rc h le w s k i podczas 
te j  sa m e j r u i,  sam cem  ra s y  p u 
ła w s k ie j i  sa m cem  ra s y  w ie lk ie j  
b ia łe j  a n g ie ls k ie j.

Potom stwo otrzym ane z róż- 
norasowego zapłodnien ia, w y 
kazało się dużą żywotnością, 
w iększym  wzrostem  i w a lo ra 
m i tłnszęzowo-m ięsnym i, co 
raz jeszcze po tw ie rdz iło , że 
m e n to row an ie ') obcorasowym i 
p lem n ikam i « 'p ływ a  na w ła 
ściwości dziedziczne potom 
stwa. Jednocześnie dało się 
zaobserwować, że heterosper
m ia w p ływ a  na kszta łtow anie 
się p ic i u potom stwa na ko
rzyść żeńskiej. O dkryc ie  to 
przy dokładn ie jszym  rozpra
cowaniu m ia łoby duże zna
czenie praktyczne i teore
tyczne.

Nowe rasy bydła, drobiu...
Te dwue szerzej om ówione 

prace są ty lk o  w yc ink ie m  na 
polu osiągnięć zootechniki 
po lskie j. Dla pełniejszego 
obrazu w ym ien ić  można m. in. 
jeszcze tak ie  prace ja k  k rzy 
żowanie bydła czerwonego 
polskiego z bydłem  czerwo
nym duńskim , wyhodowanie 
now ej nośno-m ięsnej rasy k u r 
zielononóżek, o trzym an ie  ras 
drob iu , u k tórych natychm iast 
po w yk lu c iu  można na pod
staw ie ko loru nóg i upierze
nia rozpoznać pleć, opracowa
nie metod przyśpieszających 
ta r ło  u ryb, stosowanie i 
doskonalenie metod sztucz
ne j insem inac ji, polegającej 
na sztucznym w prow adzaniu 
sperm y do narządów rozrod
czych sam icy, a pozwalające j 
na pełne w ykorzystan ie  sam
ców rozpłodowych.

W walce o szybszy wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy w 
mieście i na wsi- zootechnika 
odgryw a ogrom ną rolę. Za
stosowanie zdobyczy zootech
n ik i w gospodarstwach spół
dzielczych, indyw idua lnych , 
podniesienie w iedzy ro ln icze j 
wśród chłopów  oraz popra
wa obsługi zootechnicznej 
mogą ' przyczynić się do znacz
nego podniesienia produk - 
tyw ności zw ierząt gospo - 
darskich , mogą zapewnić nie 
ty lk o  w ykonanie , .ale i prze
kroczenie zadań postaw ionych 
przed ro ln ic tw e m  przez IX  
P lenum  KC  P a rtii.

Ogromną ro lę  do odegrania' 
ma td m łodzież w ie jska , a 
szczególnie zetempowska, k tó 
ra- w inna  stać się in ic ja to rem  
Upowszechniania i stosowania 
zdobyczy zootechn ik i w  naszej 
gospodarce ro lne j.'

Najnowocześniejsza wytwórnia betonu 
i zapraw w Polsce

(Z doświadczeń bazy produkcyjnej Paiacu Kultury i Nauki)

900 m  sześć, betonu —  oto dobowa produkc ja  w y tw ó rn i betonu w  Jelonkach.
Czy to dużo? G dyby betonem  tym  napełn ić norm alne 15-tonowe wagony —  o trzym a li

byśm y codziennie cztery d ług ie  pociągi’1').
Oprócz betonu w  w y tw ó rn i przygotow uje się rów nież zapraw y. I  to  w  ilośc i nie by le  

ja k ie j,  bo około 200 ni sześć, na dobę.

Zapoznajm y się teraz z pro
dukc ją  w y tw ó rn i, z je j, ja k  
m ów im y  fachowo, procesem 
technologicznym.

Co to jest beton?

Na wstępie w a rto  powiedzieć 
co to jest beton i ja k ie  ma za
stosowanie?

B e t o n  jes t sztucznym ka 
m ieniem , zastępującym  \y kon
s trukc jach  budow lanych ka
m ienie na tu ra lne  znajdujące 
się w  przyrodzie. Jego zastoso
wanie w  obecnym budownic- 

! tw ie  jest ogromne. Jako skład- 
| n ik  żelbetu służy do w ykony- 
I w an ia  całych Szkieletów bu
d o w li: fundam entów , słupów, 
stropów , ścian. Samodzielnie 
używ any jes t do elem entów 
■wypełniających, n iek iedy na
w et ja ko  izo lacja, w  budow
n ic tw ie  drogow ym  zaś do trw a . 
łych naw ierzchn i.

W ytw arzan ie  betonu polega 
na zm ieszaniu ze sobą cemen
tu, w ody i kruszyw a czy li żw i
ru i piasku. Cement łączy się 
chem icznie z w'odą twmrząc 
tw ard ą  i  w y trzym a łą  masę. 
S tanow ią  one spoiwo wiążące 
w  jedną całość z ia rna kruszy
wa.

A le  m ó w il iś m y  ró w n ie ż  o z a 
p r a w a c h .

Z a p ra w y  p o s ia d a ją  w  zasadzie 
te  sam e s k ia d n ik i:  w odę , k ru s z y -

Przenośnik taśm owy, zwany  
popu larn ie  — choć nie bardzo 
po po lsku ■— transporterem .

ja k iś  człow iek, chyba to me
chanik, bo coś m a js tru je  przy 
znadującym  js ię  tu m echaniz
mie. W łaśnie w łączy ł motor...

I  oto z głębi dom ku w ysu
wa się dziwne narzędzie, taka 
ja k b y  szczotka na d ług im  k iju . 
Zupe łn ie  jak  nasza powszech
nie używana szczotka, ty le  że 
druciana. „Szczotka“  ta  zm ia
ta ż w ir z p la tfo rm y. Nie up ły 
ną 3 — 4 m in u ty  i  w yładow a-

...Dziwne narzędzie, taka ja k b y  szczotka na d ług im  k iju ...

(—8) G e n e ty k a  fo rm a ln a  je s t n ie 
n a u k o w y m . re a k c y jn y m  k ie ru n 
k ie m  w  b io lo g ii.  G łó w n y m i tw ó r 
ca m i i  p rz e d s ta w ic ie la m i tego k ie 
r u n k u  b y l i :  a m e ry k a ń s k i b io lo g  
M o rg a n  i a u s tr ia c k i m n ic h  M e n 
del. S tą d  p o ch o d z i o k re ś le n ie  
, M e n d e iiz m  — m o rg a n iz m " . K ie 
ru n e k  te n  zos ta ł c a łk o w ic ie  oba
lo n y  p rzez  n a u k ę  m ic z u r in o w s k ą .

:i) N azw a poch o d z i od g o sp o d a r
s tw a  K a ra w a je w o , w  K tó ry m  k r o 
w y  te  w yh o d o w a n o .

*) Zasada m e n to ra , o p ra co w an a  
p rzez  M ic z u r in a , stosow ana  sze
ro k o  na m a te r ia le  ro ś lin n y m . P o 
lega  ona  na  „w y c h o w a w c z y m “  
o d d z ia ły w a n iu  je d n y c h  o rg a n i
z m ó w  na d ru g ie  w  w y p a d k u  he
te ro s p e rm ii ro lę  w ych o w a w c z ą  

1>etn1ą p le m n ik i sam ca, na leżące
go do in n e j ra sy  n iż  sam ica .

w o , c e m e n t; często  je d n a k  d o- 
i ch od z i tu  i  w a p n o , k tó re  w  p e w 

n y c h  n a w e t w y p a d k a c h  p rz y  ta k
z w a n y c h  za p ra w a c h  w a p ie n n y c h  
za s tę p u je  ce m en t. J e ś li zaś ch o 
d z i o  k ru s z y w o , to  p rz y  b e to n ie  
s k ła d a  się o n o  ze ż w iru  1 p ia s k u , 
n a to m ia s t do z a p ra w  s to s u je  się 
ty lk o  p ia se k .

U zbro jen i w  te podstawowe 
w iadom ości możemy się teraz 
dowiedzieć ja k  powstaje beton 
oraz zaprawa.

Żwir wyładowuje 
mechaniczna 
„szczotka“

Przede w szystk im  om ówm y 
drogi ja k im i p rzybyw a ją  do 
w y tw ó rn i surowce. Surowce te, 
to w ym ien ione ju ż  wyżej 
.składnik i betonów i zapraw.

Znajdu jerrry się w łaśnie przy 
torze bocznicy ko le jow e j, przed 
n iew ie lk im  budyneczkiem, 

i Podstawiono tu  p la tfo rm ę ze 
■ ż w i r e m .  Z trzaskiem  opa
dają boczne ścianki p la tfo rm y. 
Za chw ilę  ma sie rozpocząć 
rozładunek. Nie w iem y ty lk o  
k to  go dokona, przy bocznicy 
nie w idać bowiem w  ogóle ro 
bo tn ików . Jedynie we u^spom- 
nianym  budyneczku kręc i się

nie ukończone, podjeżdżać mo
że następna p la tform a.

Działająca w. ten sposób n fe  
szyna rozładunkowa jest pod 
względem swej budowy bar
dzo prosta. S tanow i ona żelaz
ne ram ię  zakończone kępkam i 
d ru ty , k tó re  ma możność poru
szania się w  przód i w  ty ł. Z u 
życie energ ii jest tu stosunko
wo nieznaczne.

M ogłoby się wydawać, że po 
ta k im  opróżnien iu k ilk u  wago
nów w  m iejscu w y ładunku  
powstaną zw a ły żw iru . Jed
nak żadnych zwałów nie zo
baczymy, Pam ięta jm y bowiem, 
że ‘w szystkie procesy produfc-

w y . R ó w n ie ż  m l e k o  w a 
p i e n n e .  n ie zb ę dn e , ja k  pa 
m ię ta m y , d o  p r o d u k c j i  z a p ra w , 
d os ta rczan e  je s t ru ra m i.  T u ta j Jed
nak  n ie  Jest ta k  p ros to  ja k  z w o 
dą. M le k o  w a p ie n n e , a b y  n a d a w a 
ło  s ie  do u ż y c ia  m u s i b y ć  odpo 
w ie d n io  p rz y g o to w a n e . P o m in ie m y  
to  tu ta j  g d yż  z a jm f lje  s ię  ty m . in 
na  w y tw ó rn ia .

P ozosta ł jeszcze c e m e n t .  
W ę d ru je  o n  że s k ła d u  p rz y  po 
m o c y  p rz e n o ś n ik a  ś lim a k o w e g o  i 
d o c ie ra  w  te n  sposób do  p rze zn a 
czonych  d la  s ie b ie  z b io rn ik ó w .

...wystarczy poruszyć 
dźwignię wagi 

zautomatyzowanej 
i potrzebne materiały ' 

znajdę się w betoniarce...
P rodukc ja  odbywa się w  

g łów nym  budynku w y tw ó rn i, 
k tó ry  dzięki swym  czterem 
pię trom  i dochodzącemu doń u- 
kośnie ko ry ta rzow i stanow i 
na jbardz ie j charakterystyczny 
akcent ca łe j bazy. K o ry ta rz  
— to obudowa przenośnika ta
śmowego dostarczającego ż w ir 
i piasek.

G łów ny budynek zaw iera w 
sobie zarówno be ton ia rk i ja k  i 
zap raw ia rk i. W pierwszych od
bywa się przygotow anie beto
nu. w  drugich zaprawy. Su
rowce są doprowadzone ze 
zb iorn ików . A le  nie myślcie, 
że tak  dowolnie, ile  k to  chce- 
S k ła dn ik i betonu czy zaprawy 
muszą znajdować się w  ści
słych proporcjach. Wcale nie 
jest obojętne, ile  dla o trzy 
m ania 1 m sześć, betonu da
m y piasku, żw iru , wody i ce
mentu. N ie jednokro tn ie  muie 
zm iany w proporcjach sk ładn i
ków  da ją w rezultacie mate
r ia ł poważnie różniący sie w ła 
snościami.

O c z y w iś c ie  na b u d o w le  p o trz e b 
ne  są ró żne  b e to n y  i z a p ra w y , o 
ró ż n y c h  w ła sn o śc ia ch . W ym aga  te 
go sz e ro k i za k res  zas tosow an ia  
ty c h  m a te r ia łó w . P ią te g o  też w 
w y tw ó r n i  m iesza się s k ła d n ik i w 
ro z m a ity c h  p ro p o rc ja c h , o trz y m u 
ją c  w ie le  ró ż n y c h  p o trz e b n y c h  
o d m ia n  z a p ra w  i  b e to n ó w .

P ro p o rc je , t j .  s to s u n k i ilo ś c io 
w e  łącze n ia  poszczegó lnych  S k ład 
n ik ó w , u s ta la ją  d ośw ia dcze n i te ch 
n o lo g o w ie . C zynn o ść  ta k a  nazyw a  
s ię  p ro je k to w a n ie m  b e to n u  w z g lę 
d n ie  z a p ra w y .

Doźowania czyli odm ierzania 
ilości surow ców  kierowanych 
do mieszania dokonuje w  na" 
szej w y tw ó rn i zautom atyzowa
na waga. W ystarczy odpowied
nio nastaw ić w skaźn ik i, poru
szyć w łaściw e dźw ign ie  i  ma
te r ia ły  w  pożądanych ilościach 
znajdą się w  betoniarce.

T u ta j nastąpi ich wymiesza
nie, k tóre trw a  około 3 m i
nut. G otow y beton jest zlewa
ny do po jem ników  ustaw io
nych na podjeżdżających sa
mochodach. Samochody w  k i l '

Nowości
radzieckiego

rolnictwa
42 q pszenicy ozimej 

z hektara
^ W sze ch zw ią zko w y  In s ty tu t  
S e le k c y jn o  - G e n e ty c z n y  ' im  
p ro f Ł y s e n k i w y h o d o w a ł na 
po lach  d o św ia d c z a ln y c h  na 
U k ra in ie  n ow ą  o d m ia n ę  psze
n ic y  o z im e j t ,O de ska -l6 ‘\  k tó 
re j p lo n y  s ięg a ją  42 q  z h e k 
ta ra .

N asiona p szen icy  „O d e ska - 
1B“  zasiano w  ro k u  1940 na 
p o le tk u  d o ś w ia d c z a ln y m  w 
Ilośc i 16 kg. Ju z  w  ro k  póź
n ie j nas iona  te j w y s o k o w y - 
d a jn e j o d m ia n y  pszen icy  p rz y 
d z ie lo n o  są s ie d n im  k o łch o zo m  
i sow chozom . W ro k u  b ieżą 
cym  k o łc h o z y  i so w ch o zy  w y 
s iew a ją  now ą  o d m ia n ę  psze
n ic y  na obszarze tOOO h e k ta 
ró w . a w  ro k u  1954 je j  zasie
w y  z a jm ą  obszar 13 tv s ię c y  
h e k ta ró w .

Elektryczne
ogrzewanie inspektów
W k o łc h o z ie  im . S ta lin a  

(obw . k e m e ro w s k i)  po rsz 
p ie rw s z y  w  Z w ią z k u  R adziec
k im  zastosow ano  e le k tro d o w e  
o g rze w a n ie  in s p e k tó w  p rądem  
e le k try c z n y m  P tą d  e le k try c z 
n y . p rz e b ie g a ją c  w  z ie m i od 
je d n e j e le k tro d y  do d ru g ie ] 
ró w n o m ie rn ie  ją  nagrzew a 
Na ty m  w ła ś n ie  polega g łó w 
na za le ta  now ego  sposobu 
o g rze w a n ia  in s p e k tó w . W obec 
tego zaś, że crlepło w y d z ie la  
się w  sam ej g le b ie , pozosta je  
w n ie j w  ca łośc i.

W ie lk ą  za le tą  te ^o  ro d za ju  
o g rze w a n ia  in s p e k tó w  1est też 
fa k t. źe p rą d  e le k try c z n y  o d 
strasza a lb o  z a b ija  s z k o d n ik i 
ro ś lin -

W iosną  ro k u  b ieżącego  in 
s p e k ty  e le k tro d o w e  za łożono 
na S y b e r ii i na U ra lu  o ra z  w 
o b w o d z ie  p o d m o s k ie w s k im .

M. lljin i H. Segal

.ja k tí SIAŁ SIĘ OIBRZVMEM
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N ie  w ie rzym y już  w  żadne 
ta jem nicze s iły , aie w  naszym 
języku pozostały jeszcze reszt
k i języka ludzi dawnych, k tó 
rzy w  te s iły  w ie rzy li.

M ów im y  na prżyk lad : „Z e 
garek znalazł się“ , tak  ja k b y 
śmy to nie my odnaleźli zega
rek, a zna lazł się on sam w 
ja k iś  cudow ny sposób.

O dkopując w  ten sposób 
w a rs tw y m owy znaleźliśm y nie 
ty lk o  wyrazy, ale i m yś li lu 
dzi p ierw otnych. Człow iek 
p ie rw o tny żył w ta jem niczym , 
n iepojętym  świecie. gdzie nie 
on pracował i po lował, lecz 

.gdzie nim pracowano i m m  też 
zab ija ł ktoś jelenie, gdzie 
wszystko działo się według 
w o li tajemniczego n iew iado
mego.

Aie czas p łynął. Im  człow iek 
staw a ł się s iln ie jszy, tym  ja
śn ie j rozum ia ł św ia t i swoje 
w  nim  miejsce. W języku z ja 
w ił się wyraz ,.ja“ , z ja w i! się 
człow iek, k tó ry  działa, walczy, 
podporządkowuje sobie przed
m io ty  i s iły  przyrody.

Dziś już  nie m ów im y: „C z ło
w iek iem  zabiło je len ia“ , lecz 
..człowiek zabił je len ia“ . A m i
mo to w języku naszym od 
czasu do czasu przem knie cień 
przeszłości. Czyż nie m ów i się 
dotąd: „B y ło  mu dane“ , „sądzo 
ne“ . „n ie  sądzone“ .

Przez kogo nie było  dane? 
Przez kogo sądzone?

Przez przeznaczenie, przez 
los.

A  przecież los i przeznacze
nie — to w łaśnie owo „n iezna

ne". przed k tó rym  czuł tak i lęk 
człow iek p ierw otny.

S łowo los is tn ie je  jeszcze w 
naszym języku. Można jednak 
ju ż  teraz przewidzieć, że w  
przyszłości zginie.

Z coraz w iększą ufnością o b ^  
siewa ro ln ik  swoje pola... K o ł
choźnik ma do sWojej. dyspozy
c ji maszyny, k tóre zm ien ia ją  
bezpłodną glebę w ! urodzajną, 
i naukę, k tóra pomaga mu k ie - 
row'ać życiem roślin.

M arynarz  coraz odważnie j 
wyrusza na morze. W idzi on 
m ie lizny głęboko pod wodą i 
zawczasu w ie, czy będzie bu
rza.

..Sądzone“ , „ ta k  mu przezna
czone“  — wyrażenia te słyszy 
się coraz rzadziej.

N iewiedza rodzi bojaźń. W ie
dza daje pewność, czyni czło
w ieka nie n iew o ln ik iem , lecz 
panem przyrody.

Lody się cofają
Rokrocznie gdy zaczyna top

nieć śnieg, wszędzie — i w le- 
sie i w  polu. na w ie js k ie j u l i
cy, w row ie  przydrożnym  — 
po jaw ia ją  się w a rtk ie , be łko t
liw e  s trum yk i, s trug i, wodo
spady.

W yp ływ a ją  spod zleżałego, 
brudnego śniegu, n iby  dzieci, 
któ rych nie można utrzym ać 
wiosną pod dachem. Przeska
ku jąc przez kam ienie, przeci
nając na ukos drogę pędzą na 
łeb na szyję i nape łn ia ją  
wszystko dokoła wesołym  
zgiełkiem .

Jedyni/m  karm ic ie lem  czło- 
y-ieka w  tundrze stal się re
n ife r.

Ze słonecznych zhoczy. z o- 
tw a rtych  pól śnieg cofa się 
do wąwozów, row ów , pod o- 
chronę ścian i tam uda ■ mu 
się czasem przeczekać nawet 
do maja.

Am  się człow iek spostrzegł, 
a ju ż  cała przyroda dokoła 
stała się inna. W ciągu k ilk u  
dn i prom ienie słońca um aiły  
traw am i nagie zbocza i pokry 
ły  gałęzie liśćm i.

Tak bywa co wiosnę, gdy 
topnie je nagromadzona w cią
gu zim y śnieżna pokrywa.-

Cóż się dzia ło w tych cza
sach. gdy zaczęła topnieć o l
brzym ia skorupa lodowa, b ia
łą czapą przykryw ająca ob
szary biegunowe ku li ziem 
skie j?

Wówczas spod śniegów po

p łynę ły  nie s trug i i s trum ycz- 
k i. lecz szerokie, pełnowodne 
rzeki. W iele z tych rzek dotąd 
jeszcze p łyn ie  ku morzom, 
zbiera jąc w swym  biegu wodę, 
z.e wszystkich napotkanych 
s trum yków , s trug i rzeczek.

Było to w ie lk ie  przebudze
nie się na tu ry , w ie lka  wiosna, 
k tóra ubrała \v  potężne lasy 
nagie rów n iny  północy.

Jednak wiosna nie od razu 
wchodzi w swoje prawa. By
wa i tak. że w m atu, po ciep
łym  słonecznym dn iu . pow ieje 
nagle chłodny w ia tr. A ran
kiem , po obudzeniu się. wszy
stko jest dokoła b iałe i na 
dachach leży śnieg, jakby wca
le jeszcze nie było wiosny. 
W ie lka wiosna także nie od 
razu przezwyciężyła chłody. 
Lody cofa ły się pow oli, jakby 
niechętnie, s tu leciam i całym i 
za trzym ując się na miejscu.

Czasem zdarzało się tak. że 
cofnąwszy się trochę, lody na 
k ro tko  za trzym yw a ły  się ja k 
by zbiera ły s iły  do nowego ata
ku. Razem z n im i przysuwała 
się też ku po łudn iow i tundra 
w iodąc ze sobą swego w ie rne
go towarzysza —  rena.

Na rów ninach rozpełzły się, 
m chy i porosty w yp iera jąc t ra 
wę. Bizony i konie m usia ły o- 
dejść na po łudniow e pełne tra- 
w y pastw iska.

Długo trw a ła  walka ciepła 
z chłodem, aż wreszcie ciepło 
zwyciężyło.

Spod topniejących: lodów
pom knęły bu rz liw e  potoki. 
Zm niejszała się, kurczyła  śnie

żna czapa ziemi. G ranica lo 
dów. przesunęła się ku północy, 
a za mą poszła granica tund
ry. Tam. gdzie rosły mchy i po
rosty, gdzie ty lko  z rzadka tra 
fia ły  się niskie, rzadziu tk ie  za
g a jn ik i sosnowe, w yro s ły  te
raz n ieprzebyte ,bory z ogrom 
nym i sosnami.

A ciepła wciąż przybywało.
Coraz częściej w'śród ciem 

nego ig liw ia  sosen zaczęły 
wznosić się jasne w ie rzcho łk i 
osik i i brzozy.

Za n im i szła ria północ po
tężna arm ia szerokolistnych 
dębów i lip.

Po „w ie k u  sosny“  następo
w a ł „w ie k  dębu“ . Jeden dom 
leśny ustępowali m iejsca d ru 
giemu.

Ale każdy leśny dom m ia ł 
swoich w łasnych mieszkańców.

Razem z liśc iastym i lasami, 
razem z. krzew am i, grzybam i i 
jagodam i ruszyły na' północ 
zwierzęta, k tó rym  sm akowało 
to leśne pożywienie. Przyszedł 
dzik. przyszły łosie i żubry, 
przyszedł je leń z rozgałęzio
nym i jak drzewo rogami. Ła
komczuch, bury niedźwiedź, za 
czął łamać sęki w poszukiwa
li i u m iodu dz ik ich  pszczół 
Skradając się ostrożnie po o- 
padłych liściach, pom knęły za
jęczym i śladami w ilk i.

W leśnvrb rżekach zabrały 
się do budowy okrągłopyskie. 
krótkopalczaste bobry. M nó
stwo ptactw a nape łn iło  las 
śpiewem. Nad leśnym i jezio
ram i popłynęły głosy gęsi i ła 
będzi. (c .d .n .)

...Produkcja odbywa  się w  g łów nym  budynku w y tw ó rn i, 
k tó ry  s tanow i na jba rdz ie j charakterystyczny akcent całej 
bazy.

ćyjne w y tw ó rn i są w  pełni, 
czyli ja k  się m ów i w  techn i
ce — kom pleksowo zmechani
zowane.

Żwir wędruje 
na przenośnik

Dalszy transport żw iru  jest 
też zmechanizowany. M iano
w ic ie  odcinek toru, na k tó rym  
odbywa się w yładunek nie po
siada norm alnego podłoża »j. 
podkładów  i  kam iennej pod
sypki, lecz spoczywa na rusz
cie, czy li ja kb y  siatce w yko 
nanej z grubych prę tów  sta lo
wych. Pod rusztem mieści się 
specja lny zb io rn ik  zwany za
sobnikiem , którego dno stano
w i taśma przenośnika. W ten 
sposób żw ir zrzucany „szczot
ką“  z p la tfo rm y spada poprzez 
o tw ory rusztu na taśmę prze
nośnika.

Teraz ż w ir podawany z jed
nego przenośnika na d rug i do
ciera do zb io rn ików  umieszczo
nych riad beton iarkam i. Na 
tym  kończy się jego podróż ja 
ko surowca niezbędnego do o- 
trzym ania betonu.

Z o b a czm y  z k o le i ta k ie  są w ę 
d ró w k i p l a s k u .  P iasek tra n s 
p o r tu je  się ró w n ie ż  m e ch a n iczn ie , 
może ty lk o  n ieco  p ro ś c ie j je s t  on 
m ia n o w ic ie  p rz y w o ż o n y  sam ocho 
d a m i w y w ro tk a m i,  k tó re  o p ró żn ia  
sie w  śc iś le  o k re ś lo n y m  m ie js c u . 
W m ie js c u  ty m  p ra c u je  s p e c ja ln y  
z b ie ra k  l in o w y ,  k tó r y  n ag a rn ia  
p iasek ró w n ie ż  na p rz e n o ś n ik  
Dalsza d roga , ju ż  p rz y  pom ocy 
p rz e n o ś n ik ó w  ta śm o w ych  je s t ta 
ka  sama Jak ż w iru .

M a m y  w lg e  te ra ż  w  z b io rn ik a -h  
dwa m a te r ia ły ,  A dalsze? . J , ,  
chodz i o  w  o d e ta  i . ,  
n a jm n ie j k ło p o tu . P 0 p ro s tu * ^  
k o iz y s tu je m y  przewód w odoc iągo -

kanaśeie m in u t zwiozą go n* 
budowę...

Wzór dici polskiego 
budownictwa

Najważnie jszą cechą WY*' 
tw ó rn i jest peine czy li kom ' 
pleksowe zmechanizowani® 
wszystkich czynności p roduk ' 
(y jn ych , zarówno g łównych j 8*1 
i pomocniczych. Daje to obok 
zastosowania nowoczesnych 
maszvn i urządzeń w ie lką  WY' 
dainość. W ydajność ta przed' 
stawna się jeszcze poważniej 
przeliczeniu na jednego prH' 
cującego tu robotn ika. LudżJ 
tu jest bowiem bardzo niewiC' 
lu. Praca człow ieka ogranicz® 
się jedynie tln dozorowania 
k ie row an ia  działaniem  mecha' 
n izn ićw  .

Polskie budow nictw o posia ', 
da w ięc doskonały wzór kom ' 
pleksoWo zmechanizowane! 
w y tw ó rn i betonu i zapraw. BU' 
dowane obecnie w  W arszawie 
innych punktach yaszego k r  i i 11 
nowoczesne w y tw ó rn ie  beto' 
nów i zapraw są oparte u® 
tych w łaśnie wzorach. W  te o 
sposób budowniczow ie Pałac0 
K u ltu ry  j Nauki — wspaniałe ' 
ćo daru narodu radzieckie#0 
dla naszej ojczyzny — przyczY' 
o ia ją  się jednocześnie do roZ' 
w o ju  postępu technicznego ^  
Polskim budow nictw ie .

. * '  C zy zn aczy  to  je d n a k , *? 
d z ie ń  w  d z ie ń  budow a  
z u żyw a  ta k  o g ro m n e  ilo ś c i °
to n u ?

N ie , T a k  w ie lk ie  z a p o t r z e b u je  
m e is tn ia ło  je d y n ie  w  o k i ^ .  
na (w ię ksze go  n a s ile n ia  ro bó t- f. 
ino  to  b e to n ia rk a  m u s ia ła  „ j p  
p rz e w id z ia n a  w ła ś n ie  na m ' do  
m u m . ponieważ, b e to n  n a le“ j aja  
ty c h  m a te r ia łó w , k tó re  n ie  
s ię  m a ga zyn o w a ć . i



Warsztaty zbudowane rękami uczniów...
przedłużyły życie szkoły

Nie wolno upajać się sukcesami

Jasna obszerna hala z ogrom
nym i oknam i, rzędy stotów z 
przytw ierdzonym i im adłam i — 
to śiusarnia Zasadniczej Szko
ły M etalow ej w Górze K a lw a rii. 
Obok dział mechaniczny, kuźnia, 
wypożyczalnia narzędzi, roz
dzieln ia pracy... Pod kranem  i  
bieżącą wodą jak iś  uczeń m yje 
ręce. — Wody było tu ta j dowoli 
— śmieje się przewodniczący 
zarządu szkolnego ZM P. kol 
K ryszkiew icz — bież.ącej. prosto 
z. nieba, jak padał deszcz. Jesz
cze k ilka  miesięcy temu tu. 
gdzie obecnie są warsztaty, sta
ła stodoła, alé w ja k im  s tan ie ’ 
Dach był podobny do rzeszota, 
su fitu  nie było wcale. Kom isja 
budowlana stw ierdziła, że nie 
w arto  w remont wkładać jedne
go grosza.

A teraz, spójrzcie: no w iu tk i 
dach. podłoga, św ia tło  e lek
tryczne...

Szkoła „musi iyć“

M iie j, inaczej pracuje się w 
nowych warsztatach, bo te sta
re... Jedno pomieszczenie małe. 
ciemne, k ilom e tr za miastem, 
drugie złożone z dwóch k lite k  
—• tak ciemnych, że cały dzień 
pa liło  się św ia tło  — było poło
żone w centrum  miasta. Tera? 
służy z.a magazyn. W takich 
w arunkach trudno było uczyć 
się. Przebąkiwano o z likw ido- 
w an iu  szkoły. A dyrekcja i i 
m łodzież uparła się: szkoła \ 
,.mtisi żyć '“  Trzeba zbudować 1 
w arszta ty — powzięto decyzję. 
Gdzie? Tu właśnie, gdzie na 
niedużym placu stały pożal się 
boże — dwa budynk i; stodoła i 
nieduży domek.

Gdyby położyć obok' siebie 
, wszystkie pisma wędrujące 
między CUSZ-em. Powiatową 
Radą Narodową. W ydziałem  Bu
dow nictw a WRN, a szkołą, w 
spraw ie przyznania kredytów  
i pozwolenia na remont, za ję ły 
by one pokaźną przestrzeń.

Na początku roku , szkolnego 
dyrekto r i nauczyciele zw róc ili 
się do m łodzieży: budynki p rzy
znano nam, kredytów  nie ma
my. Na początek jest ty iijo  5 
tys. złotych ofiarow anych przez

...Rzędy stołów  z p rzy tw ie rdzonym i im ad łam i to ślusarnia. A lic ja  W oźniak i  Kwa Szlasa (przy  
im adłach na pierwszym  planie) z zapałem budowały nowe w arszta ty  — teraz z zapałem po
znają sw ój przyszły zawód ślusarza.

kom ite t rodzicie lski i m ateria
ły  zdobyte dzięki pomocy .cegiel
ni w Baniosze i innych m ie j
scowych ins ty tuc ji. Mam y też 
ręce do prący. Jak więc będzie?

Zaczynamy sami — zdecydo
wało zebranie. Często o 5 rano. 
przed lekc jam i uczniowie byli 
już na budowie. Wśród nich 
zetempowcy Stefan Wolski, A li
cja Woźniak, Józef Seremak, 
Zenon Milewski, Kazimierz 
Kryszkiewicz, Szczepański, Bącz- 
kowna i w ie lu innych; niezor- 
ganizowani Derucka, Pietras, 
Szczcpek, Łojewski, ...zbyt w ie
le miejsca zajęłoby wyliczanie 
tych wszystkich, którzy w yróż
n ili się w pracy. P rzygotowy
w a li wapno, w ozili cegłę, m ie
szali zaprawę... K ryszkiew icz 
wzią ł się nawet do m ura rk i. Po 
zajęciach szkolnych młodzież 
biegła znowu do pracy przy 
budowie. Ręce — chociaż naw y
kłe do pracy — pokry ły  się od
ciskam i. bola ły mięśnie. A le ro
bota posuwała się naprzód. C o
raz w ięcej młodzieży brało w 
n ie j udział z całym zapałem 
młodości, oddaniem i uporem. 
Oto dach jest już pokryty , oto 
kładzie się podłogę, dziś zaczy
namy tynkować — stara stodo
ła i przyległy budynek zaczy
nały upodabniać się do obrazu.

ja k i w w ielu gorących dysku
sjach wyczarowali sobie ch łop
cy i dziewczęta. A dziewczęta 
uparcie starały się pracować 
tak dobrze jak  chłopcy. 
Derucka, Borkowska, No - 
wieka, Bączkówna zw ija ły  się 
jak w ukropie C iągnikiem , k tó 
ry  Państwowe Gospodarstwo 
Rolne M oczydiów — wdzięczne 
za pomoc uczniów w wykop: 
kach — udostępniło szkole, 
dziewczęta jeździły po cegły. 
Pracowali razem z n im i dy re k 
tor, ob. .Szlązak i nauczyciele. 
Cała szkoła brała udzia ł w bu
dowie warsztatów.

Tu musi być 
jak do tańca

To by! n iezw ykły dzień, ten 
14 października. Dzień zwycię
stwa. W arsztaty, jasne, obszer
ne. gotowe do rozpoczęcia w 
nich pracy za ludn iły  się od
św iętnie ubranym i ■ uczniami i 
licznie przyby łym i gośćmi.

fo to  W. Żaczek

„T o  wasze ręce. wasza ofia rna 
praca U m ożliw iły  zbudowanie 
tych warsztatów, zaoszczędza
ją  około 40 tysięcy- zło tych — 
powiedział dyrekto r szkoły. — 
Nasza szkoła ma teraz m ożli
wości dalszego istnienia. Posia
da bowiem warsztaty, w k tó 
rych młodzież ma w a runk i do 
zdobywania zawodu".

Nowe warsztaty rozpoczęły 
norm alną produkcję. Dziś Ste
fan W olski wygina w nowej ja 
snej kuźni części bron, G abrie
la Bączkówna stoi pod dużym 
oknem przy strugarce. Przy 
każdej maszynie chłopak lub 
dziewczyna uczą się zawodu tak 
bardzo potrzebnego dziś nasze- 

| mu k ra jow i. Na . ślusarzy ma
szyn rolniczych czekają fab ryk i 
i POM-y. Uczniowie szkoły w 
Górze K a iw a rii rozum ieją do
brze, jak  poważne czekają ich 
zadania. Ta świadomość poma
gała im  w trudne j pracy. \

Jakże inaczej, lepiej pracuje 
się w warsztatach zbudowanych 
w łasnym i rękam i! „Teraz, to

| pracuję z radością“  — oto sło- j 
i wa Gabrieli Bączkówny, Tak i
j m ysią i inn i uczniowie. Dum ni | j są ze swych warsztatów.

„U w aża j — zwraca koledze u- | 
| wagę chłopak w zasmarowanym 
| kombinezonie — nie widzisz, że 
1 brudzisz ścianę łapam i? Sam 
! ją  malowałeś i brudzisz oferm o!
| W starych warsztatach było 
I brudno', a tu ma być ja k  do tań
ca, rozumiesz?“  Chłopak ja k  o- 
parzony odskakuje od ściany, 
rozgląda się dokoła i uk rad 
kiem  stara się zetrzeć chustecz
ką ciemny odcisk pięciu pa l
ców.

W starym  warsztacie — prze
kształconym w  magazyn 'pię
trzy się coraz wyższy stos bron, 
wiszą na sznurkach m otyczki 
do pielenia, sto ją  p a rn i - j 
k i do parowania ziem niaków. 
Przyszli robotnicy, uczniowie 
Zasadniczej Szkoły M etalow ej 
w  Górze K a lw a rii stara ją  się 
ja k  na jlep ie j wykorzystać dobre 
w a runk i pracy, które s tw orzy li 
w łasnym  w ysiłk iem . S tara ją  
się produkować więcej i lepie j, 
oddając zdobyte um iejętności 
na usługi wsi.

+
Ogromnie ważne Jest, aby 

zapał i ofiarność młodzieży nie 
zostały zapisane w dziejach 
szkoły jako jednorazowy zryw.
W ysiłek ko lektyw u szkolnego, 
gorący entuzjazm  młodości po
w in ien zostać skierowany na 
na jważnie jszy odcinek pracy ucz 
nia — na naukę. Nowy Zarząd 
Szkolny ZM P  ma piękne pole 
do dzia łan ia ; pow inien tro s k li
w ie pielęgnować w yrosły  w 
trudne j pracy ko lektyw , nie 
może pozwolić, by ofiarność i 
zapał uczniów w yp a liły  się. w y 
gasły. To jest bowiem na jcen
niejsze — oprócz realnych ko
rzyści — co przyniosło budowa
nie warsztatów. Podczas trw a 
nia budowy nie potra fiono u- 
m ie ję tn ie  pokierować całą m ło
dzieżą. aby z zawziętością i u- 
porem tak, jak  zbudowano 
warsztaty—zdobywano wiedzę. I 
ten jednokie runkow y w ysiłek 
uczniów dał w  w yn iku  n iena j
lepsze oceny w pierwszym o- 
kresie nauki. Trzeba to teraz 
odrobić.

K. S IT .

j) Młodzież tkalni Zakla- 
ę dów „C“ Kombinatu im.
i  Stalina w Łodzi, podejmo-
Ś waniem  i realizacją zobo-
i  wiązań poparła wskazania
i  IX  Plenum KC PZPR. M ło-
f  dzież postanowiła w ypro-
f  dukować w czasie od 9 H-
ś stopada do 9 grudnia 3.463
i  m tkanin ponad plan. Nie
i  . mało w ys iłku  w łoży li m io- 
)  dzi robotnicy w  ciągu 4 ty -
ś godni, aby godnie powitać

Zjazd. W dniu 9 grudnia 
oddział współzawodnictwa 
k ró tko  zakom unikow ał: 
„Podjęte przez młodzież 
Zakładu „C“ przedzjazdo- 
we zobowiązania produk
cyjne, wykonane zostały w 
127 proc." Czyli — m łodzi 
robotn icy w yp rodukow ali 
ponad pian 4.425 m tkan in , 

W Zarządzie Zakłado
w ym  ZM P zapanowała ra 
dość. — W spaniałą mam y 
m łodzież —- m ów ił k ie row 
n ik  organizacyjny ZZ ZM P 
Jan Matczak.

Bezsprzecznie, członkowie 
Zarządu Zakładowego ZM P 
m ają powody do radości. 
A le  towarzysze z Zarządu 
Zakładowego ZM P  w in n i 
sobie zdawać, sprawę z te
go, że sukces ten nie jest 
w  pe łn i zadowalający, że 
osiągnięto go dzięki tak im

przodującym  ..tkaczom, jak: 
S. Cuch, J. Witczak i L. 
Pyskalak, którzy wysoko 
przekroczyli swoje zobo
wiązania. Nie można nie 
dostrzegać, żę spośród tych, 
k tó rzy  podję li Czyn — 146 
m łodych tkaczy niestety 
zobowiązań swych nie w y 
konało. Co gorsze, w ie lu 
z nich nie wykona ło nawet 
swoich miesięcznych pla
nów produkcyjnych. Są ta
cy tkacze, ja k  np. S. Ma- 
stałerz, k tó ry  w ykona ł ty l
ko 81 proc. planu miesięcz
nego; J. Tarczyńska, która 
wykona ła 89 proc. p lanu; 
M iros ław a Różycka — 57 
proc. B y li jeszcze i tacy, 
ja k  np. Janina Pstrągow- 
ska, k tóra przed podjęciem 
zobowiązania w ykonyw a ła  
113 proc. planu miesięcz
nego, a w  trakc ie  jego re
a lizac ji zmniejszyła w y 
dajność o 8 proc.

Zarząd Zakładowy za
pom niał, że należy pozna
wać b liże j i badać przy
czyny, k tó re  un iem ożliw ia
ją  wykonanie podjętych 
zobowiązań przez wszyst
k ich tkaczy. Powodów ta
kiego stanu rzeczy nie trze
ba długo szukać. Jednym z 
n ich jest to. że n ik t z 
członków Zarządu Zakłado
wego, ani też z członków

zarządów kó ł nie zaintere
sował się b liże j sprawą 
ko n tro li w ykonan ia  zobo
wiązań. nie dostrzegł w ie iu 
trudności, na ja k ie  napo
tyka młodzież, a które przy 
pomocy organizacji można 
by było przezwyciężyć. Np. 
m łodzi tkacze w  żaden spo
sób sami nie m ogli w p ły 
nąć na m ajstra  Kasprzyka, 
k tó ry  źle op iekował się 
k-osnam i. Kasprzyk lekce
waży! uwagi młodzieży.

K on tro lu jąc  realizację zo
bowiązań ak tyw  przekonał
by się, że nie wszyscy m ło
dzi robotnicy w iedzie li o 
podjęciu zobowiązań, gdyż 
do tych, którzy nie przy
by li na zebranie do ta rli .-je
dyn ie m ajstrow ie , podsu
wając k a rtk i z tak im  oto 
wyjaśnien iem : „Masz. pod
pisz zobowiązanie".

Nie w o lno upajać się nie 
pe łnym i osiągnięciami. — 
Trzeba czuwać nad rea li
zacją zobowiązań całej 
młodzieży i pomagać każ
demu młodemu w pełnym 
w ykonan iu  jego zobowią
zań. O tym  ani na chw ilę  
nie pow inn i zapominać to
warzysze z ZZ ZM P.

M. CEZAR  
Łódź

Czekamy na nakazy pracy
którymi chodziłamDrogi „Sztandarze Młodych“ !

Jestem absolwentką Techni
kum Przemysłu Odzieżowego w  
Przemyślu. W m aju br. zdałam 
m aturę i otrzym ałam  dyplom  
technika technologa oraz dy
plom przodownika nauki i p ra
cy społecznej. Poza tym , po wa
kacjach, zostałam skierowana 
przez dyrekcję  szkoły na kurs 
k ie row n ików  P unktów  Usługo
wych (branży odzieżowej) we 
W rocław iu. Kurs ten ukończy
łam z w yn ik iem  bardzo dobrym.

Obecnie już od 3 miesięcy nic 
nie robię ponieważ™, czekam na 
nakaz pracy, a wraz ze mną 44

koleżanki, 
do szkoły.

Proszę cię, Redakcjo, zbadaj tę 
sprawę, gdyż nie chcemy już 
d łuże j z w iny  b iu rokra tów  prze
bywać na bezpłatnym urlopie.

TERESA 2A B IA K
Nowa Wieś, pow. Przemyśl 

-ir
Prosimy Ministerstwo Prze

mysłu Drobnego i Rzemiosła 
o zajęcie się sprawą poruszo
ną w Uście naszej czytelnicz
ki.

O wyniku załatwienia pro
simy powiadomić redakcję.

f \ a  w nr (jin esic pierwszy th zajęć s/Ltdrnion)  th

„Nadplanowa frekwencja“

PROGRAM RAOIOWY
na dzień 19 grudnia 1953 r. 

(sobota)
P ro g ra m  I — na fali «31 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, T.OO,
7.55, 13.04, 16.00, 20.0«, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.2# K o n 
c e r t p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
P.R. p .d . W I. G ó rzyń sk ie g o , 
6.10 M u z y k a  p ora n n a , 6.50 G im 
n a s tyka , 7.20 M u z y k a  p o ra n 
na, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
3.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 9.00 
D la  k las  V I I  — aud. p t. „O d 
k ry w c y  w ie lk ie g o  p ra w a "  — 
aud. w  o p r. H . B u ch ow sk ieg o  
i S. R ub la , 9.30 K o n c e r t s o li
s tów  — w y k . T. M ie rt ie w s k a - 
Rzepecka — fo r te p . M . Ż lm o - 
lag  — róg. 10.00 P rze rw a . 11.05 
D la  k las  111 i  r v  a u d y c ja  
s łó w .-m u z . w  o p ra ć , p ro f, B. 
R u tk o w s k ie g o  p t. „U c z m y  alg 

ś p ie w a ć ", 11.25 M u z y k a  1 A -  
k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  sw o jską  
n u tę "  — g ra  Zespó l H a rm o - 
n is tó w  T. W eso łow sk iego  — 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n 
c e rt O rk . R ózgi. B y d g o s k ie j 
PR  p.d. A rn o ld a  R ezlera, 13.40 
P ieśn i F e lik s a  N o w o w ie js k ie g o

z c y k lu  „M u z y k a  m o je j d u 
s z y  — śp iew a H . Ł u k o w s k a
— sopran , 13.55 P rze rw a , 15.S0 
D la  dz ie c i — aud. s ło w n o -m u 
zyczna  w  oprać . Lech a  M ik la 
szew skiego p t. „ Z  w iz y tą  u 
s ta rego lu t n ik a "  — 16.10 Co 
p rzynoszą  now e  „P ro b le m y “ , 
16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a le j O rk . R ozgł. Ś lą 
s k ie j PR  p.d. Jana  Lte.rsza, 
17.00 „ Z  Ż yc ia  ZS R R “ , 17.30 
„S łu ch a cze  p iszą “  — aud. B iu 
ra  S tu d ió w , 17.35 z  c y k lu :  
„Ś p ie w a c y  p o ls c y "  — śp iew a  
J e rz y  S e rg iu sz  A d a m cze w sk i
— b a ry to n , 18.00 M ik ro fo n e m  
po k ra ju .  18.10 K o n c e r t s o li
s tów , 18.45 A ud . l ite ra c k a , 
19.05 „N a  m u zyczn e j fa l i “ . 
10.35 „K o re s p o n d e n c i s p o rto 
w i  donoszą“ , 19.45 A u d . d la  
Wsi, 20.28 W iadom ośc i s p o rto 
we, 20.45 M u z y k a  taneczna  — 
G ra  O rk . PR  p.d. J. C a jm era , 
21.23 „K rz e w  ś p ie w a ją c y “  — 
ode. p oem a tu  W a n d y  K a rc z e w 
s k ie j,  21.45 F ra g m e n ty  z op t. 
„S w o b o d n y  w ia t r "  D u n a je w 
sk iego, 22.25 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  ta 
neczna.

| Pierwsze zajęcie w  zespołach 
szkoleniowych w  Zakładach 

; Radiowych im. M. Kasprzaka 
j w Warszawie odbyło się w uro- 
: czystym nastro ju. Każdy zespól 
j od razu, zabrał-się do konkretne j 
; pracy. Na każdym zajęciu szko
leniowym  był towarzysz z ko- 
n rte tu  party jnego i przed roz
poczęciem zajęcia przypom nia ł 
uczestnikom o celu i zadaniach 
szkolenia, o tym . że każdy z 
nich w obliczu zadań, jak ie  w y 
tycza nam IX  Plenum i tezy 
przedzjazdowe — powinien gor
liw ie  i sum iennie pracować 
nad podniesieniem swoje j w ie
dzy po litycznej, aby tym  lepiej 
móc walczyć o u trw a len ie  so ju
szu robotniczo -  chłopskiego, 
aby tym  g o rliw ie j wykonywać 

| własne obow iązki w pracy za- 
I wodowej, aby a k tyw n ie j udzie

lać się w  pracy społecznej.

Dotychczas w zakładach od
były się trzy razy zajęcia.

Zarząd Zakładowy ZM P o- 
kazuje w iele troski o w łaściw y 
przebieg zajęć. W ytypowano 
od powied n ich propaga n d zi stó w 
i zapewniono im pomoc oraz o- 
piekę, skom pletowano w prze
w idz ianym  te rm in ie  19 zespołów 
szkoleniowych.

Propagandziści — to w prze
ważającej części młodzi techni

cy o dużym doświadczeniu w 8tanie rzec2 obniżają porioni
piucy ag itacy jne j . propagan- , utrudniają prowadzenie zajęć.

duży zasób v

ROZRYWKI UMYSŁOWE

dow'ej, posiadający 
wiedzy ogólnej.

W zespole tow. Bolesława K a
puścińskiego dyskusja o pra
wach rządzących w przyrodzie 
i społeczeństwie ludzkim  toczy
ła się bardzo żywo. Uczestnicy 
dowodzili, argum entowali, da
w a li ^p rz y k ła d y  obiektywności 
tych praw. W ypowiedziom nie 
było końca. Nawet po skończe
niu zajęcia członkowie zespołu

Nie wszystkie zespoły mają 
zapewnione odpowiednie po
mieszczenie. Bo ja k  np. ma pra
cować propagandzista Rychiew- j 
ski ze swoim  zespołem, jak  | 
skupić uwagę słuchaczy, skoro j 
zajęcie odbywa się w pokoju ją 
przejściowym . przez k tó ry  
wciąż przechodzą ludzie?

W rezultacie 
wej frekwencji"

te j „nadplano- 
uczestnicy ze-

dyskutow ali w racając grupka-1 społów mało korzystają i r.nie- 
mi do domu. A w następne dni
zwracali się po pracy do tow. 
Kapuścińskiego o wyjaśnienie 
wątpliwości.

Takie dyskusje to żywy znak. 
że tematyka zaciekawia.

Niektórzy jednak propagan- 
dziśęi za mało rozmawiali ze 
swymi słuchaczami o szkoleniu, 
nie potrafili zachęcić ich do 
pracy. I ci towarzysze powinni 
bardziej zbliżyć się do swoich 
słuchaczy, częściej rozmawiać z 
nimi, aby zachęcić ich do sy
stematycznego przychodzenia na 
zajęcia i do zabierania głosu w 
dffekusjach.

Są jeszcze jednak inne waż
ne sprawy, które koniecznie 
trzeba rozwiązać, gdyż w tym

chęcają się do szkolenia. Toteż 
choć na pierwszym zajęciu te
go zespołu było 20 uczestników 
— na drugie przyszło tylko 6 
osób. Podobne warunki i rezul
tat ma zespół tow. Mytyki.

Trzeba temu zapobiec póki 
czas. Towarzysze ze wszystkich 
zarządów dzielnicowych i za
rządów zakładowych, które do
tychczas o tym nie pomyślały 
powinni wraz z zarządem za
kładowym w Zakładach im. M. 
Kasprzaka zastanowić się, jak 
zdobyć dostateczną ilość mate- 
ra łó w  szkoleniowych i jak za
pewnić stałe i odpowiednie po
mieszczenie do pracy tych ze
społów, które dotychczas po
mieszczeń nie mają.

H. 1.

3 miliony dzieci 
wezms udz ał w choinkach 

noworocznych
Około 3 milionów dzieci szkół*1 

j nych weźmie udział w tradycyj
nych obchodach choinek nowo
rocznych, organizowanych w 
dniach od 28 grudnia br. do 
6 stycznia 1954 r. Dzieci, które 
wezmą udział w zabawach no
worocznych, oczekuje wiele 
atrakcji i niespodzianek. Przygo
towuje się m. in. pokazy kolo
rowych filmów, pałace-bajki, 
ciekawe wystawy techniki, mi
niaturowe ogrody zoologiczne, 
występy ulubionych przez dzieci 
artystów itp. Dzieci otrzymają 
również wiele podarunków.

W woj. stalinogrodzkim naj
większą imprezę noworoczną 
dia ok. 15 tys. dzieci przygoto
wuje Pałac Młodzieży' Im. Bo
lesława Bieruta.

W holu pałacu w okresie im - 
prćz noworocznych stanie las w  
którym dzieci zobaczą różnych 
jego mieszkańców. Ponadto po
wstaną tu stacje i tunele kolej
ki, miniaturowy port morski, 
tor saneczkowy, wspaniale urzą
dzone dno morskie, chodnik 
kopalni- z urządzeniami itp.

W  Warszawie oczekuje dzieci 
wiele miłych niespodzianek, m. 
in. na choince noworocznej w  
szkole na Muranowie. Imprezy 
powtarzane będą tu codziennie 
trzykrotnie i obejrzy je ponad 
35 tys. dzieci.

W  poszczególne fig u ry  wpisać poziom o w y ra zy  o poniższych znacze
niach. L ite ry , pow tarzające się w  w yrazach odpow iadających sobie 
rzędów poziom ych czytane kole jno, dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów  (na jp ie rw  lew e j a następnie p raw e j fig u ry ): 1) 
N aw iany  zw ał śniegu — Członek szczepu zam ieszkującego A fry k ę  płd., 
2) D w ukołow y środek lokom ocji — P rzyrząd  um ożliw ia jący  k ierow anie  
w czasie m gły lub ciemności, 3) Pocisk w raz z łuską i  ładunkiem  pro
chow ym  -  Jezioro, nad k tó rym  leży P ietrozaw odsk, 4) S łynna radziec
ka miejscowość w ypoczynkow a nad M orzem  C zarnym  -  Sprzęt na 
ubranie, 3) Rodzaj zboża -  Stolica F ra n c ji, 6) M iasto na wsch. od Jez. 
B ajka ł -  W yw ieszka handlowa, 7) M iasto nad W isłokiem  -  L e k k i sta
tek  żaglowy, 8) Okres spokoju n iep rzeryw an y  żadnym i dźw iękam i — 
Potężne państwo w  A z ji, 9) Rozgałęzienie u jścia rz e k i — D ługa  prze- 

zroezysta zasłona ucięta  u kapelusza. j
(„J u r“  — Jelen ia  G ira )

R ozw iązania należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dniowym  od daty  u k a 
zania się num eru  pod adresem red ak c ji z dopiskiem  na kopercie „Roz
ry w k i um ysłow e". Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  nadeślą p raw id łow e roz
w iązania , rozlosowane zoistaną

nagrody ks ią ikow e

Arkady Fidler
Gorqca wieś 
Ambinanitelo

D aleko od w ie lk ich  gościńców  
św iata  leży do lina A m b inan i
te lo, nazw ana ongiś przez 
„ k ró la  M adagaskaru" — Be
niowskiego — „D o liną  zdro 
w ia" . D z ik ie  góry, trop ika ln a  
puszcza, egzotyczne zw ierzęta , 
p iak l i m o ty le  stanowią o 
uroku  tego pięknego zakątka  
M adagaskaru. Wśród tego m a
lowniczego k ra jo b razu  ży je  
uboga ludność tubylcza, wśród 
k tó re j przez w ie le  m iesięcy  
przebyw ał A rk a d y  F ied ler  
dzieląc z tu b y lca m i zarówno  
dobre, ja k  i złe  chw ile.

Ze  wspom nień i p rze iyć  
autora  p rzyw iezio nych  z M a 
dagaskaru powstała ks tą ika  o 
ludziach, k tó rzy  m im o pozor
nego spokoju i uległości noszą 
w sercach zarzew ie  buntu  
przeciw ko sw ym  ciem iężcom  
— b ia łym  kolonizatorom .

Książkę uzupełn iają  liczne  
zd jęc ia  w ykonane przez autora  
w  czasie pobytu na M adaga
skarze. W ydaw n ic tw o  „ is k ry "  
N ak ład  29.000, str. 220, zi i z .m .

W walce o coraz lepsze za
spokajanie potrzeb ludności 
dość ważna rola przypada 
rzem iosłu. Is tn ie ją  tysiące
spółdzielczych i pryw atnych 
pracow ni, warsztatów , z a k ła 
dów kraw ieckich , szew 
skich. ślusarskich, stolarskich, 
fryz je rsk ich  itp . Wiadomo, że 
jakość p rodukc ji i usług, 
świadczonych przez te w a r
sztaty jest często wysoce nie
zadowalająca. Niedbale prze
prowadzony rem ont mieszka
nia. źle u-szyte ubranie, tan
detnie zreperowane buty, 
kiepsko zrobiona czapka — 
niepotrzebnie u trud n ia ją  życie 
tysiącom ludzi.

Z w róc iło  na to uwagę IX  
Plenum KC PZPR. wskazując 
na konieczność wzmożenia 
w a lk i „z brakoróbstwem  i nie
uczciwym  w ykonyw aniem  po
w ierzonej pracy, z lekkom yśl
nym  i wysoce szkod liw ym  spo
łecznie lekceważeniem przez 
w iele zakładów przem ysło
wych i rzem ieślniczych obo
w iązku stałego podnoszenia 
jakości produktu  oraz dosto
sowania w ytw arzanych p ro
duktów  do potrzeb i upodobań 
konsum entów".

W spółdzielniach i p ryw a t
nych zakładach rzem ieśln i
czych pracuje w iele m łodzie
ży. M łodzi rzem ieślnicy mogą 
i pow inni przyczynić się do 
poważnej poprawy w pracy 
swoich zakładów. W w ię k 
szości wypadków  jednak tak 
nie jest. W większości jednak 
w ypadków  m łodzi rzem ieśln i
cy zachowują bierną postawę 
wobec braków  i niedociągnięć 
w działalności ich zakładów 
pracv

„Ale jak dotychczas, 
to mi pan Grządka 

nie płaci“
W czasie dyskusji na Woje

wódzkim Zlocie Młodych Rze-

Po Wojewódzkim Zlocie Młodych Rzemieślników w Lublinie

O grządce m istrza 
k tó re  nie m ają

G rządki i 
czasu dla

m ieśin ików . zorganizowanym 
przez ZW ZM P w Lub lin ie , 
wystąpi) m łody te rm ina to r 
kraw iecki, Władysław Koper
z Kraśnika. Mocno przejęty 
tym swoim pierwszym pub
licznym wystąpieniem mówił:

— Jestem uczniem kraw iec
k im  u pana m istrza Grządki. 
Pracuję u niego już póitora 
roku. Rozpoczynając pracę 
spisałem z nim umowę, wed
ług k tó re j m iałem pracować 
Osiem godzin dziennie i o trzy 
mywać w czasie nauki 180 zł, 
miesięcznie. A ie iak dotych
czas, to m i pan Grządka nie 
płaci, chociaż od spisania tej 
um owy m inęło już półtora ro
ku. 1 pracuje nie osiem, , aie 
czternaście godzin d z ie n n ik i U 
nas. w K raśn iku jest ś w ie tli
ca cechowa. Kie można z n ie j 
jednak korzystać, bo w św iet
licy mieści się biuro, które po 
godzinach pracy jest zam knię
te. A stoi tam adapter, radio, 
są gry św ietlicowe. N ik t z te
go jednak nie korzysta. Kole
dzy pomóżcie m i. co ja  mam 
robić?!“

Koper nie należy do ZMP. 
Sam nie po tra fi się przeciw 
staw ić m istrzow i. Ale wiele 
też rozumie z tego. co się dzie
je wokół niego Nie rzuca w ar
sztatu w k tó rym  pracuje, .chce 
sie czegoś nauczyć, chce umieć 
szyć ubrania. W podobnej sy
tua c ji zna jdu ją  sie in n i te rm i
natorzy z Kraśn ika , w mniej
szym lu b  większym  stopniu o- 
szukiwani i  wyzyskiwani przez

w łaścic ie li zakładów rzem ieśl
niczych.

N ielepie j dzieje się , w  in 
nych miastach woj. lube lsk ie
go. P io tr K lim ka , te rm in u ją 
cy w warsztacie sto la rsk im  w 
Zamościu, wediug um owy po
w in ien pracować 46 godzin 
tygodniowo.

~~ Ale pracuję 60 godzin — 
m ów i K lim ka . — Chciałem 
pójść na kurs wieczorowy, lecz 
m ajster m i surowo zabronił. 
„Za dużo byś sie nauczył..." 
stro fow ał mnie.

Władza ludowa otacza opie
ką wszystkich pracujących. 
Również pracow nikom  drob
nych pryw atnych zakładów 
rzem ieślniczych przysługuje 
prawo korzystania z dw u ty 
godniowych wczasów, mają za
pewnioną opieke lekarską itp.

Jednak w  większości w y 
padków młodzież ta nie ko 
rzysta 7. przysługujących je j 
upraw nień

~  Dostałem we wrześniu 
skierowanie na wczasy p ra
cownicze — m ów ił w dyskusji 
tow. P io tr K lim ka . — M ia łem  
wyjechać na dwa tygodnie do 
Polanicy, Pan m ajste r po
w strzym ał mnie jednak od 
wyjazdu. „N ie  pojadziesz n ig 
dzie — m ów ił. — Na wczasy 
cię wyślą? I ty w to wierzysz? 
Do kopaln i na dwa tygodnie 
cie w paku ją. Tyle. że jeść za 
darm o dadzą. Nie jedź, jeszcze 
cię tam zakatrup ią".

I P io tr nie pojechał. Nie w y 
korzysta! wczasów. I nie ty l 
ko on. Na 45 m iejsc, przydzie

lonych przez Cech w  jednym  
miesiącu, z wczasów skorzy
stało ty lko  15 term inatorów . 
Reszta — jak wykazała nara
da — uw ierzy ła  w rog im  p lo t
kom.

Gniewem  pa ła ły  oczy oszu
kiw anych term inatorów , kiedy 
na Zlocie usłyszeli z ust swej 
rńłodei koleżanki z Lublina , 
Bendratówny, jak  pięknie 
spędziła weżasy w  Muszynie.

Gdy członkowie zarządu 
„nie mają czasu“

Ten stan rzeczy bierze się 
stąd, że młodzież zatrudniona 
w rzemiośle, pozostawiona jest 
samej sobie, co w zakładach 
pryw atnych stwarza ich właś
cicielom m ożliwości stosowa
nia wobec młodzieży niczym 
nieograniczonego wyzysku.

Przez nikogo w zasadzie nie 
kontro low ane w a runk i bytowe 
młodzieży zatrudnione j w p ry 
w atnym  rzemiośle powodują 
zniechęcenie i apatię tej m ło
dzieży, w znacznym stopniu są 
przyczyną biernej, obojętnej po
stawy, jaką p rzy jm u je  ona w 
swoich zakładach pracy. Jed
nak nie ty lk o  w arunkam i by 
tow ym i tych m łodych rze
m ieśln ików  n ik t praw ie się nie 
interesuje. Również sprawa 
wzrostu ich świadomości po
zostawiona jest sama sobie.

— Sprawy, o k tó rych  pisze się 
w gazetach, bardzo mnie in te re
sują, ale w iele z n ich jest

o zarządach zetempowskich, 
młodzieży rzemieślniczej

! TYTTi i Cs n i f l Í Q e n t f r i V i  A  m l a ł w n  . i r  *dla mnie niejasnych. A mistrz 
to się ze mnie śmieje, że chcę 
być politykiem i straszy, że 
wygoni mnie z warsztatu — 
mówi? w dyskusji na Zlocie 
tow. Kameła z prywatnego za
kładu krawieckiego w Chełmie.

Stać w obronie praw mło
dzieży z prywatnych zakła
dów rzemieślniczych, natych
miast Interweniować w  każ
dym wypadku wyzysku ze 
strony mistrza; dopomóc mło
dzieży zatrudnionej w  rze
miośle, w zrozumieniu otacza
jącego ją i rozwijającego się ży
cia, w zrozumieniu zadań, ja
kie jej w nim przypadają, wal
czyć o realizację praw, jakie  
tej młodzieży przysługują — 
wszystko to jest w pierwszym 
rzędzie obowiązkiem organi
zacji zetempowskiej — kie
rownika całej młodzieży.

Jednak większość organiza
cji zetempowskich tego obo
wiązku dotychczas nie spełnia. 
Młodzi rzemieślnicy nie tylko  
w ogromnej większości wy
padków nie należą do ZM P, 
ale w ogóle pozostają poza za
sięgiem oddziaływania politycz 
nego organizacji zetempowskiej.

— W naszej gminie jest koło 
ZM P — mówił na Zlocie tow. 
Leszczyński, terminator kra
wiecki z Łukowa. — Chciał
bym wstąpić do organizacji, 
ale. mimo te do zetempowców 
chodzę już pól roku. nigdy nie 
mogę tam zastać przewodni
czącego, a członkowie zarządu

stale mi mówią, że nie 
czasu...

Sytuacja ta. całkowicie ty 
powa w odniesieniu do rze
miosła prywatnego, nie o wiele 
lepiej przedstawia się w spół
dzielczości rzemieślniczej.

Co prawda nie ma tu wyzys
kiwaczy w rodzaju pana m i
strza Grządki, co prawda mło
dzież . korzysta tu w ogromnej 
większości wypadków z przy
znanych jej przez państwo u- 
prawnień, co prawda istnieją 
tu koła ZMP, odbywają się ze
brania, ale...

»—Co z tego, że organizuje 
się u nas co jakiś czas zebra
nie, zresztą po to tylko chyba, 
by sprawdzić listę? Chcemy 
od ZM P  czegoś więcej, chcemy 
zorganizowanego życia kultu - 
ralnego, chcemy szkolenia 
ideologicznego, chcemy, żeby 
organizacja pomagała nam ru- 
snąć" — mówi! w dyskusji na 
zjeżdzie lubelskim, tow. Zbig
niew Gościński ze spółdzielni 
rzemieślniczej w Chełmie.

Być kierownikiem całej 
młodzieży —  to znaczy 
troszczyć się również 

o młodzież rzemieślniczą
Organizując Zlot Młodych 

Rzemieślników Zarząd Woje
wódzki ZM P  w Lublinie nie 
wiedział co nurtuje młodzież 
rzemieślnicza, nie orientował 
się dostatecznie jakie ma ona 
trudności, nie znał bliżej jej 
sytuacji. W  wielu instancjach

zetempowskich istnieje nie
słuszny pogląd, że młodzież 
rzemieślnicza nie wymaga 
szczególnej uwagi, że wystar
czy od czasu do czasu zwołać 
zlot, bo przecież młodzieży tej 
jest bardzo mało... Młodzieży 
rzemieślniczej jest wcale nie 
tak mało, bo prawie w każdym 
z prywatnych warsztatów rze
mieślniczych praktykuje przy
najmniej jeden terminator. O 
wiele więcej jest, rzecz jasna, 
młodzieży zatrudnionej w  rze
miośle spółdzielczym.

Z zadań postawionych przez 
Partię przed rzemiosłem pły
ną również wnioski dla pracy 
organizacji zetempowskich. 
Trzeba rozpocząć koniecznie i 
szybko prace oolityczno-wy- 
chowawcza wśród młodzieży 
zatrudnionej w rzemiośle. 
Młodym terminatorom w pry
watnych zakładach rzemieślni
czych organizacja zetempow- 
ska musi podać pomocną rę
kę. Po to. by młodzież ta za
częła żyć pełnym i prawdzi
wym życiem, z korzyścią dla 
siebie 1 społeczeństwa, by mo
gła rozwijać sie — do tego 
n -zbędna jest pomoc organi
zacji.

Przy tym  pomoc ta nie mo
że ograniczać sie do ochrony 
przed wyzyskiem ze strony 
właścicieli zakładów. Chodzi o 
to, by dzięki politycznej pra
cy zetempowskiej młodzi ter
minatorzy zrozumieli s w o ją  ro
lę w  prywatnych zakładach 
rzemieślniczych, by coraz częś
ciej zajmowali czynną posta

wę wobec pracy tych zakła
dów, wobec ilości, rodzaju i 
jakości produkcji, jaką te za
kłady wypuszczają. Dzięki po
litycznej pracy zetempowskiej 
młodzi terminatorzy w pry
watnym rzemiośle powinni 
zrozumieć swoją rolę strażni
ków interesów państwa, inte
resów ludzi pracy, korzysta
jących z usług ich zakładów  
rzemieślniczych.

W  zasięgu systematycznej i  
głębokiej pracy polityczno- 
wychowawczei organizacji 
zetempowskich musi znaleźć 
się również młodzież zatrud
niona w spółdzielczości rze
mieślniczej. ZM P musi zacząć 
uczyć tę młodzież patrzeć o- 
kiem gospodarza na wszystko, 
co się wokół niej dzieje, a 
przede wszystkim na sytuację 
w swoim zakładzie pracy.

Niewątpliwie poważną trud
ność w tej pracy nastręcza 
fakt, że młodzi rzemieślnicy 
nie są w większości wypad
ków członkami ZM P  i ie  nie 
pracują w dużych skupiskach 
robotniczych.

Uwzględniając te trudności, 
należy w pierwszym okresie 
zorganizować zebrania mło
dzieży przy cechach, organizo
wać pogadanki na temat IX  
Plenum, zwracając szczególną 
uwagę na zadania, jakie stają 
przed rzemiosłem w realizo
w aniu.polityki Partii.

Organizacja zetempowska 
musi rozwinąć życie kultural
ne wśród młodzieży rzemieśl
niczej, organizując w porze zi
mowej wieczorki artystyczne w  
świetlicach cechowych, two
rząc w ten sposób grunt dla 
powstenia przyszłych kół 
zetempowskich przy cechach.

Oto pierwszy krok na dro
dze do stałej i systematycznej 
pracy z młodzieżą rzemieślni
czą, który trzeba zrobić nie
zwłocznie.

H E N R Y K  STASIKOWSKI



Zfcmle leżące nad Odrą i Nysą 
są z gruntu polskie

W y w ia d  z b. m in is trem  Jacques Soustelle
» łn f a K 2, tNa la m t Ch r I " fo r !n a tif n“  Ukazał siç W l » A  55 b- ! gw arantowana przez wszystkie 
m in is trem  Jacques Soustelle, deputowanym gauliistowskim, kto- : państwa, k tóre b ra łv  udział w
Poiskf “  * W W5’C Ce parlamentaraystów francuskich do ostatniej wojnie światowej.

Na wstępie Jacques Soustelle 
podkreślił, że parlam entarzyści 
francuscy spotka li się w  Polsce 
z niezw ykle  serdecznym przy
jęciem. zwłaszcza ze strony g ru 
py parlam entarnej po lsko -fran
cuskiej.

Na prośbę przedstaw icie la 
„ In fo rm a tio n “  Jacques Soustelle 
om ów i! problem  granicy na 
Odrze i Nysie.

Soustelle oświadczył, że obsza
ry leżące poza linią Odry i N y 
sy są prowincjami z grantu pol
skimi. Uważam, że obecna gra
nica jest nie ty lk o  granicą m ię
dzy N iem cam i a Polską, lecz 
granicą m iędzy G erm anam i a 
S łow ianam i, tan. granicą w o j 
ny  i pokoju.

— Jak i jest pogląd ludności 
po lsk ie j na ten problem? — za
pyta! przedstaw icie l „ In fo rm a 
tio n “ .

—  Jestem przekonany — od-
Następnie Soustelle wspom

niał o korzystnych perspekty-
powiedzial Soustelle — że wszy- j wach rozwoju stosunków go- 
scy Polacy uważają Ziemie Od- i spodarczych między Francją a 
zyskane za terytoria nienaru- j  Polską i wyraził przekonanie, 
szalne. Nie może być dla nas j że wszelkie pozostające w za-

Robotnicy włoscy walczą 
przeciwko redukcjom 

I zamykaniu przedsiębiorstw
RZYM . 16 bm. w  Vomano 

(prow incja  Terram o) robotnicy 
zaję li warszta ty budowlane e- 
le k tro w n i tow arzystw a ,.T em i“ 
należącego do państwa. ab.y

Komunikat Prokuratury

mowy o związaniu się z N iem- j wieszeniu kwestie 
cami, dopóki lin ia  O dry i Ny- j polskie mogą być 
sy nie będzie d e fin ityw n ie  za- i rozwiązane.

francusko-
pomy.ślnie

Wybory prezydenta we Francji
PARYŻ. W  czwartek po po- (ta jn ym  im iennym  glosowaniu, 

iudniu otwarty został Kongres W ybrany zostaje kandydat uzy- 
Wersalski (wspólna sesja Zgro- j sku jący bezwzględną większość, 
madzenia Narodowego i Rady

MOSKWA. Agencja TASS podaje następujący komunikat 
Prokuratury ZSRR:

dowego Spraw W ewnętrznych
ZSRR. a ostatnio m in is te r spraw 
w ewnętrznych U kra ińsk ie j SRR 
— Meszik P. J. i b y ły  naczel
n ik  w ydzia łu  śledczego M in i
sterstwa Spraw W ewnętrznych 
ZSRR —  W łod z im irsk i L. E.

W ciągu w ie lu  lat Beria i je 
go wspóln icy starannie maskn-

p rze m ys łow o- handlowych, któ- 1 s'teoćv“ ' ^ I  w,a l iJ ’ u k ryw a !i swą w ro§* 
rych delegacja udaje się w te j j M1n irtró w  ZSRR i ze stanow i- i " Zliatalnosć' Po zg0’

Dnia 26 czerwca 1953 r. Pre
zydium  Rady Najwyższej ZSRR 
po rozpatrzeniu kom unikatu  Ra
dy M in is tró w  ZSRR w  spra
w ie zbrodniczej działalności 
U. P. Serii ja ko  agenta obcego

fw u fZtkodzlC zwo,nlem u z p r5cy kap ita łu , zm ierzającej do pod- 
i . 0.; j ° warzyszy ~  w  »nysl de- j ważenia państwa radzieckiego, 

j -  f/ 1 dyrekc ji. Decyzja ta_ wzbu-1 postanow iło: Usunąć L. P. Berię j 
dztla również zastrzeżenia k ó l. j>e stanowiska pierwszego za-

rew olucyjnego rządu inussawaty 
stów w Azerbejdżanie, k tó ry  to 
w yw iad działa! pod kontro lą  
organów w yw iadu brytyjskiego. 
W 1920 roku podczas pobytu w 
G ruz ji Beria znójv popełn ił akt 
zdrady naw iązując ta jną  łącz
ność ?. m ieńszewicką po lic ją po
lityczną w G ru z ji, będącą f ilią  
w yw iadu  bryty jsk iego.

Śledztwo usta liło , że również 
w  następnych latach Beria u- 
trzym yw a l i rozszerza! swe ta j-

spraw ie do Rzymu. Z M edio la
nu donoszą, że do w ystąp ien ia !

ne -zbrodnicze kon takty  z obcy- j dzieckie j kadr.

t i i  kom unistycznej od 1992 roku , 
b członka prezydium  W CzK i
kolegium  OGPU"za czasów F. E. 
Dzierżyńskiego. Spiskowcy m ie li 
podstawę aby uważać, że K ied- 
row  posiada m ateria ły  o zbrod
niczej przeszłości Berii. Ustalo
no rów nież inne fak ty  te rro ry 
stycznych zabójstw , dokonanych 
przez spiskowców w zbrodni
czym celu likw id o w a n ia  uczci
wych, oddanych spraw ie p a rtii 
kom unistycznej i w ładzy ra-

ska m in is tra  spraw 
nych ZSRR oraz pociągnąć

rob°tn iczych p rz e - ido odpowiedzialności sądowej, 
c iw ko  ^redukejom personelu z a - |Dnia 8 sie rpn,;a I953 Rada
rządzonym przez dyrekcję  za
kładów  mechanicznych ..Samoi- j d^ , "
ragh i“  przyłączyli się m iejscow i 
parlam entarzyści i przedstaw i- i ca 
ciele władz kom unalnych.

Najwyższa ZSRR 
et Prezydium

zatw ierdz iła  
Rady N aj

wyższej ZSRR z dnia 26 czerw-

t . , n.ie J ; W. S talina, gdy reakcyjne j m i w yw iadam i za pośredn i-i Jak usta liło  śledztwo. Beria i 
• in o n o /1»* i im peria listyczne a k ty  w iz o - i ctwem. nasyłanych przez te wy - I  jego wspóln icy pope łn ili szereg 

jw a ły  dyw ersy jną działalność j w iady szpiegów, których udawa. | aktów  zdrady, us iłu jąc  osłabić 
przeciwko państwu, radzieckie- J to mu się n iek iedy uchronić j zdolność obronną Zw iązku Ra- 

Beria rozpoczął forsowną t przed zdemaskowaniem i zasłu- i dzieckiego.

, Obecnie P roku ra tu ra  ZSRR 
W zw iązku z ostatn im  s tra j-  j zakończyła śledztwo w 's p ra w ie

kłem  *  powszechnym robo tn ików  i zdra jcy ojczyzny, Ł. P. Berii.Republiki) dla dokonania wybo
ru prezydenta Republiki na 
miejsce Vincent Auriola (socja
listy) wobec upływu jego ka
dencji.

W ybory prezydenta R epub lik i 
F rancuskie j odbyw ają  się bez j den z kandydatów nie uzyskał ; Cja  s tra jkow a  zostanie wznowio- 
dyskus ji nad kandydaturam i w  1 bezwzględnej większości.

W toku śledztwa ustalono. zeprzem ysłowych sekretarz Włos-
Wej Powszechnej K on fede rac ji; Beria .w ykorzystu jąc swe stano- 

465 I Pracy, Santi ośw iadczył, że je- ' '
' żeli przem ysłowcy nie zmienią

swych | żona karą. D zia ła jąc jako  zdra j- ! M ate ria ły  śledztwa dowodzą,

W pierwszej ani d rug ie j tu 
rze głosowania, żaden z k a n i 
dydatów  nie uzyskał wym aganej 
bezwzględnej większości
głosów na 932 głosujących. ______________

r , . . . . . ' .  , I swego negatywnego stanowiska j ką grupę spiskowców która no-
Również w  d ru g ie j turze ta - j wobec żądań robotn ików  -  ak- |  staw iła  sobie zbrodniczy cef w y- i

mu.
akcję dla osiągnięcia
zbrodniczych celów przede | ca ojczyzny i szpieg zaprzedany ! że uczestnicy grupy spiskowców 
wszystkim  przez wykorzystanie I obcym w yw iadom . Beria p rze z )— oskarżeni M erku łow , Dekano- 

Spraw i cały czas swej zbrodniczej dzia- I zow, K obułow , Goglłdze, Meszik 
zagarnąć | ła lnośći przy pomocy swych j i W łodz im irsk i, zw iązani z Be

rów - i r ią  d ługole tn ią  wspólną zbrodn i
czą działalnością, w ykonu jąc 

tego ; lu cy jn ym i g ruz ińsk im i mieńsze- | każde zbrodnicze polecenie B erii,

organów M in is terstw a 
W ewnętrznych, aby
władzę, co w łaśnie um ożliw iło  j w spó ln ików  u trzym yw a ł 
zdemaskowanie w k ró tk im  cza- | nież ta jną łączność z kontrrew o-
■iii» nratfrlyittrorrn nKlioon tnnn ;.2 .t ;  : . . .  sie prawdziwego obiicza _ _ _ _____

' j zdra jcy ojczyzny i podjęcie sta- j W ikam i - em igrantam i,

Sprawa podniesienia poziomu życiowego ludności 
podstawą planu gospodarczego NBD na 1954 r.

Posiedzenie Izb jj Ludoiuej NRD

, . _ , korzystania organów M m is te r
na po. świętach z jeszcze więk-1 stwa Spraw W

wobec „ow czych kroków  w celu ud a -I m i szeregu obcych w yw iadów .
państw a radzieckiego zdrądziec-| rem nienia jego w rog ie j działa ł

ności.
W  marcu 1953 r., gdy Beria j * wrogie kon tak ty  z w yw iadam i

agenta- i pomagając mu w  ukryw an iu  i 
m askowaniu jego zbrodniczej

szą siłą.

B E R L IN . Jak donosi agencja ADN, w  dniu 16 bm. odbyło się 
kolejne plenarne posiedzenie Izb y  Ludowej Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej.

Strajk naftewcćw 
w Iraku trwa

P A R Y Ż Jak w ynika z donie
sień prasy francuskiej, strajk

row no w centrum  
nie przeciwko P a rtii K om unis ty
cznej i Rządowi ZSRR w  in tere
s ie - obcego kap ita łu  i k tóra w 
swych zdradzieckich knowa
niach dążyła do postawienia M i
nisterstw a Spraw' W ewnętrz
nych ponad Partią  i Rządem
aby zagarnąć władzę uz likw id o -

w celu 
i

___ _ _______ ............. ...... .. ,  . M d i
2500 robotników przemysłu naf- j w ?c radziecki ustró j robotniczo 
towego w Iraku, który rozpoczął i chłopski przywrócenia

| Narodowy plan gospodarczy 
i NRD na rok 1954 ma na celu _ ______
I dalszą realizację nowego kursu j 5 grudnia, trwa mimo b ru -1 Kapita lizm u i panowania bur

O tw iera jąc posiedzenie prze- mieć zachodnich oraz liczn ie  rządu NRD kursu którv służv ta,n,vch represji ze strony władz zuf? ii-
-------- ,-u .. T-,---------- I -------------------------- —  *  v ‘ lvurau' iranUir.h 157 „ .= __ i A k ty w n y m i uczestnikam i zdra-

Starannie ukryw a jąc  i m asku- i przeszłości, popełn ili szereg nie- 
| ją ć  swoją zbrodniczą przeszłość | zw ykle  ciężkich, w ym ienionych

wyżej zbrodni wobec państwa.
Tak więc ustalono, że oskarże

ni Beria, M erkułow ', Dekanozow, 
K obułow , Gogłidze, Meszik i 
W łod z im irsk i zdradzając ojczy
znę dz ia ła li jako agentura m ię
dzynarodowego im peria lizm u, 
jako najgorsi w rogow ie narodu 
radzieckiego.

W toku śledztwa ustalono, 
również inne popełnione przez 
Berię przestępstwa, świadczące 

cy tych zbrodniczych metod na j o jego głębokim  upadku m ora ł- 
odpówiedzialne stanowiska na nym , ja k  również stw ierdzono 

kołchozowego i stworzenia tru d - i Zakaukaziu i w G ruz ji, a na- j fak ty  popełnionych przez Berię

rowniczych w M in is te rs tw ie  j wokacje przeciwko uczciwym 
Spraw W ewnętrznych uczestni- ] pracownikom  pa rty jnym  i pan
ków
kowcy prześladowali i szykano
w a li uczciwych pracowników'

grupy spiskowców. Spis- .stw owym , którzy sta li na dro-
i dze rea lizac ji .jego planów w ro 
gich wobec państwa radzieckie- 

M in is te rs tw a Spraw W ewnątrz* j S° i przeszkadzali mu w dojściu
nych. którzy odm aw ia li wyko- 

; nyw ania zbrodniczych zarządzęń 
Berii.

W celu podważenia ustro ju

do władzy.
Przedostawszy się przy pomo-

Izby Johannes i orzybyłvch przedstaw icie li sp o -i_  ‘ .  . .  . _  . , __ irackich. W nocy z 15 na 16 , . . ,
w ita ł przybyłych | łeczeństwa NRD, ; sprawie szybkiego podniesienia grudnia w okręgu Basra ogło_ dzieckie j grupy spiskowców by

wodniczący
D ieckm ann po w ita ł przybyłych
W charakterze gości honorowych i C entra lnym  problemem, ja k i : materialnego poziomu życia lud- szony został stan w y ją tkow y, 
przewodniczącego M iędzynaro- j stanął na porządku dziennym  | ności oraz sprawie zjednoczenia 
dowej O rganizacji Dzienn ikarzy I posiedzenia Izby, było oświad- Niemiec na zasadach demokra- 
Jean M aurice Herm anna, sekre- j czenie rządu N iem ieckie j Repu- tV(-/nvrh 1 n n k n W -v rh  

ifA m itoh , n k m ń .ń ii,  P o-i b l ik i Dem okratycznej w  spra- ‘ y P Jo T  •
w ie  be rlińsk ie j kon fe renc ji m i

tarza K om ite tu  Obrońców 
ko ju  Paryża i okręgu paryskie

i li, zw iązani z Berią w  ciągu
15 grudn ia po lic ja napadła na . wsPó ln^ zbrodniczą

grupę s tra jku jących  robotni-1 dz*f«alnością w  organach K o m i
ków, zab ija jąc jednego spośród | sarla lu  Ludowego Spraw  Wew-

ności aprow izacyjnych w ZSRR i stąpnie w. M in is te rs tw ie  Spraw' 
'¡ B e r ia  sabotował w sze lk im i spo- I W ewnętrznych ZSRR i snując 

sobarni i u trudn ia ! realizację do- | P'any zagarnięcia w ładzy w 
niosłych posunięć P a rtii

n ich i raniąc sześciu. Dwóch ro
bo tn ików  zm arło wskutek

k i prem iera W a lte r U lb rich t. _ ___  _
(Oświadczenie podaliśm y w  ga -| mu ^  1953 roku. W  r. 1954 pro-

M. In. ustawa przew iduje
go Louis V ou tie ra  oraz przedsta- i n is trów  spraw zagranicznych, j wzrost g lobalnej p ro du kc ji prze-  ̂niesionych ran. Polic ja areszto-1 ayly. ml 
w ic ie la  robo tn ików  francuskich ■ które złożył pełniący obowiąz- m yślowej NRD w 1954 roku o ! wa*a 18 osób. 16 grudn ia robot- l punstw:
H sn ri Poyeta. Deputowani zgo- k i prem iera W a lte r U lb rich t. j 12.6 proc. w stosunku do pozio- 
to w a li p rzyby łym  serdeczne 
przyjęcie , m an ifestu jąc w  ten 
sposób uczucia przy jaźn i pa trio 
tów; niem ieckich d la  narodu 
francuskiego. D ieckm ann pow i
ta ł obecnych na posiedzeniu Iz 
by  przedstaw icie li ludności N ie-

I nętrznych — M in is ters tw a 
0(]_ I Spraw' W ewnętrznych, oskarże- 

1 n i; by ły  m in is te r bezpieczeń- 
owego ZSRR, a o-

zecie wczorajszej).
Izba Ludowa rozpatrzyła

dukcja  a rty k u łó w  konsum cyj- 
I nych wzrośnie o 23,5 proc., a

przy ję ła  w  pierwszym  czytan iu  ̂ udzia ł a rty k u łó w  konsum cyj- 
ustawę o narodowym  plan ie nych w  całej p ro du kc ji stano- 
spodarczym na rpk 1954. przed-1 w ić bedzie proc. 
staw ioną przez rząd NRD.

M  e l i l © p é w  m @ 3 N ls c  z a c h g d n ic S i
D zienn ik „Neues | byśmy zwiększać p roduk tyw - 

opub likow a ł lis tln o ś ć  naszych gospodarstw i u -|
w  sprzedaży |

B E R LIN .
Deutschland
delegatów zachodnio -  p iem iec-1 n iknąć trudności 
k ich chłopów i robotn ików , któ- | produktów , 
rzy  zw iedzali n iedawno Nie-

W w yn iku  zwiększenia p ro
dukc ji wszystkich gałęzi go
spodarki narodowej i obniżenia 
kosztów własnych, dochód na
rodowy NRD wzrośnie w po
rów naniu z 1953 rokiem  o 16 
proc. Przeciętny dochód miesz-

nicy zorganizowali uroczysty po- s tiłtn io  m in is te r K o n tro li Pań- 
grzeb o fia r represji po licyjnych, i stwowe.i ZSRR —  M erkułow ' 

_______  I W. N., by ły  k ie ro w n ik  jednego
I 7 ńt

Samoloty USA 
nadal naruszajq

k a ń e a  __ o  4 n r o rŻądamy zwołan ia kon fe renc ji! 0 3 PlOC-

W.
| z departam entów  K om isaria tu  
| Ludowego Spraw W ewnętrznych 
1 ZSRR, a ostatnio m in is te r spraw 
j  wewmętrznych G ruz ińsk ie j SRR 
i —- Dekanozow W. G., by ły  za- 

j  .  i stępca ludowego komisarza
S tre fę  Z d e m i!|ta ry Z 0 W 0 n q  spraw w ewnętrznych G ru /iń -

PE K IN . Jak donosi z Kaeson- 
gu agencja Nowycn Chin. ns ! 
zebraniu sekretarzy w ojskow ej j ster spraw  w ew nętrznych ZSRR 
kom is ji rozejm owej orzedstaw i- ~  K obułow  B. Z., by ły  ludowy 
ciei strony koreańsko-chińskiej I kom isarz spraw' wewnętrznych

skie j SRR, następnie w icem in i
ster bezpieczeństwa państwowe 
go ZSRR, a ostatn io W ićem ini-

s tw ie rdz ił, że samoloty amery
m iseką R epubliką Dem okratycz- j czterech mocarstw, k tóra um o ż-: Narodowy plan gospodarczy j kańskie pogw ałciły ostatn io 7-
ną. W liście tym  czytam y m. in n i liw iła b y  zawarcie tra k ta tu  po- na rok 1954 przew iduje wzrost

Dla 1.600 tysięcy mało i śred- produkc jikojowego z N iem cam i i w 'yco-! całej
niorołnych chłopów Niemiec za- fan ie  z k ra ju  wszystkich w o jsk proc. w porów naniu z 
chotlnich, pokojowe zjednoczę- okupacyjnych. Dopiero wówczas i ubiegłym, 
nie kraju oznacza zabezpieczę- położony będzie kres c ię ż k ie j! 
nie ich egzystencji. j sy tuac ji m ało i średniorolnych

Jedynie w  dem okratycznych, | chłopów oraz robo tn ików  ro l- 
pokojowych Niemczech m og li- 1 nych.

ro lne j o 8.2 
rokiem

kro tn ie  strefę neutralną. Ogólna 
liczba wypadków pogwałceni» 
tej strefy przez samoloty ame
rykańskie wynosi obecnie 110.

G ruz ińsk ie j SRR. a ostatn io k ie 
row n ik  jednego z departam en
tów  M in is ters tw a Spraw*-'“W ew
nętrznych ZSRR — Gogłidze S. 
A., by ły  k ie ro w n ik  jednego z 
departam entów K om isaria tu  Lu -

du zm ierzających do
Rzą- ! zdradzieckich celach Beria i je-

przestępstw mających na celu 
osiągnięcie osobistych korzyści i 
fak ty  nadużycia w ładzy.

Oskarżeni, zdemaskowani w  
toku śledztwa przez zeznania l i -rozw oju i S° wspóln icy rozp raw ia li się z

gospodarki kołchozów i sowcho- i n iewygodnym i dla nich ludźm i, ) cznych św iadków  i przez auten- 
zów i do stałego wzrostu dobro- : nie cofając się przed aktam i sa- i tyczne dane dokum entarne,

m ow oli i bezprawia, oszukując j przyznali się do popełnienia sze 
w' nikczem ny sposób

bytu narodu radzieckiego.
Ustalono także, że Beria i je 

go wspóln icy podję li zbrodnicze 
krok i, by ożyw ić resztki elemen
tów  burżuazyjno - nac jona lis ty
cznych w  republikach zw iązko
wych. w yw ołać wrogość i waśnie 
m iędzy narodam i ZSRR, a prze
de wszystkim  podważyć przy
jaźń łączącą narody ZSRR z 
w ie lk im  narodem rosyjskim .

Pozbawieni wsze lk ie j bazy 
społecznej w  ZSRR Beria i jego 
wspóln icy liczy li w  swych prze
stępczych pianach na poparcie 
spisku przez reakcyjne s iły  im 
peria listyczne za granicą.

Jak ustalono obecnie w toku

J e n c y -A m e r y k a n ie  
n ie  c h c ą  hyc  r e p a t r io w a n i

NO W Y JORK. Dzienniki ame
rykańskie donoszą, że 22 żoł
nierzy amerykańskich, którzy 
odmówili powrotu do Stanów 
Zjednoczonych, oświadczyło, l i  
ni" chcą wysłuchiwać wyja
śnień przedstawicieli władz woj
skowych USA, usiłujących na
mówić ich do repatriacji.

Jeńcy ośw iadczyli, że zgodzą 
sie na- słuchanie wyjaśnień o fi
cerów am erykańskich jedynie 
pod warunkiem , że zezw’o li im  
się przez czas nieograniczony

wyłuszczać przyczyny, d la  k tó 
rych  n ie  chcą być repatriow an i.

Prasa am erykańska ogłasza 
oświadczenie jednego z człon
ków  delegacji szwajcarskiej 
w  K o m is ji R epatriacy jne j 
Państw  N eutra lnych, k tó ry  pod
kreśla, że 30 jeńców południo- 
wo-koreaóskich, którym ofice
rowie llsynmanowscy przez dwa 
dni udzielali wyjaśnień, odmó
wiło stanowczo powrotu do 
Korei południowej.

W iec studentów w  Karaczi
M O SKW A. Agencja TASS do

nosi :
Jak podaje H induskie B iu ro 

In form acyjne , studenci w  Ka
raczi (Pakistan) zorganizowali 
dnia IG grudnia wiec, na k tó
rym  zażądali zwolnien ia przy

wódcy Pakistańskie j Dem okra
tycznej L ig i M łodzieży — Ha- 
m id i. aresztowanego za rozpow
szechnianie ulotek protestacyj
nych przeciwko sojuszowi w o j
skowemu m iędzy Pakistanem a 
USA.

Sztandar
m ł o d y c h  B $ b J r % M £ € £

Cu przyniesie niedziela sportowa?
2  K A Ż D Y M  dn iem  jes t coraz

m n ie j. M im o  to  co n ie d z ie la  
n a  bo iska  w y b ie g a ją  je d e n a s tk i 
p iłk a rs k ie ,  gdz ien iegdz ie  h oke iśc i 
n a  tra w ie  i  le k k o a tle c i,  p rz e p ro 
w a d z a ją c  o s ta tn ie  t re n in g i na 
ś w ie żym  p o w ie trz u , ro z g ry w a ją  
to w a rz y s k ie  sp o tka n ia .

Sezon s p o rto w y  w  ro k u  b ieżą 
c y m  trw a  w ię c  n adspodz iew an ie  
d łu g o .

O P U C H A R  Z IM O W Y ...

p  T Ł K A R S K I P u c h a r Z im o w y
Ł  z o rg a n izo w a n y  d la  uczczen ia  

n  Z ja z d u  P ZP R  z d o b y ł sob ie  ju ż  
o g ro m n ą  p o p u la rn o ść . O z a in te re  
sowa n i u ro z g ry w k a m i św iadczą 
lic z b y  w id z ó w , k tó rz y  m im o  z im 
na  n ie  re z y g n u ją  z p rz y je m n o ś c i 
o g lą d an ia  sp o tka ń  p iłk a rs k ic h  (np  
s p o tk a n ie  L u b l in  — W arszaw a w  
L u b l in ie  og lą d a ło  ponad  4 tys . 
w id z ó w ).

N adchodząca  n ie d z ie la  p rz y n ie 
s ie  4 ć w ie rć f in a ło w e  s p o tk a n ia  o 
P u c h a r Z im o w y  a m ia n o w ic ie : 
G dańsk — W arszaw a. B ydgoszcz— 
P oznań, O pole — K ra k ó w  i  Łódź 
— S ta lln o g ró d . W śród  w y m ie n io 
n y c h  d ru ż y n  z n a jd u ją  się 1 s łab 
sze zespo ły , m im o  to  tru d n o  je s t 
ty p o w a ć  zw yc ię zcó w .

P rz y k ła d y  z p ie rw s z e j ru n d y  
ro z g ry w e k  m ó w ią  m. in n . że na 8 
ro zeg ra n ych  sp o tka ń  ty lk o  je d n o  
z a ko ń czy ło  się z w y c ię s tw e m  go
sp od a rzy . a w  p ozo s ta łych  w y g ra 
l i  goście Ś w iadczy to  o  o lb rz y 
m ie j a m b ic ji w s z y s tk ic h  re p re 
z e n ta c ji b io rą c y c h  u d z ia ł w  ro z 
g ry w k a c h .

N A  R IN G U

Y 1 7 Y J A Z D  re p re z e n ta n tó w  ZS 
..G w a rd ia “  do CSR spow odo 

w a l zm ia n y  w  k a le n d a rz y k u  roz
g ry w e k  i  L ig i p ię ś c ia rs k ie j.

Z  w yzna czo n ych  u p rz e d n io  s p o t

k a ń  w  n ie d z ie lę  20 b m . odbędz ie  
się ty lk o  m ecz G w a rd ia  (W arsza 
w a) — K o le ja rz  (G dańsk). S p o tka 
n ia  G w a rd ia  (S łupsk) — S ta l (Ła  
będ y) i  G w a rd ia  (G dańsk) — 
G w a rd ia  (K ra k ó w )  zostaną ro ze 
g ra n e  w  te rm in ie  p ó ź n ie js z y m .

P R Z Y  S T O Ł A C H  
P IN G -P O N G O W Y C H

1 * 7  N A J B L IŻ S Z Ą  sobotę 19 b m ., 
ro z eg ra n e  zostaną  dw a b a r

dzo In te re s u ją c e  m ecze m is trz o w 
sk ie  w  te n is ie  s to ło w y m .

S ta l (S ie m ia n o w ic e ) gościć bę
d z ie  u s ieb ie  zespó ł tegorocznego  
m is trz a  P o ls k i — O g n iw o  (W ro 
c ła w ). O g n iw o  m a ju ż  za p e w n io 
n y  t y t u ł  m is trz o w s k i, m im o  to 
je d n a k  s p o tk a n ie  za po w iad a  się 
n ie z w y k łe  c ie k a w ie , g dyż  w  obu 
zespołach w y s tą p ią  c z o ło w i za
w o d n ic y  P o ls k i la k :  A Tbach . K a w - 
c z y k , C iu p ry k  i  in n i.

W arszaw ska  S p ó jn ia , któ.ra 
p rzed  ty g o d n ie m  u le g ła  kc^egom  
z Ł o d z i 4:6 w  w y p a d k u  p o w tó r 
n e j p rz e g ra n e j, s tra c i pow ażne 
szanse na za ję c ie  3-go—m ie js c a .

W n ie d z ie lę  20 bm . S p ó jn ia  
(Łódź) w a lc z y ć  będzie  ze s to łecz 
ną S ta łą , a O g n iw o  (W ro c ła w ) 
w y je żd ża  do  K ra k o w a  na m ecz z 
ta m te js z y m  O g n iw e m .

P Ł Y W A C Y  P O LS C Y  S T A R T U J Ą  
W  B U D A P E S Z C IE

A zaproszen ie  W ęg ie rsk ieg o  
K o m ite tu  K u lt u r y  F izyczn e j, 

w  czw arte ‘k  17 bm . w y je c h a ła  na 
W ę g ry  7 -m io  osobowa g rup a  m ło 
d ych  p ły w a k ó w  p o ls k ic h , k tó ra  
w e ź m ie  u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n y c h  
ta m  zaw odach  m ię d z y n a ro d o w y c h  

W  s k ła d  zespo łu  w cho d zą : m ęż
czy ź n i — P e tru s e w ic z , Józe f L u 
to m s k i, T o łkacze w -sk i, C ich o ń sk i 
o raz  R ękas (s k o k i do w o d y ); k o 
b ie ty  — G ry k ó w n a  l C hrząszczów - 
n a  (s k o k i do  w o d y ).

(K .)

partię  i
państwo.

W toku śledztwa ustalono sze
reg zbrodniczych m achinacji, 
przy pomocy których Beria 
chciał osiągnąć karierow iczow - 
skie cele i zapobiec zdemasko
waniu swego wrogiego oblicza. 
Tak na przyk ład śledztwo usta
liło . że dla osiągnięcia swych 
zdradzieckich celów Beria przez 
szereg lat prowadził przy pomo
cy swych w spóln ików  zbrodn i
czą in trygancką w a lkę  przeciw 
ko w yb itnem u działaczowi pa rtii 
kom unistycznej i państwa ra
dzieckiego — Sergo O rdżon ik i-

i & Wstełąna%«iMkS f  S
r w  z obcym i w yw iadam i le- Ida lszej karierze i rea lizac ji jego

wrogich planóiy. Jak obecnie 
ustalono, Sergo O rdżonikidze ży
w i ł nieufność do B e r ii pod 
względem po litycznym . Po 

| śm ierci Sergo O rdżonikidze spis
kow cy m śc ili się bezlitośnie na 
jego rodzinie.

Ś ledztwo usta liło  również, że 
spiskowcy dokonyw ali te rro ry 
stycznych zabójstw  na osobach, 
ze strony k tórych obaw ia li się 
zdemaskowania. Tak więc Beria 
i jego wspóln icy zam ordowali 
M. S. Kiedrow a — członka par-

obcym i w yw iadam i je 
szcze w  okresie w o jny domowej. 
W 1919 roku Beria podcza| po
bytu w  Baku dopuścił się zdra
dy. wstępując na służbę jako  ta j
ny agent w  w yw iadz ie  kon tr-

Wojska amerykańskie 
zamordowały 33 tys. jeńców

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu. że 
według sprawozdania KC Z jed
noczonego Frontu P atrio tycz
nego w  Kore i, ogólna liczba ko
reańskich jeńców wojennych 
zamordowanych przez A m ery
kanów sięga 33 tysięcy osób. 
Sprawozdanie podkreśla, że w 
obozach am erykańskich stoso
wano przeciwko jeńcom najroz
maitsze rodzaje broni — od 
bagnetów, gazów tru jących i 
karabinów  maszynowych do 
czołgów i samolotów. Ponadto 
w ielu jeńców zmarło wskutek 
to rtu r i podczas eksperym entów 
z bronią bakteriologiczną. Za
notowano też iicz.ne w ypadk ’ 
śmierci od gruź licy  i  innych 
ciężkich chorób.

regu n iezw ykle ciężkich zbrodni 
wobec państwa.

Beria stanie przed sądem za 
zdradę ojczyzny, zorganizowanie 
spisku antyradzieckiego, doko
nanie aktów  terrorystycznych, za 
aktyw ną w a lkę  przeciwko k la 
sie robotniczej i rew olucyjnem u 
ruchow i robotniczemu, k tó rą . 
p row adził ja ko  ta jn y  agent w y 
w ia d u ' kon trrew o lucyjnego rzą
du m ussawatystów w okresie 
w o jny  dom owej, t.j. za zbrodnie 
objęte a rty k u ła m i 58-1 „b “ ,
58-8, 58-13, 58-11 Kodeksu K a r
nego RFSRR.

M erku łow , Dekanozow, Kobu- 
iow , Gogłidze, Meszik i W łodzi
m irs k i staną przed sądem za 
zdradę ojczyzny, dokonanie ak
tów  terrorystycznych i udzia ł w  
kon trre w o lucy jne j zdradzieckie j 
grupie spiskowej, t j. za zbrodnie 
objęte a rtyku łam i 58-1 „b “ . 58-8, 
58-11 Kodeksu Karnego RFSRR.

W myśl dekretu Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR sprawa 
B erii, M erku łow a, Dekanozowa, 
Kobutowa, Gogłidze, Meszika i  
W łodzim lrskiego będzie rozpa
trzona przez specjalne kolegium  
Sądu Najwyższego ZSRR w t r y 
bie usta lonym  przez ustawę z 1 
grudn ia 1934 r.

Komunikat Prezydium Rady Nojwyzszej ZSRR
Agencja TASSM O SKW A.

podaje:
W związku z w ykryc iem  przez 

prokura tu rę  ZSRR zbrodniczej, 
an typaństw ow ej działalności 
W. N. M erku łow a w okresie je 
go pracy w organach M in is te r
stwa Bezpieczeństwa Państwo
wego i M in is terstw a Spraw  We
wnętrznych ZSRR, Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR na

wniosek Rady M in is tró w  ZSRR 
z 17 września br. usunęło W. N. 
M erku łow a ze stanowiska m in i
stra K o n tro li Państwowej ZSRR 
i skierowało jego sprawę do są
du.

-A-
Prezydium  Rady Najwyższej 

ZSRR m ianowało m in istrem  
K o n tro li Państwowej ZSRR — 
W. G. Żaworonkowa.

ZSRR przekazuje NRD odbudowane zakłady produkcyjne

Radziecki przem ysł ciężki stanowiący potężny fundam ent socja listycznej ekonom iki ¡stwarza 
bazę d la  rozw oju wszystkich 'gałęzi przem ysłu lekkiego, spożywczego i daje możność znaczne
go rozszerzenia p ro du kc ji a rty k u łó w  powszechnego użytku . Leningradzkie zakłady  „E lektros i- 
la," im . K iro w a  stanowią jedno z poważnych ogniw  radzieckiego przem ysłu ciężkiego.

Na zdjęciu : m ontaż korpusu statora turbogeneratora o bardzo dużej mocy w leningradz- 
kich zakładach ,JHektrosiła“ . CAF

Aresztowania w Franie
M O SKW A. Agencja TASS do

nosi z Teheranu:
15 grudnia odbyły się w  nie

których dzielnicach Teheranu 
liczne wiece. Władze wojskowe 
aresztowały wielu uczestników 
tych wieców, wrśród nich kilku 
studentów.

Dnia 16 bm, władze irańskie 
aresztowały 36 osób pod zarzu
tem przynależności do p a rtii lu 
dowej.

BER LIN . Mieszana kom isja 
radziecko - niemiecka, powoła
na w zw iązku z bezpłatnym 
przekazaniem przez ZSRR 33 
zakładów przemysłowych Nie
m ieckie j Republice Dem okraty
cznej, odbyła kolejne posiedze
nie w miejscowości Leuna. w 
k tó re j zna jdują się znane zakła
dy „Leuna-W erkę“  przejęte o- 
statn io przez władze NRD.

Kom isja zwiedziła przedtem 
wspomniany wyżej zakład i 
podkreśliła w swym  sprawo
zdaniu, że znajduje się on w 
dobrym  stanie technicznym oraz

wskazała, że „Leuna-W erke“  — 
zniszczone w ‘w yn iku  działań 
wojennych — zostały ca łkow i
cie odbudowąne przez adm in i
strację radziecką, przy czym 
zmodernizowano i uruchomiono 
szereg nowych działów produk
cji.

Poza tym  wybudowano przy 
zakładzie przemysłowym budyn
ki dla szkoły zawodowej ha 
1,500 osób, o tw arto  przedszkola, 
p o lik lin ikę  oraz uruchom iono 
inne urządzenia soc ja ino-ku ltu - 
ralne.

V ^ M . V . W W A V A W W A ^ ^ W A W A V . % ^ V W . V A V . W . V . V . V . % V » W W ^ W o ,B%,M V aW tW ^ ii ,A V W A V » W r t V W V V « 'A Y h N
Hiszpanii i Ameryce Południo
wej.

Jednakże robotnicy włoscy 
1 zdecydowanie walczą w obronie 
! swych warsztatów  pracy, w o- 
! bronie narodowego przemysłu

Pan Dulles wali pięścią w stół
„S ekre tarz stanu Dulles rzuc ił 

I dzisig j w Paryżu bombę“  — p i- 
I sała w dn iu 14 bm. b ry ty jska  
| agencja prasowa.

„W ystąpien ie  to nie popraw i 
szans ra ty f ik a c ji układu, a mo-

zostanie radyka ln ie  zredukow a
na, p rzyn a jm n ie j w odniesieniu 
do F ra n c ji“ .

•Tak w ięc pan Dulles, m ając 
się za tego, k tó ry  „p łac i i w y 
maga“  w  kategorycznej fo rm ie

ze nawet postawić w trudnym  \ zażada! -.gody francuskiego pa r-
n u łn ó o n  111 Z ‘ ■ CII. ____ l. tn L

f ic ja ln a  francuska agencja p ra - . Dullesa pogrzebało możliwość i
ra ty f ik a c ji trak ta tu  

przez
sowa A FP  ' m usiała przyznać 
„ Odpowiedź udzielona przez i eu ropejskie j“
Dullesa została dość surozoo o- \ francuski 
ceniona w  kołach francuskich, 
które uznają, że sekretarz stanu i je ś li nie będzie 
us iłow a ł wywrSeć presję na, o

*  \ nych przez w łaścic ie li i skaza- o „a rm ii | - . . . .
parlam ent \

p in ię  francuską“  Co w ięcej, na- ; nien iu Jednak groźby te ni
w e t rząd b ry ty js k i uzna! za sto
sowne odgrodzić się od bezczel

! przestraszą Francuzów Po
______ _ ____  _ . ¡pierwsze m ają oni ju ż  dość a-

położeniu europejskich i orne- • lam entu na ra ty fiko w a n ie  tra k - i nych pogróżek Dullesa. Rzecz- i rnerykanskiej „op ie k i“ , a P° i wziełv - Syiai 
rykańskich zwolenników  ra ty f i-  ta tu  0 a rm ii eu ropejsk ie j, tego ‘ n ik  angielskiego m in isterstw a drugie wiedzą, że nie są saar 1 ' unzla l-

1 1 że cała postępowa ludzkość zicacji. Dulles pow in ien wiedzieć, | tra k ta tu , k tó ry  ma pozwolić na i spraw zagranicznych 
że nie zdobywa się przy jac ió ł, odrodzenie największego, wroga i o fic ja ln ie , że „W ie li; 
w yjm u jąc  rew o lw e r“  — p is a ł! F ranc ji im peria lizm u niemiec- j będzie zasadniczo kontynuowała

oświadczył
B rytan ia

nych na zamknięcie, jest obec
nie k ie row anych na własną rę- 

p „ „  ~ „  ■ .. . i kę przez robotn ików . którzv
£ ? n„ !? Û _ t * r0?1 Franc>1.’ ze i kon tynuu ją  produkcję.

W ostrej walce prowadzonej 
przez robotników wykuwa się 
jedność klasy robotniczej i mas 
pracujących Włoch, w  s tra j
ku pracow ników  państwowych 

poza Wioską Po- 
Pracy,

.posłuszna“ , to 
ją  opuści, pozostatvi w odosob- i

! wszechną Konfederacją

15 bm. b ry ty js k i „D a ily  Tele- j k ieg0 j  ¡eg0 arm ii, 
graph“  1

uznaniem śledzi wspaniałą w a l- I ' hrześrijańskie i socjal-
* -yrzp- I aerr*°"ta tyczne  zw iązki zawodo

we. S tra jku  robotn ików  prze-kę narodu francuskiego prze-

Co w yw o ła ło  tak  w ie lk ie  o
burzenie nawet burżuazyjnych j by przybyć do Paryża i w  przed-

swoją dotychczasową po litykę  j c iw ko naciskowi am erykańskich i u . robo ,n if ° '?  brze'
nawet w wypadku, jeżeli układ im peria lis tów , przeciwko odro- i . ł s > , t m y c h  n t e  Poparło kierów - 

„F ak t, ze DuUes pozwala so- | w spraw je europejskie j współ- dzeniu neohitlerowskiego W ehr- 
bie na to — pisze „H um an ite  — < >— >->- 1 • ■ — . . .

n ic tw o socjaldemokratycznych

| organów prasowych? Otóż ame- \ dzień Wyboru prezydenta F rań■
: rykańsk i sekretarz stanu John j t, ji przem awiać podobnym ięzy 
i poster Dulles, k tó ry  przyby ł do I kiem  _  świadczy o stopniu za-

Polscy hokeiści wyjechali do Budapesztu
W c z w a rte k  17 bm . w y je c h a ła  

do B udapesztu  d ru ż y n a  p o ls k ic h  
h o k e is tó w , w  sk tad  k tó re j  w ch o 
dzą n a s tę p u ją cy  z a w o d n ic y : H am - 
pe l, F o ryś . K ocząb, W ró b e l A ., 
C sorich , N lk o tle m o w ic z , P enczek, 
C ho d a kow sk i, B ro m o w ic z , P a lus. 
O lszow sk i, N o w a k , .leżak, Jantcz- 
Xo, O lc z y k , K u re k  1 Czech.

D ru ż y n ie  tow a rzyszą : k ie ro w n ic y
— T w a rd o  i  P rz y l ip ia k , tre n e rz y
— M ic h a l ik . i  L u d w ic z a k  o raz  sę
dz ia  — B ie le c k i.

H o k e iś c i p o lscy  w ezm ą u d z ia ł w  
tu rn ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m , k tó r y  
odbędz ie  s ię  w  s to l ic y  W ę g ie r w  
d n ia c h  o d  18 — 28 bm .

Paryża dla udzia łu w sesji ,tzW: 
rady paktu atlantyckiego, zor- 

 ̂ganizowa! w dn iu 14 bm. w sto-
| licy F ranc ji konferencję praso- ] z natychm iastow ym  odporem 
; wą. Na konferencji,
| ścią w stół, pan

ieżnóści naszych m in is tró w “ . 

Pogróżki Dullesa spotkały się

noty obronnej nie będzie ra ty - | mach tu'. W walce te j naród 
fikow any przez F rancję“ W re- francuski cieszy .się poparciem 
zu ltacie  b ry ty jska  agencja pra- j narodu polskiego i wszystkich 
sowa napisała, że przemówienie i m iłu jących pokój narodów.

W walce o chleb i pracę
W ciągu ostatnich dni by liś - S ku tk i te j p o lity k i są wręcz tra 

my św iadkam i dwóch w ie l - | giczne dla gospodarki w łoskie j

płac pracownikom  państwowym , 
tłumacząc się „b rak iem  fundu
szów“ . Jednocześnie przeznacza 
on coraz większe sumy na zbro
jenia. narzucone Włochom dla 
przygotowania agresji przez a- 
merykańsRi im peria lizm . W ie l
kie monopole odm ów iły  robotn i
kom podniesienia płac, tłum a
cząc się „w a runkam i ekonomicz
nym i". Jednocześnie te sanie 
monopole w ciągu ostatnich p ić ' 
ciu la l czterokrotn ie zwiększy
ły .swe zyski, które są obecnie o 
53 proc. wyższe, aniżeli nawet 
w czasach faszystowskich.

W ie lk ie  s tra jk i ostatn ich dni 
by ły  ostrzeżeniem dla rządu ' 
monopoli, rzuconym przez masy 
pracujące W ioch: „Jesteśmy go
tow i walczyć aż do zwycięstwa  
o zaspokojenie naszych żądań!“ 
Masy pracujące W łoch gotowa 
są walczyć aż do ostatecznego

j związków zawodowych, ale po-1 zwycięstwa przeciwko polityce 
I m im o tego praw ie wszędzie sze- i w ojny i nędzy, o podjęcie p o li-

regowi członkowie tych związ- : ty k i poszanowania 
,;ow wzięli udział w s tra jku , po-1 narodowych Włoch i 
tępia.iąc tym  samym rozłamową I nie w arunków  życia 
działalność swego kierow nictw a. ] mas.

Rząd odm awia! zwiększenia I

interesów
polepsze-
szerokich

B R.

j i ,  waląc p ię - i francuskie j o p in ii publiczne j i k ich 24-godzinnych s tra jkó w  we j W ystarczy wspomnieć, że ilość 
Dulles, m nie- ! budząc w n ie j oburzenie i p o - ! Włoszech- s tra jku  , 1.300 tysięcy o fic ja ln ie  bezrobotnych sięga o-

mając na jw idoczn ie j, że jest pa- j gardę dla bezczelności am ery- p racow ników  państwowych 
nem wszego stworzenia i jego \ kańskie*go dolarowego „dyp lo - j s tra jku  6 m ilionów  robotn ików  
rzeczą jest wydawanie rożka- j m a ty “ . B. p rem ier Daiadier j przem ysłowych, 
zów, tak jak rzeczą innych jest j s tw ie rdz ił: ,.D eklaracje takie

! tych rozkazów wykonywanie, j (jak Duilesa) obrażają uczucia 
j oświadczył pod adresem F ragc ji i narodowe Francuzów“ P raw i-
! ni m nie j n i w ięcej, ty lko  że \ cowy deputowany Debre powie 
„ je ś l i  a rm ia  europejska nie . zo
stanie zrealizowana. Stany Zjed- I lek  o. Grozi on F r a n c j i .  Dulles

Í
noczone będą zmuszone do bo
lesnego zrew idowania podstaw  
swej p o lity k i“ , j Owa ..bolesna 
rew iz ja  ' ma polegać na tym , że 
„am erykańska pomoc wojskowa

Co by ło  powodem obu s tra j- 
| ków? Powodem była narasta.ją- 

. j ca nędza najszerszych mas pra-.
. • A„ '  \ cuiącycb narodu włoskiego, w y dział, „D u lles posuwa się za da- i LU.J - ■ . .„---- •—nika.iąca podporządkowania

becnie 2 500 tys., a w ciągu u- 
bieglego roku ilość bezrobot
nych wzrosła o 156 tysięcy Sze
regi bezrobotnych wzrasta ją z 
każdym dniem, ponieważ coraz 
t'- nowe zakłady są zamykane. 
Cześć z nich dlatego, że nie w y
trzym uje  konkurencji z am ery
kańskim , towaram i zalewający- i

uważa, te prawda jest po s lro  
nie tego, k tó ry  ma pieniądze '
W rzeczywistości Dulles ma do- POL zt om 

nie

.ospodarki w łoskiej monopolom m, rynek wioski, a część dla- 
amerykańskim i ich wojennym ; tego. że ich właściciele, włoscy

1 1 y  i w  i» i, p  ' u> i.t ‘ /  sP o  u y c u 1 j t  ̂ t

nak po jego stronie“ . Nawet o- i ¡stycznym  ce om z

jedne j strony.
ch eg 
drugie j.

Lary, ale p r a w d a  n ie  jes t  je d -  j monopolom w łoskim  i ich ego* i lokować gdzie indziej, przede ;
i ia „m n v rń  celom z drug ie j, i wK7.vst.kn

monopoliści, wolą swe kap ita ły 
lokować gdzie indziej, przede 
wszystkim  we frank is tow sk ie j

w y d a w c a  S.mtHO f l l f tw n v  
związku Mlo(!2ie?v Punię^t
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